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Rzetelna praca wita Śląsk 
jubileusz socjalistycznej Ojczyzny 
Order Sztandaru Pracy II klasy 
dla zakładów koksowniczych „Zabrze”

Spotkanie Z prac Prezydium Rządu

Edwarda Gierka z Prymasem Polski
(P) W dniu 29 maja br. I 

sekretarz KC PZPR przy­
jął w gmachu Sejmu ks. 
kardynała Stefana Wyszyńs­
kiego, Prymasa Polski, prze­
wodniczącego Konferencji E- 
piskopatu. Omówiono 
my zbliżającej się 
Papieża Jana Pawła

Wyrażono zgodny 
że jest to wydarzenie histo­
rycznie doniosłe. Porozumie­
nie władz kościelnych z wła­
dzami państwowymi 
wie tej wizyty jest 
ctwem żywotności 
które są podstawą 
działania Kościoła i Państwa. 
Pierwszy raz w dziejach na­
szych przybywa Głowa Koś­
cioła Katolickiego, Papież- 
Polak do ojczystego kraju w 
35-lecie Odrodzenia Ojczyzny, 
po straszliwej wojnie świato­
wej, która przyniosła Polsce 
ogrom ofiar i zniszczeń.

proble- 
wizyty 
II.
pogląd,

w spra- 
świade- 
założeń, 

współ-

3 czerwca uroczyste 
otwarcie szpitala 
w Centrum Zdrowia Dziecka

(P) 29 bm. centrum praso­
we polskiej agencji „Interpress” 
zorganizowało, na życzenie 
dziennikarzy, którzy przyjecha­
li do Warszawy w związku z 
obsługą prasową wizyty w Pol­
sce Papieża Jana Pawła II, wy­
jazd do Centrum Zdrowia Dziec­
ka w Międzylesiu.

O historii budowy Pomnika — 
Szpitala, działacze przychod­
ni specjalistycznej, która w cią­
gu prawie dwu lat przyjęła o- 
kolo 45 tys. pacjentów z całej 
Polski i 14 krajów świata, a 
także o planach rozbudowy kli­
niki — poinformował przedsta­
wicieli prasy przewodniczący 
Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika — Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka — min. Ja­
nusz Wieczorek.

Dziennikarze zwiedzili porad­
nie specjalistyczne oraz nowo 
wybudowany hotel dla matek z 
dziećmi przyjeżdżającymi na ba­
dania.

Jak wiadomo, 3 czerwca, z 
udziałem gości z całego kraju 
i z zagranicy, odbędzie się u- 
roczyste przekazanie głównego 
obiektu Centrum — to 
szpitala, stanowiącego 
pomnikowy kompleksu, 
to jedna z głównych 
Międzynarodowego Roku
obchodzonego przez cały świat.

Edward Gierek wyraził za­
dowolenie ze stanowiska Pa­
pieża Jana Pawła II, który 
przekazał podziękowanie dla 
najwyższych władz Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej za 
pozytywne ustosunkowanie 
się do Jego wizyty i podkre­
ślił wielkiej wagi treści, któ­
rym ta wizyta ma służyć: 
jedności Polaków, wzrostowi 
pozycji Polski w świecie i 
dalszemu rozwojowi pomyśl­
nych stosunków pomiędzy 
Państwem i Kościołem dla 
wszechstronnego dobra Naro­
du. Dostojny Gość spotykać 
się będzie z serdecznością za­
równo ze strony władz jak i 
społeczeństwa.

Kardynał Stefan Wyszyńs­
ki stwierdził, że umacnia się 
przekonanie o doniosłości 
pracy religijno-moralnej Koś­
cioła w Polsce. Episkopat 
Polski pragnie, aby wszędzie 
Papież był przyjmowany ra­
dośnie i godnie a Jego spot­
kaniom towarzyszyły ład, kul­
tura i powaga, odpowiadają­
ce tej wyjątkowej wizycie. 
Prymas Polski przekazał po­
dziękowanie dla naczelnych i 
terenowych władz za ich po­
moc i wysiłek w przygoto­
waniu wizyty Papieża.

Wyrażono przekonanie, iż 
wizyta Papieża Jana Pawła 
II przyniesie nowe impulsy 
współdziałania Kościoła i Pań­
stwa, oraz dla dalszego roz­
woju stosunków między Pol­
ską i Stolicą Apostolską; słu­
żyć będzie jedności Polaków 
w realizowaniu celów naro­
dowych dla pomyślności Oj­
czyzny — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. (PAP)

urzędów terenowych
(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 29 bm. Prezy­

dium Rządu omówiło problemy i zadania związane ze spraw­
nym przeprowadzeniem zbiorów pierwszego pokosu siana łąko­
wego, zbóż, pasz i roślin okopowych oraz z należytym przygo­
towaniem skupu ziemiopłodów.

Szczególną uwagę zwrócono 
na > zbiór pasz, ich konserwa­
cję i przechowywanie. W kra­
ju rozpoczęto już sprzęt siana 
z łąk na obszarze 2,5 min ha.

Zobowiązano resort rolnictwa 
oraz przemysłu spożywczego 1 
skupu, jak i inne organizacje 
gospodarcze do przyspieszenia 
budowy nowych oraz przepro­
wadzenia remontów istniejących 
silosów, suszarni zbóż i pasz 
wytwórni i mieszalni pasz oraz 
linii do przerobu słomy, a także 
magazynów i punktów skupu 
ziemiopłodów. Chodzi o dotrzy­
manie ustalonych terminów 
prac, aby umożliwić pełne włą­
czenie tych obiektów do tego­
rocznych kampanii zbioru zie­
miopłodów. Zalecono w tym ce­
lu skoncentrowanie mocy prze­
robowych przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych oraz remon­
towych na obiektach związa­
nych z przerobem, konserwacją 

przechowywaniem pasz oraz 
ze skupem ziemiopłodów. Nało­
żono obowiązek na resort prze­
mysłu chemicznego przyspiesze­
nia dostaw dla rolnictwa ogu­
mienia, nawozów mineralnych, 
folii do kiszenia pasz i przecho­
wywania ziemniaków, a na re­
sort przemysłu maszyn ciężkich 
i rolniczych oraz przemysłu ma­
szynowego — przyspieszenia do-

stawy ciągników oraz maszyn 
urządzeń wytwarzanych dla 

rolnictwa, jak również części 
zamiennych i innego sprzętu.

Podstawowe sprawy związane 
z przebiegiem tegorocznych

kampanii w rolnictwie oraz ze 
skupem i zagospodarowaniem 
ziemiopłodów, zostały ujęte w 
specjalnym zarządzeniu, które 
obecnie wydał prezes Rady Mi­
nistrów.

Na posiedzeniu rozpatrzono i 
przyjęto program zatrudnienia 
w bieżącym roku absolwentów 
szkól, przedstawiony przez mi­
nistra pracy, płac i spraw soc-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Rzetelnym trudem każ­
dego dnia, cennymi inicjaty­
wami produkcyjnymi i spo 
łecznymi, ludzie pracy woj. 
katowickiego w roku 35-lecia 
ludowej ojczyzny dają dobit­
ny wyraz swojej więzi z par­
tią , i wytyczonym przez nią 
programem socjalistycznego 
rozwoju kraju.

29 bm. na Śląsku odbyły się 
dwie podniosłe uroczystości, na 
których ludziom twórczej pra­
cy wyrażono najwyższy szacu­
nek i uznanie. Zasłużona zało­
ga zakładów koksowniczych 
„Zabrze” otrzymała Order 
Sztandaru Pracy II klasy, a bu­
dowanej w imponującym tern, 
pie, nowej kopalni Rybnickiego 
Okręgu Węglowego, która jesz­
cze w br. dostarczy krajowi 
pierwsze tony węgla — nadano 
imię Związku Młodzieży Pol­
skiej.

Zakłady koksownicze „Zab­
rze” wytwarzają ok. 14 proc 
krajowej produkcji koksu i 
wiele innych cennych produk­
tów węglopochodnych. W roku 
35-lecia ich załoga doskonaląc 
metody pracy i technologię, po­
stanowiła dostarczyć m.in. do­
datkowo 9 tys. ton koksu. W

Program rozwoju ochrony zdrowia
Informacja własna

znaczy 
akcent 
Będzie 
imprez 

Dziecka

Obrady KSR w zakładach 
woj. radomskiego

Informacja własna
(R) W czasie pierwszych 

bieżącym roku sesji konferen­
cji samorządów robotniczych, 
poświęconych ocenie wykonania 
zadań w ub. roku oraz przy­
jęciu planów społeczno-gos­
podarczych na 1979 r. zatwier­
dzono równocześnie zakładowe 
programy poprawy warunków 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz działalności socjalno- 
bytowej dla 

Od kilku 
pracy woj. 
wają się 
poświęcone ocenie stopnia rea­
lizacji tych programów. 29 bm. 
takie sesje KSR obradowa­
ły m. in. w radomskich przed­
siębiorstwach „Termowent” i 
„Techmatrans”. W „Termowen- 
cie” z 20 konkretnych zadań 
przewidzianych do wykonania 
w I półroczu br. do dnia obrad 
zrealizowano 9 przedsięwzięć. 
Za najważniejsze można uznać 
odnowienie głównej hali pro­
dukcyjnej i poprawę jakości o- 
świetlenia. Znacznie trudniej­
szym problemem jest moderni­
zacja i rozbudowa zakładowej 
malarni. W obecnej bowiem, za 
malej w stosunku do produk­
cji wzrósł stopień stężenia ksy­
lenu, który może zmniejszyć 
właściwa wentylacja. Sukcesem 
tamtejszego Samorządu Robot­
niczego jest natomiast zapew­
nienie każdemu pracownikowi 
co dwa lata wyjazdu na urlop 
nad morze.

W „Techmatransie”, gdzie pra­
widłowo realizowany jest za­
kładowy program poprawy wa­
runków pracy, mimo utworze­
nia scentralizowanego funduszu 
socjalnego dla wszystkich za­
kładów wchodzących w skład 
„Techmatransu” nadał nie roz­
wiązanym problemem jest brak 
własnej bazy wczasowej, ilość 
skierowań na wczasy nie za­
wsze wystarcza w stosunku do 
potrzeb załogi. Modernizacji wy­
maga także mocno wyeksploa­
towany ośrodek kolonijny w 
Strudze.

Dotychczas KSR obradowa­
ły w 10 większych zakładach 
pracy woj. radomskiego, (tmz)

w

załóg.
dni w zakładach 

radomskiego odby- 
posiedzenia KSR

Kolejny kontrakt „CentromonT 
Cztery kontenerowce 
dla spółki polsko-francuskiej

Informocja własna

(R) Program rozwoju ochro­
ny zdrowia i opieki społecznej 
w woj. radomskim na lata 1976— 
80 w trakcie jego realizacji był 
wielokrotnie omawiany. 29 bm. 
na posiedzeniu egzekutywy KW 
PZPR pod przewodnictwem I se­
kretarza KW PZPR Janusza 
Prokopiaka poddano analizie u- 
biegłoroczną działalność inwe­
stycyjną w służbie zdrowia oraz 
realizację postanowień, które w 
poprzednim okresie podejmo­
wała egzekutywa KW PZPR. W 
obradach wziął udział dyrektor 
departamentu Min. Zdrowia i 
Opieki Społecznej 
Marcinowski.

W woj. radomskim 
minionych trzech lat 
dało się pomyślnie zrealizować 
z założeń programowych jeśli 
chodzi o rozwój bazy. W zna­
cznym stopniu nastąpiło to spo­
sobem bezinwestycyjnym. Zor­
ganizowano i uruchomiono 239 
łóżek szpitalnych, oddano do u- 
żytku 8 żłobków. 3 hotele pie­
lęgniarskie, ukończono budowę 
9 ośrodków zdrowia na wsi i 
4 przychodnie rejonowe w mia­
stach. W budowie jest szpital w

Stanisław

w ciągu 
sporo u-

Kozienicach i Lipsku, a koń­
czy się rozbudowa szpitala w 
Rży.

Każdego roku pomyślnie wy­
konywany jest plan budowy i 
remontów służby zdrowia i pod 
tym względem woj. radomskie 
należy do czołowych rejonów w 
kraju. Ale chcąc nadrobić bar­
dzo dotkliwe braki w bazie 
szpitalnej, lecznictwie rejono­
wym i wiejskim konieczne jest 
zwiększenie tempa działalności 
inwestycyjnej.

Realna poprawa stanu bazy 
rysuje się w szpitalnictwie. Już 
niebawem, jeśli w terminie (na 
koniec br.) oddany zostanie 
szpital w Kozienicach, w przy­
szłym roku ma być gotowy lip­
ski szpitąl, a niedługo zakoń­
czy się rozbudowa szpitala w 
Iłży. Efekty te mogłyby być 
jeszcze większe gdyby zakoń­
czone zostały roboty w prze­
jętych dla służby zdrowia bu­
dynkach w Zwoleniu i Przysu­
sze. W ostatnich latach odda­
no wprawdzie kilka wiejskich 
ośrodków zdrowia w woj. ra­
domskim, ale aktualnie nie ma

w budowie żadnego obiektu choć 
potrzeby są bardzo duże.

W dyskusji zwracano też u- 
wagę na pilną potrzebę przy­
gotowania kadr dla nowych 
szpitali a zwłaszcza dużego o- 
biektu jakim będzie szpital wo­
jewódzki w Radomiu. Bardzo 
potrzebna jest pomoc dla lecz­
nictwa ze strony zakładów pra­
cy. Współdziałanie na tym po­
lu rozwija się pomyślnie — 21 
przedsiębiorstw, z których wy­
różniają się: Wytwórnia Czę­
ści Zamiennych, Radomska Wy­
twórnia Telefonów, Przed­
siębiorstwo „Budochem" i 
„Zremb”. W ub. roku udzie­
liły pomocy w zakupie sprzę­
tu dla placówek służby zdrowia 
na sumę 1900 tys. 
w br. przewidziano 
na łączną kwotę 2.500 tys. zł. 
Podkreślano w dyskusji, że re­
monty i niektóre prace adap­
tacyjne wykonywane są przez 
własne komórki inwestycyjne 
służby zdrowia. Należy je roz­
wijać i umacniać organiaacyj- 
nie aby mogły podołać stale 
zwiększającemu się zakresowi 
prac w placówkach leczniczych.

Mimo niewątpliwego postępu 
w rozwoju bazy lokalowej, wy­
posażenia placówek w nową a- 
paraturę i zwiększenia kadry 
fachowców potrzebne jest bar­
dziej dynamiczne działanie, aby 
nadrobić dystans dzielący woj. 
radomskie od średniego po­
ziomu krajowego w podstawo­
wych dziedzinach opieki zdro­
wotnej. (n)

uznaniu wielkiego wkładu, 
wnoszonego przez ofiarny ko­
lektyw w rozwój gospodarki 
narodowej — zakładom przy* 
znany został Order Sztandaru 
Pracy II klasy. Aktu dekoracji 
dokonał ‘
tycznego 
PZPR w 
sław Grudzień.

Uroczystość zabrzańskich kok- 
sowników stała się równocześ­
nie okazją do spotkania klasy 
robotniczej miasta, w którym 
przed z górą trzydziestu laty 
na apel górnika — Wincente­
go Pstrowskiego zrodził się po­
wszechny ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Przy­
były delegacje z kopalń, hut i 
innych zakładów przemysło­
wych, kadra licznych placówek 
naukowo-badawczych i rozwo­
jowych, ściśle współpracująca z 
przemysłem m.in. w rozwiązy­
waniu zagadnień chemicznego 
przetwórstwa węgla — naszego 
narodowego bogactwa.

Przypominając szczytne pa­
triotyczne tradycje ludz pracy 
Zabrza i całego wielkoprzemy­
słowego regionu, Z. Grudzień 
wskazał w swoim wystąpieniu 
na rozwijający się w roku ju­
bileuszu Czyn Obywatelski, 
który w społeczeństwie woj. 
katowickiego zyskał powszech­
ny oddźwięk, owocując wyższą 
'akością pracy, rytmiczną rea­
lizacją założonych zadań spo- 
leczno-gosoodarczych. Dekoru­
jąc zakładowy sztandar I se- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

członek Biura Poli- 
KC, I sekretarz KW 
Katowicach — Zdzi-

zł, a 
pomoc

(P) W połowie maja — w 
obecności ministra transportu 
Republiki Francuskiej Joela le 
Theule i polskiego ministra 
handlu zagranicznego i gos­
podarki morskiej Jerzego Ol­
szewskiego — podpisany został

Kolejne spotkanie 
SALT w Genewie

GENEWA (PAP). We wtorek 
odbyło się w Genewie spotka 
nie szefów delegacji ZSRR 1 
USA, uczestniczących w radzie- 
cko-amerykańskich rozmowach 
w sprawie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych.

(P)

Słonecznie i upalnie
Informacja własna

(P) Obszar Polski znajduje 
się w zasięgu rozległego wyżu 
atmosferycznego z centrum nad 
Karpatami. W’e wtorek za­
chmurzenie było w całym kra­
ju małe i umiarkowane, tylko 
na krańcach wschodnich okre­
sami duże. W południe termo­
metry wskazywały: od 15 st. w 
Terespolu do 24 sL w Słubi­
cach. W centrum, m.in. w 
Warszawie notowano 20 st. W 
górach: na Kasprowym Wier­
chu 4 st., na Śnieżce 12 st.

Po przejściowym ochłodzeniu 
znów czekają nas słoneczne 
upalne dni. Do końca maja sy­
noptycy zapowiadają zachmu­
rzenie małe i umiarkowane. 
Temperatura maksymalna od 
23 st. na wschodzie kraju 
29 st. w dzielnicach zachodnich.

(1)

kontrakt na budowę w stocz­
niach francuskich czterech 
statków dla specjalnie powoła­
nej polsko-francuskiej spółki 
żeglugowej.

Będą to nowoczesne kombino­
wane kontenerowce o nośności 
po 22 tys. ton. Zgodnie z poro­
zumieniem negocjowanym
przez „Centromor", Polskie Li­
nie Oceaniczne wydzierżawią 
jednostki na okres 10 lat. W tym 
okresie powinien zostać spłaco­
ny zaciągnięty kredyt, a statki 
staną się własnością PLO. 
Środki na spłatą pochodzić bę­
dą z zysków eksploatacyjnych

Porozumienie obejmuje także 
zakup kompletnego wyposaże­
nia kontenerowego, w tym 
m.in. 5810 pojemników. Statki 
wybudowane zostaną w 1981 
roku w stoczniach: Chantiers 
Navals de la Ciotat oraz Chan- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

największa wartością narodu
z mgr. Julianem Czajkowskim 

kuratorem oświaty i wychowania

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IM1GW, 

dziś w Warszawie bedzie za­
chmurzenie małe i umiarkowa­
ne. Temp. maks, w dzień 24 st.

oWiatry słabe i umiarkowane 
kier, zmiennych. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jeit 150 dniem 

r. Do końca roku pozostało 215 
dni, w tym ISO dni roboczych.

9Slońce wtehodzi o podz. 
4.23, a zachodzi o godz. 20.4$. 
Środa jezt dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 3 godzin i 
35 minut.
• Imienin]/ obchodzą Feliks 
Ferdynand.

★

• Czwartek jett 131 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 214 dni, w tym 179 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.22, a zachodzi o godz. 20.46. 
Czwartek będzie dłuższy od 
najkrótzzego dnia w roku • S 
godzin i 37 minut.
• Imieniny obchodzą Aniela 

i Petronela.

1979

i

u U

Aby sztuka umacniała idee humanistyczne
Korespondencja własna

(P) Władze Krakowa po­
święcają wiele uwagi spra­
wom kultury, doceniając isto­
tną rolę miejscowego środo­
wiska twórczego w skali ca­
łego kraju. Potwierdzają to 
m. in. niedawne obrady ple­
narne Komitetu Krakowskie­
go PZPR, których tematem 
był „Stan ideowy środowisk 
twórczych i warunki uczest­
nictwa w kulturze w kra­
kowskim województwie miej­
skim”.

W obradach, którym przewod­
niczył zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR — I se­
kretarz Komitetu Krakowskiego 
PZPR — Kazimierz Barcikow-

Doktorat hc krakowskiej AM 
dla laureata Nagrody Nobla 
A. V. Schally’ego

(P) W auli Collegium Norum 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
odbyła eie 29 bm. uroczystość 
nadania tytułu doktora honoris 
causa Akademii Medycznej im. 
Kopernika w Krakowie uczo­
nemu amerykańskiemu polskie­
go Dochodzenia (ur. w r. 1926 w 
Wilnie). laureatowi Nagrody 
Nobla w zakresie fizjologii 1 
medycyny — nrof. dr med. An- 
drewowi V. Schally’emu, który 
jest jednym z najwybitniejszych 
endokrynologów na świecie.

Prof. Schally podczas poby­
tu w krakowskiej uczelni oś­
wiadczył. te liczy na dalsze po­
szerzenie współpracy z krakow­
skimi naukowcami. (PAP)

(Rozmowę z prof. Andrewem 
Schallym zamieściliśmy w Jbf- 
ein” w dniu 29 bm.)

ski, wzięli m. in. udział: kie­
rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR — Bogdan Gawroński 
oraz minister kultury i sztuki
— Zygmunt Najdowski.

Wcześniej odbyły się dysku­
syjne spotkania w wielu pla­
cówkach kulturalnych i stowa­
rzyszeniach twórczych. Ich wy­
niki poddano wnikliwej anali­
zie, co znalazło wyraz w ma­
teriałach przedplenarnych. Do 
nich też nawiązywał w referacie 
wprowadzającym sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR — 
Jan Grzelak, który omówił naj­
ważniejsze problemy krakow­
skiego życia kulturalnego. Na­
wiązując do kwietniowego ple­
num KW PZPR z roku 1974 
poświęconego problemom twór­
czości i upowszechniania kul­
tury, mówca powiedział: „Mi­
mo dużych inwestycyjnych kło­
potów potrafiliśmy w ostatnim 
5-leciu znacznie powiększyć ma­
terialną i instytucjonalną bazę 
twórczości i upowszechnienia 
kultury, a także poprawić sy­
tuację mieszkaniowo-bytową 
środowisk twórczych. Równo­
cześnie podjęliśmy z pomocą 
władz centralnych i przy życzli­
wości całego społeczeństwa pol­
skiego i władz wielu regionów 
ważną dla kultury 
Krakowa sprawę 
bytków”.

W dalszym ciągu 
kreślił rosnącą wciąż aktywność 
środowisk artystycznych i coraz 
większy udział Krakowa w or­
ganizacji imprez kulturalnych o 
znaczeniu ogólnopolskim i mię­
dzynarodowym. Nakreślił też 
niedostatki bazy materialnej 
służące) powszechnemu uczest­
nictwu w kulturze. „Za absolut­
nie konieczne uważamy — po­
wiedział sekretarz Jan Grzelak
— dokończenie w najbliższych 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Panie kuratorze, idea 
Międzynarodowego Roku Dziecka, 
tak gorąco zaakceptowana przez 
społeczeństwo całego kraju, zna­
lazła niewątpliwie także bardzo 
żywy oddźwięk w województ­
wie częstochowskim. Które więc 
z inicjatyw podjętych z tej o- 
kazji uważa Pan za szczególnie 
cenne?

— Ogłoszenie bieżącego roku 
Międzynarodowym Rokiem
Dziecka stworzyło nader dogo­
dny klimat do bliższego zainte­
resowania ze strony społeczeń- 
ztwa problematyką pedagogicz­
ną i szkolną. Umożliwiło nam 
to nawiązanie szerszych kontak­
tów z sojusznikami szkoły. 
Wspólnie z nimi próbujemy 
skuteczniej rozwiązywać takie 
problemy, jak realizacja pow­
szechnego obowiązku szkolnego, 
upowszechnienie wychowania 
przedszkolnego, dowożenie i od­
żywianie uczniów, udzielanie 
im pomocy w przezwyciężaniu 
trudności w nauce, organizacja 
wypoczynku itp.

Dzięki wydatnej pomocy róż­
nego rodzaju zakładów pracy 
w latach 1979-1980 przekażemy 
dzieciom siedemnaście nowych 
przedszkoli, trzynaście grunto­
wnie zmodernizowanych lub 
nowo wybudowanych budynków 
szkół podstawowych, dwie 
szkoły zawodowe, dwa kryte 
baseny pływackie, trzy sale 
gimnastyczne, trzy ośrodki har-

w Częstochowie
cerskie i takąż ilość miasteczek 
ruchu drogowego. W tym sa­
mym czasie nasze szkoły zawo­
dowe, które mają w tej mie-
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Przygotowane do obchodów 
jubileuszowych rocznic 
Jaaa Kochanowskiego

Informacja własna
(R) W województwie radom­

skim trwają przygotowania do 
obchodów jubileuszowych rocz­
nic Jana Kochanowskiego, przy­
padających na lata 1980—1984.

Obecnie realizowane są pra­
ce gospodarcze, rozbudowuje się 
zaplecze turystyczne, porządku­
je się przy czynnym udziale 
społeczeństwa Czarnolas, Zwo­
leń, Sycynę i Policzną — miej­
scowości, w których żyl i two­
rzył poeta. Buduje się nowe 
drogi, ciągi komunikacyjne, wy­
konuje się inwestycje usługo­
we i służące wzbogaceniu in­
frastruktury komunalnej Czar­
nolasu i okolic.

Równoległa realizacja wielu 
trudnych zadań gospodarczych, 
infrastrukturalnych i konser­
watorskich nastręcza sporo trud­
ności. Wykonanie wszystkich za­
łożeń programowych zgodnie z 
ustalonymi harmonogramami 
staje się możliwe dzięki szero­
kiemu współdziałaniu miejsco­
wych władz i społeczeństwa, 
które czynem odpowiedziało na 
apel wojewódzkiego komitetu 
organizacyjnego porządkując o- 
bejścia, pomagając przy budo­
wie dróg i inwestycjach.

Latem br. do prac tych włą­
czą się harcerze z całego kra­
ju. uczestniczący w dwóch ak­
cjach: „Czarnolas 1980” oraz
„Azymut — Czarnolas”.

Ocena wojewódzkich przygo­
towań do jubileuszowych ob­
chodów. która odbv!a się w Ra­
domiu 29 bm. poprzedziła oo- 
siedzenle wyjazdowe kolegium 
Ministerstwa Kultury i S’tuki. 

(be-de)

Co wiem o RWPG?

Rozstrzygnięcie konkursu 
„Życia Warszawy” i „Agpolu 
1796 odpowiedzi ★

W

18 nagród

Polski i dla 
odnowy za­

mówca pod-

Do 20 maja br. (decydo- 
data stempla pocztowego 
nadania) przyjmowali- 

odpowiedzi na konkurs

(P) 
wała 
dnia 
śmy 
zorganizowany przez redakcję 
„Życia Warszawy” oraz Przed­
siębiorstwo Reklamy i Wy­
dawnictw Handlu Zagranicz­
nego „Agpol” z udziałem biur 
reklamy krajów RWPG — z 
okazji przypadającej w br. 3C 
rocznicy powstania Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Konkurs polegał na prawidło­
wej odpowiedzi na 14 pytań, 
związanych z RWPG. Cieszy)

Argumenty formalne przed racjami moralnymi?

Nieprzedawnienie zbrodni hitlerowskich w RFN 
torpedowane w komisji prawnej Bundestagu

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 29 maja
(P) Pierwsza reakcja jednego 

z miejscowych dziennikarzy: 
„To niesłychane!” Powód obu­
rzenia: komisja prawna Bunde­
stagu — w wyniku postawy 
części deputowanych, głównie i 
frakcji CDU/CSU — stała się 
kuźnią formalistycznych barier, 
utrudniających rozstrzygnięcie 
w RFN problemu przedawnie­
nia lub nieprzedawnienia zbrod­
ni hitlerowskich zgodnie z ele­
mentarnymi zasadami sprawied­
liwości i normami prawa, u- 
trwalonymi w praktyce między­
narodowej.

We wtorek — dzień przed ko­
lejnym posiedzeniem — w ko­
misji tej zarysowała się wyraź-

na większość opowiadająca clę 
za tym, aby zalecić Bundesta­
gowi pozostanie przy obowiązu­
jącej ustawie z 1969 r. To zna­
czy, aby dopuścić do ostatecz­
nego przedawnienia wszystkich, 
choćby najcięższych zbrodni hi­
tlerowskich, których sprawcy 
nie zostaną ujawnieni do końca 
bieżącego roku.

Stanowiący większość człon­
kowie komisji, którzy postulują 
przedłożenie parlamentowi ta­
kiego właśnie zalecenia, nale­
żą głównie do frakcji CDU "CSU, 
częściowo zaś — FDP. Zajmują 
oni 15 spośród 27 miejsc w ko­
misji. Jeśli przeforsują swój 
pozlad. wówczas podcza’ tzw. 
(DOKOŃCZENIE NA SU, 4)

dużym zainteresowaniem.się
gdyż otrzymaliśmy 1796 odpo­
wiedzi z całego kraju (domino­
wali czytelnicy z Warszawy), 
które spełniły warunki regula­
minu. Niestety, sporo odpowie­
dzi nadeszło po terminie i n:e 
mogło być przez jury brane pod 
uwagę.

Jak się okazało, pytania kon­
kursowe nie były łatwe... Otrzy­
maliśmy bowiem tylko 44 odpo­
wiedzi prawidłowe, których au­
torzy trafnie odpowiedzieli na 
wszystkie pytania.

Tak więc nagrody, ufundowa­
ne przez współorganizatorów 
konkursu: agencje reklamowe 
handlu zagranicznego „AGPOL” 
— Polska, HUNGEXPO — Węg­
ry, INTERWERBUNG — NRD, 
RAPID —CSRS. WNIESZTORG- 
REKLAMA — ZSRR oraz pol­
skie przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego BUMAR, UNITRA 
i UNIVERSAL, rozlosowane zo­
stały wśród 44 autorów bezbłęd­
nych odpowiedzi.

Szczęśliwe koperty losowała 
6-letnia Karolinka, w obecności 
członków jury.
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 1
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Z prac Prezydium Rządu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jalnych. Do pierwszej pracy za­
wodowej przystąpi w 1979 r. ok. 
470 tys. absolwentów zasadni* 
czych i średnich szkól zawodo­
wych. liceów ogólnokształcących 
oraz szkół wyższych. Zapewnio­
no dla nich odpowiednią liczbę 
miejsc pracy. Szczególną uwagę 
zwrócono na dopływ młodzieży 
do preferowanych branż i gałę­
zi gospodarki. Przewidziano tak­
że podjęcie kroków mających 
na celu zwiększenie zaintereso­
wania młodzieży podejmowaniem 
pracy w drobnej wytwórczości, 
uslugac*. i handlu, a w przy­
padku absolwentów szkól rolni­
czych — w rolnictwie.

Prezydium Rządu powzięło de­
cyzję mającą na celu intensyfi­
kację eksportu osiągnięć nauko­
wych 
usług technicznych. Wprowadzo­
no wiele zmian i nowych roz­
wiązań systemowych, które wy­
nikają z aktualnych potrzeb i 
możliwości w tej 
Określono obowiązki organizacji 
gospodarczych i przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, związane 
z aktywizacją i promocją tej 
działalności. Ustalono też korzy­
stniejsze zasady działania dla 
przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego i dla jednostek nauko­
wo-badawczych rozwijających 
t*^_ rodzaju eksport.

W i^olejnym punkcie obrad 
Prezyci7\i Rządu przyjęło pro­
jekt rozporządzenia w sprawie 
zasad organizacji urzędów tere­
nowych organów administracji 
państwowej. Celem i general­
nym założeniem przepisów za­
wartych w tym dokumencie iest 
stworzenie warunków do dal­
szego usprawniania funkcjono­
wano a- ■ itu administracyjne­
go podległego wojewodom, pre­
zydentom i naczelnikom. Przy­
jęte rozwązania porządkują 
również, upraszczają i ujednoli­
cają wiele z obowiązujących 
dotychczas przepisów. Stwarza­
ją jednolite zasady tworzenia 
komórek wewnętrznych w urzę­
dach terenowych organów admi­
nistracji państwowej stoónia 
wojewódzkiego i podstawowego.

i technologicznych oraz

Następnie Prezydium Rządu 
rozpatrzyło propozycję przemie­
szczenia środków inwestycyj­
nych w taki sposób, aby zapew­
nić wykonanie dodatkowych 
przedsięwzięć w energetyce i 
transporcie dla wzmocnienia po­
tencjału tych gałęzi gospodarki 
oraz w budownictwie mieszka­
niowym. Zapadła też decyzja o 
budowie zbiornika wodnego w 
woj. legnickim na rzece Kacza­
wie, która w ostatnich latach 
spowodowała duże szkody na 
skutek gwałtownych wylewów 
wód.

Dla utrzymania wysokiego 
tempa rozwoju przemysłu okrę­
towego, a także jego pozycji w 
eksporcie, Prezydium Rządu 
określiło przedsięwzięcia, które 
powinny 
ność tej branży, m. i 
zwiększenie dyscypliny 
oraz poprawę jakości surowców, 
materiałów i wyposażenia prze­
znaczonych dla stoczni. (PAP)

usprawnić Jzialal- 
in. przez 

dostaw

dziedzinie.

(Pi W środę 30 bm. kończy -ie 
XV alert nn-mlmka ZHP. któ­
ry przebiega w br. pod hasłem 
„Biało-czerwonej — zdrowie, 
radość, pokój". W realizacji 
rozmaitych zadań alertowych, 
związanych z obchodami Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
uczestniczą — obok 3,3 min 
zuchów, harcerzy i instrukto­
rów ZHP — również liczne rze­
sze młodzieży nlezorganizowa- 
nej.

Do najważniejszych ?ad?ń os- 
»atniego d?la alertu należy t’.w. 
-taneczna ;r«rbi.a ' orz»taźni • — 
akciaf -która — -godnie z de­
klaracją „O wychowaniu społe­
czeństw Wduchu pokoju”, słu­
ży rozwijaniu międzynarodowej 
przyjaźni dzieci, poznawaniu 
życia rówieśników • w różnych 
krajach, uprzytomnianiu dzie­

ciom 
faktu, 
pokoju 
wania 
o jak . __ , .
dla najmłodszego pokolenia.

Podobnie jak w poprzed ih.h 
dniach alertu również i w śro­
dę jego uczestnicy rozwiązać 
maja specjalny szyfr. Klucz do 
szyfru na 30 bm. brzmi: „p=x l”.

We wtorek 29 bm., w drugim 
dniu alertu młodzież nśejisąła 
się inwencją w wykonywaniu 
zadań pod hasłem: „Radość 
wszystkim dzieciom”. Z relacji 
korespondentów PAP wynika, 
że we wszystkich miejscowoś­
ciach harcerze odwiedzali w do­
mach. szD;t»lach. placówkach 
opiekuńczych swoich rówieśni­
ków, którzy z różnych wzglę­
dów nie mogą uczestniczyć w 
alertowych intorezach. (PAP)

i 
że

młodzieży doniosłego 
tylko w warunkach 

wzajemnego poszano- 
narodów można walczyć 
najlepsze warunki życia

Zjazd absolwentów 
liceom koszalińskiego

(P) W dniach 9—10 czerwca 
br. w Koszalinie odbędzie s‘e 
zjazd absolwentów II Liceum 
Ogólnokształcącego im. V” 
Broniewskiego. Przewiduje sio 
m.in. uroczyste nadanie sztan­
daru IV Szczm-owi Harcerskie­
mu im. K. K. Pa"7.vńskego, 
spotkanie z wychów." 
wycieczki turystyczne i wieczór 
towarzyski.

Zcłos-enia należy kierować 
pod adresem Kom:tctu Organi- 
zacyinępo: 75-81’ Koszalin, u’ 
Chełmońskiego 5/7, tel 243 5’. 
Kos’t uczestnictwa dla osób 
zftnżelseowych wynosi 50 zł, 
dla mieiscowych — 300 zł. Po- 
w-.-ż”.? kwotę należy 
na konto Komitetu 
skiego II I O im. Wł. 
skleeo vz Koszaltaie 
O/M Koszalin 33516-765-132 do 
1 czerwca br.

nrze’’?-.— ' 
Rodziciel- 
Broniew- 
PKO T

15 ba lasów spłonęło 
w Lubiechwie

Informacja własna
(P) Jak podaje Komenda 

Główna Straży Pożarnych, w 
miejscowości Lubiechów (woj. 
zielonogórskie) spłonęło 15 ha 
lasu sosnowego. W akcji ratun­
kowej brało udział 18 sekcji 
strażackich i mieszkańcy oko­
licznych wiesek.

We wsi Kania, w woj. koniń­
skim. podczas pożaru budynku 
mieszkalnego śmierć w płomie­
niach poniosła 74-letnia Kazi­
miera Sławska. Ustala się 
przyczynę pożaru.

Od pioruna zapaliły się zabu­
dowania fermy kurzej w Ko­
mornikach (stołeczne woj. war­
szawskie), 
budynek i 20 
czasie pożaru 
znały obrażeń. 
koWej brało 
strażackich. (

Spłonął częściowo 
tys. kurcząt. W 
dwie osoby do- 

. W akcji ratun- 
udział 16 sekcji 

(CAD)

Rzetelną pracą wita Śląsk
jubileusz socjalistycznej Ojczyzny
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kretarz KW złożył załodze za­
brzańskich koksowników gra­
tulacje i wyrazy uznania za 
wysokie efekty w rozwoju pro­
dukcji i modernizacji zakła­
dów.
Kopalnia im. ZMP

Na placu budowy najmłod­
szej z kopalń ROW. znanej 
dotąd pod nazwą „Świerklany*-, 
spotkały się tego dnia dwa po­
kolenia górników: ci. którzy 
przed laty, w zaciągu ZMP-ow- 
skim przyjechali tworzyć tu 
zręby nowoczesnego okręgu wę­
glowego oraz kontynuatorzy ich 
pięknych tradycji — członko­
wie młodzieżowych brygad pra­
cy socjalistycznej, przodujący 
w górniczej robocie. W spotka-

niu wziął udział zastępca człon­
ka Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Jerzy Łukasze­
wicz. Nowoczesna kopalnia, któ­
ra w przeddzień tegorocznego 
górniczego święta uruchomi, swo­
je pierwsze ściany wydobyw­
cze — otrzymała imię Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

Jestem głęboko przekonany — 
stwierdził w toku wystąpienia 
Jerzy Łukaszewicz, że imię to 
stanie się symbolem, który bę­
dzie kształtował wysoką ja­
kość pracy i zaangażowanie 
młodej załogi.

Podczas spotkania przypomi­
nano chlubne karty walki i 
pracy, patriotyzmu i ofiarnoś­
ci. które zapisała o~ganizaeia 
ZMP. Jednocząc ruch młodzieżo-

Aby sztuka umacniała idee humanistyczne
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
latach inwestycji 
zaawansowanych, 
skrzydła Muzeum Narodowego, 
domów kultury w Nowej Hu­
cie i Myślenicach, kompleksu 
poligraficzno-prasowego i wy­
twórni filmów telewizyjnych”.

Przedstawiając sytuację ideo­
wą krakowskich środowisk 
twórczych mówca podkreślił, iż 
„ogromna większość twórców 
stoi na gruncie socjalizmu ja­
ko zasady ustrojowej, czynnie 
uznaje i wzbogaca wartości hu­
manizmu socjalistycznego, ak­
ceptuje trwale i od lat spraw­
dzone zasady polityki kultural­
nej naszej partii”.

Po odczytaniu referatu odbyła 
się ożywiona wielogodzinna dys­
kusja. w której udział wzięli 
twórcy, działacze, przedstawicie­
le stowarzyszeń twórczych. Do­
konano ideowej, społecznej i ar­
tystycznej oceny krakowskiego 
środowiska twórczego. Marian 
Konieczny i Tadeusz Holuj mó­
wili m. in. o tym. że nie zaw­
sze deklaracje ideologiczne par­
tyjnych twórców znajdują od­
zwierciedlenie w ich twórczoś­
ci. a właśnie oni powinni- od­
grywać ważną role w procesie 
kulturotwórczym. Dyrektor Sta­
rego Teatru — Jan Paweł Gawlik 
podkreśli! atmosfe-e życzliwości 
i zaufania ze strony władz 
miejskich i partyjnych, sprzyja­
jącą powstawaniu wybitnych 
dzieł teatralnych i pracy in­
dywidualności twórczych.

Wiceprezydent Krakowa — 
Barbara Guzik omówiła szcze­
gółowo nmabątatki bazy mate­
rialnej dla potrzeb kultury. 
Apelowała m. in. o pomoc dla

najbardziej 
tj. nowego

teatru muzycznego (brak włas­
nych pomieszczeń) i Muzeum 
Narodowego, wskazywała na 
pilną potrzebę rozbudowy sieci 
bibliotek. O obowiązku, jakim 
jest troska o dziedzictwo mi­
nionych wieków mówi! rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
— Mieczysław Hess, wskazując
m. in. konieczność szybkiego 
zabezpieczenia zbiorów Biblio­
teki Jagiellońskiej.

Środowisko literackie Krako­
wa w dyskusji plenarnej re­
prezentowali: Jan Pieszczacho- 
wicz, Władysław Machejek, Ja­
nusz Roszko i wspomniany 
wcześniej Tadeusz Holuj. Nie­
wystarczająca baza poligraficz­
na. brak papieru (tu zgodnie 
uznano za niepotrzebne wielo-
n. a kładowe książkowe wydanie 
..Życia na gorąco”) trudna sy­
tuacja bibliotek — to problemy 
które szczególnie mocno nur­
tują krakowskich literatów. Ja­
nusz Roszko wystąpi! w spra­
wie utworzenia funduszu roz­
woju i upowszechniania kul­
tury. w oparciu o pomoc za­
kładów przemysłowych.

O problemach krakowskich 
muzyków mówił Krzysztof Mis- 
sona poruszając m. in. sprawę 
Centrum Nagrań’ Dźwiękowy-h 
i teatru muzycznego. Kompozy­
torów reprezentował w dyskusji 
Adam Walaciński. O kulturze w 
środowisku robotniczym mówił 
Jan Wsołek. Sytuację w kra­
kowskim środowisku plastycz­
nym nakreślił prezes oddziału 
ZPAP — Antoni Hajdecki. kt >- 
ry wskazał m. in. na potrzel*; 
powołania w Kuskowie pracow­
ni dokumentacji działań pla­
stycznych. a także zaprogramo­
wania przynajmniej dwóch.

Kolejny kontrakt „Centromoru”
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tiers de 1’ Atlantiąue w St. 
Nazaire. Pływać będą na regu­
larnej linii północnoamerykań­
skiej, zabierając jednorazowo 
do 1100 pojemników 20-stopo- 
wych.

Jak informuje ..Głos Szcze­
ciński”, siatki będą napędzane 
silnikami głównymi typu Suł- 
zer-Cegielski, co umożliwi osią­
gnięcie prędkości do 21 węzłów. 
Polski przemysł dostarczy też 
stoczniom (rancusk'm inne 
elementy wyposażenia, m.in. 
silniki pomocnicze, urządzenia 
ratunkowe, radiostacje, apara­
turę radionawigacyjną, wypo­
sażenie kuchni, częściowo — si­
łowni itp

Statki zapewnią bardzo dobre 
warunki pracy załodze. Na każ­
dym z kontenerowców będzie 
basen, sauna, sala gimnastycz­
na, czytelnia, biblioteka, praco­
wnia dla majsterkowiczów, te­
lewizory kolorowe i magneto­
widy. Obsługa statku otrzyma 
jednoosobowe kabiny.

Kontrakt francuski jest ele­
mentem szeroko . zakrojonego 
programu rekonstrukcji pols­
kiej floty liniowej. Obecnie 
średnia wieku statków PI.O 
wynosi już 12 lat, 90 proc, jed­
nostek stanowią konwencjonal­
ne drobnicowce, które nie mo­
gą już skutecznie konkurować 
na wielu „skonteneryzowanych” 
liniach. Zwiększenie tonażu 
kontenerowców jest najpilniej­
szym zadanierh żeglugi regu­
larnej.

W tym roku PLO powinny 
otrzymać trzy semikontenerow- 
ce (przystosowane do przewo­
zu kontenerów i ładunków 
tradycyjnych) budowane w Ka­
nadzie o nośności 16 tys. ton 
oraz — z naszych stoczni — 
dwa następne semikontenerow- 
ce: 16-tysięcznik „Profesor Mie­
rzejewski” i 17-tysięcznik ..Adam 
Mickiewicz”.

W przyszłym roku do eksplo­
atacji wejdą m.in. czwarty i o- 
statni semikontenerowiec z Ka­
nady, kolejna jednostka typu 
„Adam Mickiewicz” oraz kilka 
statków ro-ro (do poziomego 
przeładunku) — trzy dla linii 
australijskiej i jeden — z fiń­
skiej stoczni Rauma-Repola — 
dla obsługi linii angielskich. 
Statki ze stoczni francuskich 
znakomicie uzupełnią flotę PLO. 
bowiem przystosowane są one 
zarówno do przeładunków po­
ziomych, jak i pionowych. Łą­
czą więc zalety jednostek ro-ro 
i standardowych kontenerowców.

Warto w tym miejscu przy­
pomnieć. że w ub. roku naj­
większy armator — Polska Że­
gluga Morska — podpisała po­
dobny kontrakt ze stoczniami 
brytyjskimi. PZM. a ściślej, 
polsko-brytyjska spółka żeglu­
gowa, otrzyma jeszcze w tym 
roku 22 jednostki o łącznej noś­
ności 180 tys. ton. Pierwszy 
statek z serii brytyjskiej m/s 
„Bolesławiec” wszedł już do 
eksploatacji. W ramach tego 
porozumienia Zespół Portowy 
Szczecin-Swinoujście otrzymał 
także dwa duże dźwigi pływa­
jące. British Shipbuilders (upań­
stwowiony przemysł okrętowy) 
przejęło na siebie pełną odpo-

wiedzialność za organizowanie 
kredytów i ich spłaty, PŻM — 
z kolei — zobowiązał się do 
przejęcia jednostek w 15-letni 
czarter i te-minowego opłace­
nia tenuty dzierżawnej. Statki 
te będą pływały pod polską 
banderą i z polskimi załogami. 
Po zapłaceniu ostatniej raty ca­
ła flota 22 jednostek przejdzie 
na własność PZM za symboli­
czną kwotę 1 dolara.

Kontrakty zawarte przez 
PZM. i teraz przez PLO, po­
ważnie zwiększą możliwości 
przewozowe naszej marynarki 
handlowej, ułatwią również 
skuteczną konkurencję na coraz 
trudniejszych rynkach frachto­
wych. Oczywiście jest to inte­
res dla obu stron. Od 
lat gwałtownie spadają 
wienia na nowe statki, 
stoczni na całym świecie 
ło w obliczu największego kry­
zysu w całym okresie powojen­
nym, zostało zmuszonych do 
drastycznego ograniczenia za­
trudnienia, zwrócenia się po 
subwencje rządowe, a nawet 
poszukiwania produkcji poza- 
okrętowej. Statki dla Polski 
stanowią poważną pozycję w 
niezbyt obfitym portfelu zamó­
wień brytyjskich i francuskich 
stoczni, (bacz.)

kilku 
zamó- 
Wiele 
stanę-

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) W związku r objęciem mi­

sji w Połsco ambasador Arabskiej 
Republiki Syryjskiej Mohammad 
Taufik al-Jnhnt, w asyście celon- 
ków ambasady, złożył 29 bm. wie­

niec na Grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Przy składaniu wieńca Kompa­
nia Reprezentacyjna WP oddała 
honory wojskowe. (PAP)

traech w roku wystaw zagranicz­
nych. które z reguły omijają 
Kraków.

Krakowskie obrady plenarne 
dowiodły dużego zaangażowa­
nia krakowskich twórców i 
działaczy w sprawy kultury’, w 
sprawy dalszego rozwoju Pol­
ski. Taką też opinię wyraził 
kierownik wydziału kultury KC 
PZPR — Bogdań Gawroński. 
Jednogłośnie przyjęto uchwalę 
Komitetu Krakowskiego PZPR 
w sprawie ideowego umocnienia 
środowiska twórczego i popra­
wy warunków uczestnictwa lu­
dzi pracy w kulturze.

Wszystkie postulaty wysunię­
te w dyskusji spotkały się ze 
zrozumieniem władz, które do 
spraw kulturalnego dziedzictwa 
odnos-zą się z największą tro­
ską. Odnowa zabytkowego Kra­
kowa stanie się jednym z te­
matów najbliższych obrad ple­
narnych.

ANDRZEJ LISOWSKI

wy. zapoczątkowała oma powsze­
chną mobilizację polskiej mło­
dzieży w pracy dla socjalisty­
cznego rozwoju kraju i skie­
rowała młodych na najtrudniej­
sze odcinki. Wymownym świa­
dectwem tamtych lat jest No­
wa Huta, fabryka samochodów 
w Warszawie i Lublinie, sto­
cznie, zakłady chemiczne; zna­
czny był również udział mło­
dzieży ZMP-owskiej w rozwo­
ju górnictwa — polskiego prze­
mysłu narodowego.

Nowa kopalnia, nosząca dziś 
imię ZMP, da gospodarce naro­
dowej pierwsze tony węgla w 
piątym roku od rozpoczęcia jej 
budowy. Przy wznoszeniu te­
go zakładu sprawdziły się naj­
nowsze metody organizacji pro­
cesu inwestycyjnego i ofiarne 
załogi górnicze. Funkcjonuje 
już pierwszy szyb kopalni, wy­
drążono podziemne chodniki. 
Kilkanaście przedsiębiorstw wy­
konawczych i przyszła załoga 
dążą do tego, aby Jak najszyb­
ciej przygotować szeroki front 
eksploatacyjny. Dla uczczenia 
35-lecia Polski Ludowej podję­
li oni zobowiązania wartości 
ponad 8 min zl.

Na ręce J. Łukaszewicza, gór­
nicy przekazali meldunek, za­
pewniający kierownictwo partii 
i I sekretarza KC PZPP. — Ed­
warda Gierka, że przyjmują za­
szczytne wyróżnienie swojego 
zakładu imieniem ZMP jako zo­
bowiązanie do jeszcze leoszej, 
wydajniejszej pracy. (PAP)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY
2» bm. przewodniczący Sej­
mowej Komisji Spraw Za­
granicznych poseł Ryszard 

Frelek spotkał się z przebywają­
cymi w Połece członkami Izby 
Reprezentantów USA PhilJp Bur- 
tonem i Bob Wflsonem. Obecny

PAP DONOSI

Nowe obiikty ® Imprezy
Przed Międzynarodowym
Dniem Dziecka

(P) Pod hasłem szerokiego 
działania dla dalszej poprawy 
warunków socjalnych i byto­
wych naszych dzieci, dla 
wszechstronnego rozwoju ich 
osobowości — trwają w calynt 
kraju obchody związane a Mię­
dzynarodowym Dniem Dzie 
będące częścią

ka, 
obchodów Mię­

dzynarodowego Roku Dziecka.
29 bm. otwarto w Zabrzu no­

wą pla.-ówkę wych-.wawczą — 
Państwowi- Dorn Dziecka im. 
Ja?-.sza Korczaka.

W doskonale wyposażonej 
zabrzańskiej placówce zamiesz­
ka 120 wychowanków. Dom dy­
sponuje wygedn-e urządzonymi 
pokojami mieszkalnymi, po­
mieszczeniami do nauki, biblio­
teka. świetlicą, _ gabinetami le­
karskimi i pełnym zapleczem 
socjalnym. Obok budynku u- 
rządz.mo piękne tereny zielo­
ne, place zabaw i boiska spor­
towe.

W uroczystości przekazania 
tego obiektu do użytku uczest­
niczył — członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­
sław Grudzień.

W przededniu Dnia Dziecka 
Poznań wzbogaci! sie o kolej­
na placówkę handlową. W 
centrum miasta otwarto sklep 
„Bobas”, specjalizujący się w 
sprzedaży artykułów dla dzieci 
do 2 lat.

W Gdańsku odbywa się ogól­
nopolska sesja ,. Esperanto w 
wychowaniu dzieci dla pokoju”. 
Na sesji przedstawiane są pol­
skie inicjatywy pokojowe zgło­
szone na aronie międzynarodo­
wej, a przede wszystkim zasa- 
dy zaakceptowanej przez Zgro­
madzenie Ogólne NZ deklara­
cji o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju. Sesji towarzy­
szy międzynarodowa wystawa 
rysunków dziecięcych. (PAP)

Dobro dziecka - największą wartością narodu
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rze znaczne osiągnięcia, wypro­
dukują 60 pracowni nauczania 
początkowego. Zbiorczym szko­
łom gminnym służyć będzie 
również 70 „zielonych" sal gim­
nastycznych urządzonych wśród 
zieleni na świeżym powietrzu 
oraz 50 ogródków jordanow­
skich. placów gier i zabaw.

— Program działań jest rze­
czywiście dość imponujący. Są­
dzę jednak, że nie wyczerpuje 
on wszystkich przedsięwzięć w 
tym zakresie...

— O właśnie chciałbym wspo­
mnieć o jeszcze jednej — ini­
cjatywie. Mam tu na myśli po­
moc dla dzieci najbardziej po­
trzebujących opieki — sierot i 
opuszczonych przez rodziców. 
Aby zapewnić im warunki roz­
wojowe najbardziej zbliżone dc 
istniejących w każdej normal­
nej rodzinie, utworzyliśmy ro­
dzinny dom dziecka. Jeszcze w 
bieżącym roku zorganizowane 
zostaną dalsze tego rodzaju 
placówki — w Częstochowie, 
Myszkowie, Lublińcu i Oleśnie. 
W ich tworzeniu duży udział 
mają — spółdzielczość mieszka­
niowa oraz Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci. W tym samym 
celu zamierzamy zwiększyć li­
czbę rodzin adaptacyjnych i za­
stępczych, umieszczając w nich 
około 350 dzieci. Dla sierot u- 
tworzyliśmy nadto wojewódzki 
fundusz książeczek mieszkanio­
wych. Budujemy także Centrum 
Wychowawczo-Opiekuńcze w 
Olsztynie koło Częstochowy.

— Jest to jedna grupa spraw 
więżących się z zapewnieniem 
dzieciom jak najlepszych wa­
runków nauki, rekreacji i opie­
ki wychowawczej. Ale są praw­
dopodobnie takie takie o eha-

raktrrze imprezowym, okazjo­
nalnym?

— Takich imprez jest w na­
szym województwie bardzo du­
żo. Urządzają je środowiskowe 
komitety obchodów Międzyna­
rodowego Roku Dziecka. I tak 
np. w czasie niedawnego świę­
ta „Trybuny Robotniczej” od­
było się w naszym wojewódz­
twie wiele imprez artystycz­
nych, rozrywkowych i sporto­
wych, w których uczestniczyło 
łącznie kilkanaście tysięcy dzie­
ci. Były to występy estradowe 
zespołów szkolnych, konkursy, 
wystawy, kiermasze, spotkania 
z pisarzami, zloty, turnieje, i 
rajdy. Niejako podsumowaniem 
tych imprez stanie się wielki 
zlot, jaki odbędzie się w Czę­
stochowie.

Na wyróżnienie zasługują im­
prezy przeznaczone dla dzieci 
specjalnej troski. Należy do 
nich zwłaszcza trzydniowy zlot 
wychowanków domów dziecka, 
połączony ? atrakcyjnym biwa­
kiem na Jurze Krakowsko-Czę­
stochowskiej. W czasie zlotu 
odbędzie 3ię przegląd zespołów 
artystycznych oraz spartakiada 
sportowa dla wj’chowanków 
domów dziecka. Podobny cha­
rakter mieć będzie TI Wojewódz­
ka Spartakiada Szkół Specjal­
nych i Zakładów Wychowaw­
czych, którą zorganizujemy w 
Lublińcu.

Myślę, że idea Międzynarodo­
wego Roku Dziecka upowszech­
niona we wszystkich środowis­
kach społecznych i zawodowych 
w woj. częstochowskim zbliży 
do siebie wszystkich ludzi do­
brej woli, dla których dobro 
dziecka jest jedną z najwyż­
szych wartości moralnych.
Rozmawiał JANUSZ PLOWECKI

Próby kotłów
w kwidzyńskiej „celulozie"

(P) Na budowie kombinatu 
celulozowo-papierniczego w 
Kwidz.ynie rozpoczęły się próby 
szczelności kotła służącego 
do spalania kory i wytwarzania 
pary technologicznej. Próba po­
wietrzna wypadła pozytywnie, 
wodna zostanie przeprowadzo­
na 31 bm. Obecnie kocioł jest 
wypełniony wodą.

Pod koniec pierwszej dekady 
czerwca próbom będzie podda­
ny pierwszy kocioł węglowy. 
Zbudowała go Raciborska Fa­
bryka Kotłów „Rafako”.

Zgodnie z harmonogramem, 
kwidzyński gigant inwstycyjny 
ma dostarczyć pierwszą celulozę 
na przełomie listopada i grud­
nia br. (PAP)

• W Ministerstwie Kultury i 
Sztuki odbyła się 29 bm. uroczys­
tość wręcztnia odznak „Zasłużo­
ny Działacz Kultury” 60-osobowej 
grupie aktywistów Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej z 
całego kraju. Aktu dekoracji do 
konał I zastępca ministra kultury
i sztuki Wiesław Bek w obecności , 
prezesa ZG TKKś prof. Tadeusza 
Jaroszewskiego.

TKKS obchodzi 10-Iecie działal­
ności oraz TO-lecie zorganizowa­
nego ruchu laickiego w Polsce; 
jego działacze bardzo aktywnie u- 
czestnlczą w realizacji szeroko ro­
zumianych zadart upowszechnienia 
kultury.
• Wśród wielu form kontroli 

społecznej, szczególna rola przy­
pada instytucji listów i Inspekcji. 
Kierowane do instancji partyjnej 
listy obywateli sa swego rodzaju 
zwierciadłem nastrojów społeczeń­
stwa. Wykorzystanie zawartych w 
nich opinii pozwala na szybsze 
wlikwidowanie wielu negatywnych 
zjawisk oraz na usprawnienie 
funkcjonowania terenowych og­
niw administracji państwowej i 
gospodarczej.

Doświadczenia te dyskutowane 
były na krajowej naradzie kiero­
wników wydziałów oraz referatów 
listów i inspekcji komitetów wo­
jewódzkich PZPR, która 2f» bm 
odbyła się w Łodzi. W spotkaniu 
uczestniczyli także przewodniczą­
cy wojewódzkich komisji d/s skarg 
i wniosków, oraz T sekretarz KŁ 
PZPR — Bolesław Koperski i za­
stępca kierownika Biura Listów 
i Insnekcji KC PZPR — Jerzy Os­
iowski.
• Jak dowiaduje się PAP — 

Rada Wykonawcza Sociote Euro- 
peenne de Culture — SEC, zebra­
na na posiedzeniu w Amsterda­
mie. uchwaliła przyzna^ między­
narodowa honorowa nagrodę SEC 
znakomitemu malarzowi Marc 
Cha galowi.

Nagrodę tę powstałą z Inicjaty­
wy polskiego ośrodka SEC. przy­
znano po raz pierwszy, na wnio* 
sek specjalnego jury, obradują­
cego pod przewodnictwem prof 
ICastlera (Francja), z udziałem 
przedstawiciela ośrodka polskiego 
SEC Michała Rusinka.
• Sale, poczekalnie, gabinety 1 

korytarze Centrum Zdrowia Dzie­
cka przyozdobią dzieła malarskie 
o tematyce dziecięcej. Prace te 
wykonano na ogólnopolską wysta­
wę malarska pn. „Dziecko w ma- 
larstwie**, która zorganizowana 
została przez galerię „Plastyka”

był ambasador William E. Schau- 
fele. Goście amerykańscy zostali 
lei przyjęci przez podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych Mariana Dobrosiel- 
»> kiego.

(PAW

W SKRÓCIE
spółdzielni artystów plastyków w 
Warszawie. Wystawa ta została 
otwarta 29 bm. Tego samego dnią 
grupę malarzy prezentujących 
swe prace na tej wystawie przyjął 
przewodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnlka-Szpita- 
la CZD, m!n. Janusz Wieczorek, 
który serdecznie podziękował 
twórcom za zainteresowanie ideą 
i budową tej placówki pediatrycz­
nej.

W Jecllcu koło Kalisza rozpo- 
częła się 29 bm. międzynarodowa 
konferencja socjologiczna poświę­
cona zagadnieniom funkcjonowa­
nia władz lokalnych. W spotka­
niu uczonych zorganizowanym 
przez Instytut Socjologii UW biu­
rze udział ponad 50 naukowców 
z kraju i zagranicy m.in. z USA, 
Francji. RFN. Australii. Indii, 
Norwegii, Holandii. Włoch, Cze­
chosłowacji, Danii, W. Brytanii i 
Związku Radzieckiego.
• 29 bm. w Ustroniu-Zawodzlu 

zakończyło obrady międzynarodo­
we sympozjum osteologłczne. Ok. 
100 specjalistów z zakresu inter- 
nlstyki, reumatologii, fizjopatolo­
gii i nefrologii z CSRS. NRD, Pol- 
ski i Wegier podsumowało do 
tychczasowv dorobek poszczegól­
nych ośrodków medycznych, wy­
tyczyło kierunki prac i formy 
dalszego międzynarodowego
współdziałania w dziedzinie badań 
nad tkanka kostna.

F* 29 bm. w Galerii Krytyków 
PSP przy Krakowskim Przedmie­
ściu w Warszawie odbyło sie 
spotkanie z angielskim grafikiem, 
dziekanem wydziału grafiki Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w New Castle — Terrvm Dowlln- 
giem. Dorobek artystyczny w 
dziedzinie rysunku, grafiki, ca!- 
lage*u i fotografii przypomniał 
Marcin Giżycki. Spotkanie zakoń­
czyła dyskusja na temat nowych 
prądów w sztuce angielskiej 1 Ich 
twórców, a także szkolnictwa ar­
tystycznego. zwłaszcza plastyczne­
go w W. Brytanii.
S W krajowym współzawodni­

ctwie pracy wśród zakładów prze­
mysłu elektronicznego zjednocze­
nia ..Mera” pierwsze miejsce zdo­
była załogi centrum komputero­
wych systemów automatyki i po­
miarów „Mers-Elwro”, we Wro­
cławiu uzyskując w 1978 r. naj­
lepsze wyniki w produkcji dla 
kraju i na eksport W ub.r. zało­
ga wrocławskiego centrum uzy­
skała także najlepsze w zjedno­
czeniu wyniki w zakresie popra­
wy gospodarki materiałowej.

Co wiem o RWPG?
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Główną nagrodę, 14-dniową 
wycieczkę do Związku Radziec­
kiego otrzymuje Irena Zytkie- 
wiczowa, Warszawa, Al. Jero­
zolimskie 33 m. 11.

Bony oszczędnościowe PKO po 
10 tys. zl otrzymują: Wincenty 
Niewiński, Puławy, ul. Polna 2 
m. (17, Barbara Kopiec, War­
szawa, ul. Solec 28 m. 49, Mira 
Plutecka, Warszawa, ul. Staffa 
7 m. 63.

Bony oszczędnościowe po 3 
tys, zl otrzymują: Bronisław 
Szewczyk, Warszawa, ul. Puław­
ska 13S m. 16. Krystyna Krysz- 
kiewicz, Warszawa, ul. Wileń­
ska 7 m. 46, Tadeusz Jacek Je­
zierski, 
szewska 1 m. 
dowska, Warszawa, ul. Lazuro­
wa 2 m. 30, K. Miśkiewicz, War­
szawa. ul. Woronicza 18 m. 33.

Magnetofon MK-232 wylosowa­
no dla Marii Tuźnik, Warszawa, 
ul. Sapieżyńska 7 nt. 3,

Zegarek męski na rękę (ra­
dziecki) — otrzymuje Ryszard 
Stawrowstei, Warszawa, ul. Hoża 
86, gruziński „róg obfitości” — 
Violetta Eliza Nizioł, Warszawa, 
ul. Salezego 6 m. 22. I^alki lu­
dowe z CSRS — Mieczysław Je­
zierski, Warszawa, ul. Babo- 
szewska 1 m. 87 oraz Mieczy­
sławą Niedzdeska, Radzymin, ul. 
Waryńskiego 33.

Karafki porcelanowe na palin- 
kę (węgierskie) — Teresa Wien- 
cek. Warszawa, ul. Okęcka 12 
m. 6 oraz Bożena Kowalska, ul. 
Kijowska 11 m. 375.

Samochodową ząparzarkę do 
kawy — Irena Wielądek, Węg­
rów, ul. Żeromskiego 6 m. 1.

Ponadto jury postanowiło 
przyznać specjalną nagrodę „po­
cieszenia” — dwa bony PKO po 
1 tys. zł klasom VIII a i b Szko­
ły Podstawowej im. Wandy Wa­
silewskiej, Warszawa. uL Smol­
na 30 za liczny udział w na­
szym konkursie (uczniowie klas 
ósmych nadesłali 36 odpowiedzi). 
W szkole tej przeprowadzono na 
temat RWPG dodatkowe zajęcia, 
uczniowie zwiedzili wystawę 
„RWPG — świat — Polska”, a 
następnie samodzielnie opraco­
wali odpowiedzi na pytania. 
Niestety — więlcszość nie odpo­
wiedziała trafnie na pytanie nr 
4, które zresztą sprawiało naj­
więcej trudności uczestnikom 
naszego konkursu.

Po odbiór nagTÓd należy się 
zgłaszać od dziś, w biurze Ag- 
polu. Warszawa, gmach INTRA- 
CO, ul. Stawki 2, VI piętro, po­
kój 10 w godz. 12—13. telefon 
39-87-13.

Laureatom zamiejscowym na­
grody zostaną przesłane pocztą, 
o ile nie zechca sami odebrać 
nagród w „Agpolu”.

A oto prawidłowe odpowiedzi 
na pytania konkursowe:

1. Ile krajów wehedai w skład 
RWPG?

— Dziesięć. Niektórzy czytel­
nicy podawali liczbę 11, zalicza­
jąc do RWPG Albanię, która od 
kilkunastu lat nie uczestniczy w 
pracach Rady, choć formalnie 
do niej należy. Jury uznawało 
odpowiedź ..jedenaście” — także 
2a prawidłowa.

3. W jakim mleśete odbędzie 
się sesja Rady poświęwme 38- 
leein RWPG?

— W Moskwie.
3. He razu roemie otnymy- 

wae będzie Polska, dnęki «dete>

Warszawa, ul. Babo-
87, Jolanta Ru-

łowi w budowie gazociągu ,.So- 
juz” na terenie ZSRR oraz 
gdzie znajdował się sztab bu­
downiczych polskiego odcinka 
gazociągu?

— 2,8 mld m sześć, gazu rocz­
nie. Charków.

4. W jakim polskim mieście i 
w oparciu o jaki instytut działa 
ośrodek koordynacyjny nauko­
wo-badawczy RWPG?

— Odpowiedź na to pytanie 
nastręczała najwięcej kłopotów. 
Pytanie nasze było zresztą tro­
chę zawężone, gdyż w Polsce 
aktualnie działa 5 takich ośrod­
ków koordynacyjnych: przy In­
stytucie Ochrony Roślin w Poz­
naniu, Głównym Instytucie Gór­
nictwa w Katowicach, Ośrodku 
Kształtowania Środowiska w 
Warszawie, Ośrodku Rozwoju 
Techniki Kolejnictwa w Warsza­
wie oraz Centrum Opakowań 
Przemysłu Spożywczego w 
Warszawie.

W tej sytuacji (nam chodziło 
o instytut poznański) jury uzna­
wało za dobrą każdą odpowiedź, 
zawierającą nazwę przynajmniej 
jednego z wymienionych pięciu 
ośrodków koordynacyjnych
RWPG, mających siedzibę w 
Polsce.

5. Jakie przedsiębiorstwo w 
mieście Praszka w Polsce ko­
rzystało z kredytów Międzyna­
rodowego Banku Inwestycyjnego 
RWPG?

— Zakłady Sprzętu Motoryza­
cyjnego POLMO, produkujące 
zespoły układu hamulcowego — 
głównie 
KAMAZ 
kim.

». Jak . .
rra polsko-niemieckie przedsię­
biorstwo przemysłowe i w jakim 
mieście się znajduje?

— Przędzalnia bawełny „Przy­
jaźń” w Zawierciu.

7. Jak się nazywa miasto w 
NRD będące ośrodkiem przemy­
słu optycznego i firma ekspor­
tująca sprzęt foioopiyczny?

— Jena — VEB „Carl Zeiss”
8. lak rię nazywa, kiedy po­

wstało 1 eeym się aajmuje pol­
sko-węgierskie przedsiębiorstwo 
i»a Górnym Śląsku?

— „Haldes”, rok założenia 
1P59, wykorzystanie hałd kopal­
nianych.

9. W jakim mieście znajduje 
się ośrodek węgierskiego prze­
mysłu motoryzacyjnego, jak się 
nazywa pojazd znany także w 
Polsce — hędąey specjalnością 
eksportową Węgier?

— Budapeszt (niektórzy Czy­
telnicy podawali także Szekes- 
feherca czy V«sprem — co 
uznawaliśmy za prawidłowe). 
Autobus „Ikaruu”.

10. Jaka jest pełna nazwa 
oraz rosyjski skrót literowy oś­
rodka koordynacyjnego organi­
zacji transportu RWPG, miesz­
czący się w Pradze?

— Wspólny Park Wagonów — 
OPW.

11. Nazwa miasta (i rzeki nad 
którą leży) — ośrodka czeskiej 
biżuterii.

— Jabłonce nad Nysą Łu­
życką.

18. Nazwa polskiej centrali 
handlu zagranicznego eksportu­
jącej maszyny drogowe 1 bu­
dowlane oraz gdzie działają 
polsko-radzieckie wspólne biura 
koaoirukcyjne iej branży.

na 
w

się

potrzeby zakładów 
Związku Radziec-

nazywa, co wytwa-

— BUMAR, Odessa i Warsza­
wa (uznawaliśmy za prawidło­
we także odpowiedzi Odessa i 
Kobyłka k. Warszawy).

13. Nazwy dwóch miejscowo­
ści w ZSRR i WRL, między 
którymi zbudowano energetycz­
ną linię przesyłową oraz kraie 
uczestniczące

— Winnica 
tirsa (Węgry) 
ski, Węgry, 
NRD, Bułgaria,

14. Bułgarskie 
rzem Czarnym 
rystyki oraz przemysłu 
wego kooperującego z

— Warna.
★

Jak wykazał nasz 
wiedza n RWPG jest w naszym 
społeczeństwie dość znaczna, 
aczkolwiek niektóre pytania 
buł;i może zbyt trudne, a odpo­
wiedzi mogły być szerzej zna­
ne w niektórych środowiskach 
(w przypadku pytania nr 4 by­
ło najwięcej nieporozumień, 
wymieniano różne inno insty­
tucie naukowe snoza listu cię­
ciu). W każdum. razie konkurs 
„Co wiem o RWPG’’? snełnił 
pożyteczna rolę — zachęcił do 
studiowania materiałów o Ra­
dzie, sprawił satnstakc‘e tum, 
którzy na ten temat mieli dużo 
wiadomości. A doda* trzeba, że 
niektóre odvowied-i bnłu bar­
dzo obszerne. wibienaiace da­
leko noża ramo krótkie, i su­
chej formuło. Cierzu nas także 
’ieznu udział młodzieży w kon­
kursie. a szczególnie inicjatywa 
kierownictwa Szkoły :m. Wan­
do Wasilewskiej w Warszawie.

Wszystkim uczestnikom na­
szego konkursu serdecznie 
dziękujemy za udzia’, zdobyw­
com napród gratulujemy szczę­
ścia w losowaniu.. a przede 
wszystkim znajomości tematu.

w tej inwestycji. 
(ZSRR) i Alber- 
Związek, Radzle- 

CzechosłowacJ a, 
Polska.
miasto nad Mo- 
— centrum tu- 

stocznio- 
Polską.

konkurs.

Błyskawiczne ujpcie
sprawców kradzieży

(P) Komenda Wojewódzka 
MO w Krakowie poinformowa­
ła o ujęciu sprawców kradzie­
ży w magazynach „Społem”. 
25 bm. w godzinach wieczor­
nych pracownicy magazynów 
spółdzielni przyjęli partię 
srebrnej zastawy stołowej wy­
produkowanej na zamówienie 
znanej krakowskiej restauracji 
„Wierzynek”. Cała przesyłkę — 
o łącznej wartości 1 min 300 
tys. złotych — magazynierzy 
złożyli w pomieszczeniu obok 
portierni. Rano następnego dnia 
okazało się, iż brakuje partit 
towaru wartości 250 tys. zł.

W cztery godziny po zakoń­
czeniu akcji rozpoznawczo-do- 
chodzeniowej ujęto sprawców 
kradzieży, którymi okazali się 
pracownicy spółdzielni inwali­
dów „Ochrona Mienia", 49-letni 
Mieczysław Ch. i 56-letnia Jó­
zefa K.. zatrudnieni w „Spo­
łem” w charakterze portierów. 
Odnaleziono również skradzio­
ną partię towaru ukryta w za­
budowaniach gospodarczych.

Sprawcy kradzieży zostali a- 
reaztowani. (PAP)
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Gospodarstwa specjalistyczne
Kto kupi absolwenta?

PIOTR ALEKSANDROWICZ

D ROGNOZY demograficz- 
• ne i zarysowujące się ten­
dencje w strukturze kon­
sumpcji naszego społeczeń­
stwa wskazują, że w ciągu 
najbliższych 10—15 lat zapo­
trzebowanie na produkty ży­
wnościowe będzie wzrastać 
w nie mniejszym stopniu niż 
w ubiegłym dziesięcioleciu. 
Stąd wynikają określone za­
dania dla rolnictwa. Zakła­
da się, że do 1990 r. coroczny 
.przyrost produkcji końcowej 
rolnictwa w przeliczeniu na 
1 ha powinien wynosić około 
2,5 proc. Tak wysokiego tem­
pa przyrostu produkcji za o- 
kres wieloletni nasze rolnic- 
Łw’O dotychczas nie osiągnęło. 
W celu wykonania tego zada­
nia konieczne jest pełniejsze 
wykorzystanie wszystkich 
istniejących w rolnictwie mo­
żliwości, poszukiwania i 
wprowadzania do produkcji 
nowych elementów podnoszą­
cych poziom intensywności 
gospodarowania.

Wionącą rolę we wzroście pro­
dukcji będzie spełniał postęp 
biologiczno-techniczny wdra­
żany w szerszej niż dotychczas 
skali. Jednakże nowe odmiany 
roślin, ulepszone pogłowie zwie­
rząt, nowe technologie wytwa­
rzania i wydajniejsze maszyny 
odegrają swą rolę dopiero wte­
dy, gdy nastąnią przekształce­
nia organizacyjne w poszcze­
gólnych gospodarstwach i ich 
grupach.

Oczywiście, znaczna część 
zwiększonych zadań produkcyj­
nych będzie realizowana przez 
uspołecznione gospodarstwa rol­
ne. Mimo to o ogólnym wzroś­
cie produkcji rolniczej w kra­
ju przesądzi rozwój gospodarstw 
indywidualnych. Jest ich ok. 3.1 
min bardzo zróżnicowanych pod 
względem wielkości powierz­
chni, produkcyjności, wyposa­
żenia w środki trwałe itd. Go­
spodarstwa indywidualne róż­
nią się również zasobami siły 
roboczej i jej jakością oraz za­
interesowaniami rolników i ich 
zdolnościami do podnoszenia 
produkcji i unowocześniania 
gospodarki. Stosowanie więc w 
tych warunkach ujednoliconych 
metod i środków pobudzają­
cych ich rozwój nie mogłoby 
przynieść pożądanych skutków. 
W rolnictwie bowiem wszelkie 
rozwiązania organizacyjne, te­
chniczne i ekonomiczne mają 
sens i postępowy charakter tyl­
ko wówczas. gdy są dostosowa­
ne do określonej wielkości go­
spodarstwa, określonego ’ sianu 
techniki i poziomu intensyw­
ności gospodarowania.

V.

ROZWÓJ postępu technicz­
nego i ekonomicznego pre­

feruje, z natury rzeczy, więk­
szą skalę produkcji.' Dlatego 
też przez upowszechnianie 
nowoczesnych metod gospo­
darowania oddziałuje się sil­
niej na gospodarstwa większe. 
W naszych warunkach są to 
również chłopskie gospodar­
stwa specjalistyczne. Nie jest 
to wprawdzie jeszcze zbyt 
liczna grupa, ale jej zasięg 
rozszerza się z roku na rok. 
Znalazły już one trwałe miej­
sce w strukturze rolnictwa 
polskiego.

Analiza funkcjonujących spe­
cjalistycznych gospodarstw chło­
pskich wykazuje, że różnią się 
dość istotnie od klasycznej spe­
cjalizacji rozwijanej w okresie 
powojennym w wielu krajach 
zachodnich. Mianowicie nasze 
gospodarstwa specjalistyczne 
nie nastawiają się na 
twórczość tylko jednego pro­
duktu lub na realizację 
wnego fragmentu procesu pro­
dukcyjnego. Ich główne zada­
nie polega na tym, żeby osiąg­
nąć określoną wielkość produk­
cji towarowej jednego lub 
dwóch sprzężonych artykułów 
w przeliczeniu na 1 ha i na 
całość gospodarstwa. Takie jest 
właśnie kryterium zakwalifiko­
wania gospodarstwa do grupy 
gospodarstw specjalistycznych. 
Np. gospodarstwo nastawione na 
produkcję mleka powinno osią­
gnąć co najmniej 3 tys. litrów 
m'eka w przeliczeniu na 1 ha 
i 18 tys. litrów w przeliczeniu 
na gospodarstwo.

Obok artykułu głównego, do 
którego produkcji rolnik stwa­
rza szczególnie sprzyjające wa- 
ruki, wytwarza on również in­
ne produkty w takich rozmia­
rach, jakie mogą zapewnić tzw. 
wewnętrzną równowagę organi­
zacyjną gospodarstwa i pod­
nieść stopień wykorzystania 
posiadanych zasobów ziemi i 
siły roboczej. Forma gospodar­
stwa specjalistycznego umożli­
wia zatem wykorzystanie pozy­
tywnych cech, łączących się 
zarówno z wąską specjalizacją, 
jak i z gospodarowaniem wie­
lostronnym.

wy-

pe-

Q OSPODARSTWA 
—łi«tvrzn»» crwUnie
ną 
cji

l specja­
listyczne spełniają waż- 
rolę we wzroście produk- 
rolniczej przez stopniowe 

wdrażanie postępu biologicz- 
no-technicznego do rolnictwa. 
Przynoszą więc wfąlorakie 
korzyści społeczno-gospodar­
cze. Wymienimy tu niektóre 
z niclTt •

1. Osiągają produkcję końco­
wą wyższą o około 50 proc, w

przeliczeniu na 1 ha, a wydaj­
ność pracy nawet dwukrotnie 
wyższą niż ogół gospodarstw 
indywidualnych w kraju; jed­
nocześnie ponoszą niższe koszty 
społeczne (pracy żywej i u- 
przedmiotowionej) na jednostkę 
wytworzonej produkcji. Ich 
efekty produkcyjno-ekonomicz- 
ne są wynikiem stosowania 
właściwych technologii i roz­
wiązań organizacyjnych dla da­
nych warunków produkcji.

2. Prowadzą gałęzie główne, 
wyznaczające kierunki produk­
cji, w stosunkowo dużej skali. 
Skala produkcji np. mleka, ży­
wca wieprzowego, wełny, bu­
raków cukrowych, owoców, 
warzyw itp. jest w nich z re­
guły 3—4-krotnie większa od 
przeciętnej. Powiększona skala 
produkcji stwarza warunki, a 
nawet zmusza rolnika do wpro­
wadzania racjonalnych rozwią­
zań do technologii i organiza­
cji procesów produkcji. Dzięki 
temu wzrastają plony i wydaj­
ność zwierząt oraz poprawia 
się efektywność wykorzystania 
środków trwałych i obrotowych.

3. Rozwój gałęzi specjalisty­
cznej, której udział wynosi 60- 
70 proc, w strukturze produk­
cji przy równoczesnym prowa­
dzeniu 2—3 drobniejszych gałęzi 
towarowych umożliwia lepsze 
wykorzystanie tradycyjnych za­
sobów gospodarstwa. Coroczne 
wahania w wielkości produkcji 
końcowej są w gospodarstwach 
specjalistycznych mniejsze niż 
w innych

4. Gospodarstwa te wchodzą 
w wielostronne związki koope­
racyjne. Duża ich część koope­
ruje z gospodarstwami uspołe­
cznionymi, natomiast prawie 
każde oddziałuje na rozwój i 
właściwe funkcjonowanie przy­
najmniej kilku gospodarstw 
niespecjalistycznych, zwłaszcza 
dwuzawodowych.

5. Prowadzenie gospodar­
stwa specjalistycznego podnosi 
rangę społeczno-zawodową rol­
ników. Rolnicy ci są z reguły 
młodzi i mają lepsze przygoto­
wanie zawodowe. Dzięki wyso­
kiej wydajności pracy osiąga­
ją oni nie mniejsze dochody 
niż ich koledzy zatrudnieni w 
innych zawodach. Gospodarstwo 
specjalistyczne stanowi nie tyl­
ko formę życia i bytu rodziny, 
lecz jest miejscem pracy i za­
robku.

Jednak nie wszystkie istnie­
jące dzisiaj chłopskie gospodar­
stwa specjalistyczne odznaczają 
się pozytywnymi cechami. Jest

to chyba oczywiste, • gdyż 
powstały one niedawno, a 
sama forma organizacji i pro­
wadzenia takich gospodarstw 
nie została jeszcze dostatecznie 
opanowana przez producentów 
i ich doradców. Należałoby 
więc dążyć do tego, aby dalszy 
rozwój tej pożytecznej społecz­
nie formy gospodarowania prze­
biegał prawidłowo, a warunki 
jakie stwarza jej państwo były 
wykorzystane racjonalnie.

E ORMĘ gospodarstwa spe- 
• cjalistycznego zaakcepto­
wali głównie rolnicy przodu­
jący. Jest to zjawisko korzy­
stne, umożliwia bowiem stop­
niową modernizację technicz­
ną gospodarstw indywidual­
nych. Podjęcie tej formy go­
spodarowania przez rolników 
przodujących 
przekonaniu, 
gospodarstwa 
ne będą stanowić wzory pos­
tępowania dla innych rolni­
ków. Oczywiście jest pożąda­
ne, aby gospodarstwa specja­
listyczne były w kraju coraz 
liczniejsze. Jednak tempo ich 
organizowania musi następo­
wać równolegle do możliwoś­
ci zapewniających im trwałą 
sprawność produkcyjną i eko­
nomiczną. Do warunków tych 
zaliczamy przede wszystkim:

1) zasoby środków, jakie 
mogą być przeznaczone na te­
chniczne przezbrajanie i mo­
dernizację gospodarstw indy­
widualnych, gdyż gospodar­
stwa specjalistyczne są kapi­
tałochłonne;

2) możliwości wzrostu ob­
szaru poszczególnych gospo­
darstw, bowiem 
obszar gospodarstwa 
listycznego powinien 
12—15 ha;

3) przygotowanie 
centów i służby rolnej do 
przekształcania tradycyjnych 
form produkcji w nowoczes­
ne, bardziej efektywne.

Warto podkreślić, na za­
kończenie, że jednym z czyn­
ników poprawiających efek­
tywność gospodarstw specja­
listycznych jest dobrze opra­
cowany projekt urządzenia 
takiego gospodarstwa.

upewnia w 
iż powstające 

specjalistycz-

minimalny 
specja- 

wynosić

produ-

ZACZNIJMY od kilku o- 
czywistości. Dla prawidło­

wego społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju niezbędne 
jest w miarę równomierne 
rozmieszczenie kadr z wy­
kształceniem wyższym. I choć 
zrozumiałe jest, że najważ­
niejsze ośrodki administra­
cyjne, gospodarcze i kultural­
ne muszą dysponować więk­
szą liczbą absolwentów szkół 
wyższych, to jednak po­
wszechnie uznaje się dyspro­
porcje między np. Warszawą i 
Białą Podlaską za zbyt duże. 
Dlatego też cd wielu lat po­
dejmowane są wielokierunko­
we działania zmierzające do 
zainteresowania 
podejmowaniem 
łych miastach, 
województwach 
nych. I od wielu lat skutecz­
ność owych przedsięwzięć wy­
daje się niewielka.

Jednym ze stymulatorów pra­
widłowego rozmieszczenia kadr 
miały być stypendia fundowa­
ne. Od 
wzrostu 
serwuje 
nia, jak 
liczbie 
nych. Wystarczy porównać da­
ne dla lat 1970 (17,8 tysięcy sty­
pendiów fundowanych) i 1977 
(13 tysięcy). W tym czasie ogól­
na liczba stypendystów wzrosła 
o ponad 50 proc. W uniwersy­
tetach zaledwie 1 student na 
60 pobiera stypendium fundowa­
ne. Jeszcze gorsza jest sytua­
cja w wyższych szkołach peda­
gogicznych, nieco lepsza w aka- 
d.miach rolniczych i politech­
nikach. Nawet w przodujących 
według statystyki wyższych 
szkołach inżynierskich jedynie 
co ósmy student korzysta z 
tej formy pomocy materialnej. 
Jeśli uwzględnimy także fakt, 
że wiele stypendiów przyzna ą 
zakłady z ośrodków akademi­
ckich, a realizacja niektórych 
umów nie kończy się podjęciem 
pracy u fundatora, to łatwo 
stwierdzimy, że dla prawidło­
wego rozmieszczenia kadr z 
wyższym wykształceniem zna­
czenie aktualnie obowiązujące­
go systemu nie jest wielkie.

ani 
się

stu-

absolwentów 
pracy w ma­
na wsi i w 

peryferyj-

lat jednak, pomimo 
liczby studentów, ob- 
się spadek ich znacze- 
i udziału w ogólnej 

świadczeń stypendia!-

Kilka spraw
Przyczyny takiego rtanu 

czy nietrudno odnaleźć, 
prostu na upowszechnieniu 
pendiów fundowanych nie za-

rze-
Po 

sty-

leży ani zakładom pracy, 
studentom. Dlaczego tak 
dzieje?

Przedstawimy stanowisko 
dentów. Stypendia fundowane
wynoszą obecnie 1600, a w nie­
których Wypadkach 2000 zło­
tych. Przeciętne stypendium zwy­
czajne wynosi około 1000 zło­
tych. Różnicę można pokryć 
niewielkim wysiłkiem pracując 
dorywczo w czasie studiów lub 
wakacji. Obowiązki jakie na­
kłada umowa o stypendium 
fundowane są już natomiast 
znaczne, a konieczność prze­
pracowania co najmniej kilku 
lat w małym miasteczku lub 
na wsi — odstraszająca. I da­
lej: oferowana absolwentom
praca jest częstokroć wymyśla­
na w pośpiechu, ,,bo coś trzeba 
z tym stypendystą zrobić”, obo­
wiązki niesprecyzowane, a nie­
kiedy zgoła fikcyjne 
czone do odsiedzenia 
żyniera 8 godzin za 
Oferowane warunki 
niowe i płacowe nie 
zwyczajne i nie rekompensują 
oddalenia od miejskiego środo­
wiska, domu itd. Ponadto nie­
mały wpływ na niechęć stu­
dentów do wcześniejszego wią­
zami* się z przyszłym miejscem 
pracy ma ich niesprecyzowana 
sytuacja osobista, plany mał­
żeńskie itp.

O tym, że argumenty powyż­
sze są decydujące świadczy 
fakt, iż nawet kolejne pod­
wyższenia dopuszczalnej gór­
nej granicy dochodowości sty­
pendysty, a ostatnio zniesienie 
tejże granicy, nie wpłvnęły 
zasadniczo na zainteresowanie 
stypendiami fundowanymi.

Trudniej uzasadnić stanowi­
sko zakładów pracy niechętnie 
występujących z propozycja­
mi fundowania styoer.diów. 
Brak myślenia kategoriami o- 
gólnospołecznymi, przekonanie 
o istnieniu jedynie ograniczo­
nych korzyści wynikających z 
zatrudnienia absolwentów, nie­
wiara w skuteczność systemu 
stypendiów, konieczność pro­
gramowania zatrudnienia z 
wyprzedzeniem kilkuletnim — 
wszystko to stanowi barierę 
dla składania ofert. Pracodaw­
cy często skarżą się, że sty­
pendyści po kilku latach ucie­
kają z zakładów pracy. To 
prawda, ale znacznie rzadziej 
spotkać można zakład, w któ­
rym absolwent-stypendysta o- 
trzymuje interesującą, samo­
dzielną i zgodną ze specjali­
zacją pracę. Nie dziwmy się 
zatem ucieczkom.

i ograni- 
przez in- 
biurkiem. 
mieszka- 
są nad-

Szkoda. Bowiem czytając 
projekt odniosłem wrażenie, że 
jest on bardziej precyzyjny 1 
korzystniejszy dla studentów 
niż dotychczasowe zarządzenie.

Głównym magnesem, który 
powinien, przy nie zmienionej 
wysokości stypendium, jrzy- 
ciągnąć większą liczbę przy­
szłych absolwentów, jest nało­
żenie na zakład pracy obowiąz­
ku zapewnienia stypendyście 
mieszkania w ciągu roku, * 
wyjątkowo 2 lat od podjęcia 
pracy. Znamienny jest przy­
kład Akcji Chełm. Najpierw 
wybudowano dwa bloki dla ab­
solwentów — potem 
nabór chętnych do 
pracy. I okazało się, 
zgłoszeń przekracza 
liczbę miejsc.

Równie istotne jest 
że jeśli zakład pracy nie jest 
w stanie zapewnić w podanych 
terminach mieszkania, obowią­
zek ten spada na terenowy 
organ administracji. Wojewodo­
wie dysponują własną pulą 
mieszkań i rzecz tylko w tym, 
aby udało się powyższe usta­
lenia wyegzekwować. Ponadto 
projekt zarządzenia dokładnie 
precyzuje warunki zmiany fun­
datora i instytucje władne do 
zatwierdzenia zmiany, lub 
zwolnienia absolwenta z obo­
wiązku odpracowywania sty­
pendium.

Zwrócono również uwagę n* 
obowiązki fundatora związane 
z przygotowaniem absolwenta 
do podjęcia pracy. Stypendysta 
ma mieć możność nie tylko 
zwiedzenia zakładu pracy, ale 
również otrzymania czasowego 
zatrudnienia w czasie wakacji. 
Zobowiązuje się również fun­
datora do przedstawienia pro­
pozycji prac przejściowych i 
dyplomowych. W tym przypad­
ku sądzę jednak, że wprowa­
dzenie obowiązku wykonywa­
nia dyplomu w jednostce fun­
dującej znacznie bardziej niż 
ogólnikowe propozycje wiąza­
łoby studenta z przyszłym 
miejscem pracy.

ogłoszono 
podjęcia 

ie liczb* 
znaczni*

uMalenie,

Pierwsze Icroltl

S Rutynowy styl
D ARDZO mnie mile ujął p. 
UHS. z Warszawy, („tokarz- 
emeryt” — jak pisze w liście). 
Ogarnęły go mianowicie wątpli­
wości. czy tytuł „Kukurydzy nie 
wystarczy lubić” jest popraw­
ny.

..W poniższej mojej bazgrani­
nie znajdzie Pan pewnie dużo 
byków i byczków, zarówno „po 
linii gramatyki’’ jak też „na od­
cinku składni, interpunkcji i o- 
rtngrafii” — pisze do mnie. — 
Na usprawiedliwienie podają, że 
ukończyłem tylko szkolę pow­
szechną i trzyletnią II Miejską 
Szkołę Rzemieślniczą w War­
szawie dość dawno, bo w la­
tach dwudziestych”...

Przerywam cytat, żeby się po­
dzielić z Czytelnikami reflek­
sja: dobrze musiano uczyć w 
tej szkole polskiego, skoro po 
tylu latach mój Korespondent 
zachował (lub rozwinął w so­
bie) wrażliwość językową. Nie 
chodzi mi tylko o wątpliwości 
wobec tytułu, ale. i sprzeciw 
wobec pospolitych wyrażeń „na 
odcinku” i „p0 linii”. Ale czy­
tajmy dalej:

„Jestem zrozpaczony, bo na 
dziesięć osób z matura tylko 
Jedna przyznaje mi rację (tzn., 
że tytuł „Kukurydzy nie wystar­
czy lubić” jest błędny) a resz­
ta powiada, że wszystko jest w 
porządku... Przecież tu chodzi 
o to, że kukurydzę nie wystar­
czy tylko lubić, ale należy ją 
jeszcze umieć uprawiać.’’

Bardzo znamienne jest to 
wahanie. Sprawa zmiany przy­
padku przy przeczeniach od bar­
dzo dawna budzi wątpliwości. 
Mówię przecież: lubić kukury­
dzę. ale nie lubić kukurydzy; 
tak samo: mieć czas ale nie 
mieć czasu. Kiedy jednak mię­
dzy kukurydzę a niclubienie 
wciska się dodatkowy czasow­
nik. odległość między nią a tym 
nielubieniem się zwiększa i 
działanie przeczenia jest jak 
gdyby słabsze. Stąd jeśli zmie­
nić kolejność wyrazów i naoi- 
sać: nie wystarczy lubić ku­
kurydzę — nikt nie zaprotes­
tuje. Słowem, wiele zależy od 
indywidualnego wyczucia i. mo­
im zdaniem. tytuł „Kukurydzy 
nie wystarczy lubić” jest w po­
rządku.

Ńie są jednak, moim zdaniem, 
w porządku ci. którzy używają 
określenia rutynowy, na co 
zwraca uwagę pani M. N. z 
Warszawy

„Nie wi V 
lenie rutynowy — pis: 
dziliśm; 
wartych (pr; 
Podkrc dano, 
nowych. Tal 
tyno wc ny” 
jemne”.

Istotnie, 
barwienie

to zabarwienie a rutynowy nie? 
Chodzi raczej o to, że konstruk­
cje kończące się na -owy, są 
agresywniejsze. Spotykamy je 
często (młodzieżowy, chorobo­
wy’ itp.). Jest drobna różnica 
znaczeniowa między określenia­
mi rutynowany (doświadczony 
wytrawny, mający wprawę, bie­
gły) a rutynowy (postępujący 
zgodnie z rutyną) chyba więc 
właśnie określenie rutynowy 
jest bardziej narażone na ujem­
ny odcień znaczeniowy, niż ru­
tynowany.

I sądzę, że właśnie rutynowy 
dziennikarz mógłby użyć takich 
określeń, jak zarys problematyki 
jest wszechstronny, technologia 
edukacji, erudyeyjny materiał 
porównawczy itp. na co zwraca 
uwagę inny korespondent p. H. 
R. z Warszawy. Przysłał nawet 
wycinek. Są to zwroty moduło­
we, którymi chętnie posługują 
się autorzy, bo w ten sposób 
łatwiej.

I jest to właśnie rutynowy 
styl.

IBIS

Poprawki do regulaminu

Mimo wszystko wydaje się, 
że istotniejsze jest zwiększenie 
zainteresowania właśnie 
dentów stypendiami 
nymi i w tym też 
zmierzają ustalenia 
nowego zarządzenia 
diach fundowanych, 
się ono w trakcie uzgadniania 
miedzy resortami Praev, Płac 
i Spraw Socjalnych, Szkolni­
ctwa Wyższego, Nauki i Tech­
niki oraz organizacją studen­
cką. Przed kilkoma tygodniami 
przekazano go stronom do po­
nownego rozpatrzenia co suge­
ruje, że występują trudności z 
ustaleniem ostatecznej wersji.

stu- 
fundowa- 
kierunku 
projektu 

o stypen- 
Znajduje

Stypendia fundowane zatraci­
ły ostatnio swój charakter po­
mocy ekonomicznej i stają się 
instrumentem polityki zatrud­
nienia i właściwego rozmiesz­
czenia kadr z wyższym wy­
kształceniem. Są wprawdzie 
jednym ze środków działają­
cych w tym kierunku, jednak­
że dotychczas najlepszym, teo­
retycznie najbardziej wiążącym 
studenta z zakładem pracy i 
skracającym okres aklimatyza­
cji. Od lat przecież postuluje 
się wprowadzenie obowiązku 
podpisywania umowy przed­
wstępnej lub stypendialnej 
przed rozpoczęciem pisania -ma­
cy dyplomowej lub magister­
skiej. Sprawiłoby to, że więcej 
prac polegałoby na rozwiązy­
waniu konkretnych problemów 
i zagadnień z praktyki zakła­
dowej.

Doskonalenie systemu sty­
pendiów fundowanych może 
stać się pierwszrm krokiem 
w tym kierunku. Dlatego 
też sądzę, iż należy uczynić 
wszystko, aby odłożony chwi­
lowo ad acta projekt, został 
jak najszybciej ponownie 
rozpatrzony, poprawiony 1 
konsekwentnie wprowadzany 
w życie.

z prasy krajowej
CHEMIA I PASIEKI

GAZETA ZACHODNIA pisze 
o wzorowej współpracy Zjedno­
czenia Państw. Przedsięb. Go­
spodarki Rolnej w Pile z miej­
scowym ~ •
rzy. To właśnie 
związek wystąpił, w ub. roku, 
z wnioskiem o nagrodę dla 
PPGR za niespowodowanie żad­
nego zatrucia na terenie woje­
wództwa. chociaż we władaniu 
tego sektora znajduje 
proc, ziem w regionie 
się tam pełny program 
nej ochrony roślin.

Pracownicy pilskich 
wych gospodarstw rolnych nie 
tylko racjonalnie i ostrożnie 
stosują pestycydy, by nie spo-

Związkiem Pszczeia- 
wspomniany

wodować zagrożenia środowiska, 
ale chętnie też widzą pasieki na 
swoich polach i w sadach. Wie­
le przedsiębiorstw dostarcza 
pszczelarzom środków transpor­
towych, żeby mogli przewieźć 
swe pasieki na pegeerowskie u- 
prawy. A więc chemia i pasieki 
mogą pozostawać w zgodnej 
współpracy.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
To nie może powrócić

się 40 
i stosuje 
chemicz-

państwo-

■m. czy istnieje okreś-
— Są- 

że chodzi o rutyno- 
icowników), ale nie. 

chodzi o ruty- 
toby określenie „ru- 
ma zabarwienie u-

Żl

pewne ujemne za- 
znaczeniowe wiąże 

się z rzeczownikiem rutyna, je­
śli ta rutyna zastępuje twór­
czy stosunek do pracy. Dlacze­
go więc rutynowany ma mieć

7 OKAZJI Miesiąca Pamięci 
Narodowej, na apel „Życia 

Warszawy” „Dzieciństwo i 
wojna”, chcę opisać to co za­
pamiętałem z okresu wojen­
nego i pierwszych dni wol­
ności.

Urodziłem się 16 lipca 1939 ro­
ku w Warszawie dzielnica Gro­
chów. gdzie do dziś mieszkam 
i wyłącznie będzie to opisanie 
dzielnicy Grochów, Praga, Śli­
wice.

Zacznę od Grochowa, ul. St. 
Augusta 14, pod tym adresem 
mieszkałem z matką, ojciec był 
w Oświęcimiu. Ja bawiłem się 
z rówieśnikami na podwórku, 
gdy wybiegliśmy na ulicę zoba­
czyłem jak podjechało samo­
chodami pełno Niemców, wtedy 
pobiegłem do domu, powiedzia­
łem mamo Niemcy. Nie trwało 
to długo jak w drzwi zaczęto 
strasznie walić, matka otwo­
rzyła. do mieszkania wtargnęli 
Niemcy oraz dwóch cywili. Jed­
nego z nich rozpoznałem — był 
to sąsiad, drugi tłumacz. Matka 
została oskarżona przez sąsiada, 
który był razem z Niemcami o

to, że w naszym mieszkaniu od­
bywają się zbiórki i zebrania 
partyzantów itd.

Ja płakałem, nie mogę sobie 
przypomnieć cx> było dalej, ale 
pamiętam dalszy ciąg już na 
Targowej 15, naprzeciwko ul. 
Kijowskiej, gdzie była placów­
ka gestapo. Ja i matka tam by­
liśmy, pamiętam jak za biur­
kiem siedział Niemiec, był tak­
że cywil, o czym rozmawiali te­
go nie wiem. Około dwóch ty­
godni później gdy z matką 
szliśmy do babci na Śliwice 
schodząc klatką schodową spot­
kaliśmy tego sąsiada, był pobi­
ty, cały obandażowany. Widząc 
nas zawrócił z półpiętra żeby 
dać nam przejść. Pamiętam jak 
byliśmy wszyscy w piwnicy, 
wszyscy lokatorzy, ja i paru 
chłopców wybiegliśmy na dwór, 
tam był granatowy policjant, 
który mieszkał w tym domu co 
i my. Pamiętam jak strzelał do 
samolotu, zrobiła się luna, sa­
molot znikł.
AA IESZKAJĄC u wujka na 

’ Pradze, ul. Kępna, pozna­
łem nowych kolegów. Bawiliś­
my się, potem pobiegliśmy na

ulicę. Jechała dorożka, ucze­
piliśmy się. zobaczył to doroż­
karz, zdzielił nas batem. Ja 
dostałem po nogach, uciekliś- 
my i wtedy zobaczyłem strasz­
ny widok. Na ulicy stali ja­
cyś ludzie, mieli oczy zakle­
jone, ręce do góry za głową. 
Po drugiej stronie ulicy stali 
Niemcy, jeden w czarnym 
płaszczu z pejczem w ręku, 
rozkraczony. Zapamiętałem, że 
kiedy uderzył się po nodze, 
wtedy zaczęli strzelać i tylko 
zobaczyłem jak tamci się po­
przewracali i uciekłem.

Idąc z matką do babci ul, 
Stalingradzką. dawniej Modliń­
ską, zobaczyłem budki (wachy). 
Minęliśmy trzy, pierwsza była 
przy Ratuszowej, druga przy 
pl. Leńskiego, trzecia przy 
Rondzie Starzyńskiego.TZa wia- 

'zf dworca 
szczęśliwie

Rondzie Starzyńskiego.?! 
duktem był obstrzał 'z? 
Praga, ale doszliśmy 
do babci.

Pamiętam jak na 
dynku stało działo 
nicze, z którego strzelały żoł­
nierki lub żołnierze, tego nie

dachu bu- 
przeciwlot-

pamiętam. Idąc od babci w stro­
nę cmentarza na Bródnie przez 
dworzec Praga wraz z matką i 
wujkiem zobaczyłem na dworcu 
leżące ładne pudełeczka. Chcia- 
łem podnieść jedno za co do­
stałem, wujek wziął mnie na rę­
ce i tak mnie zanieśli.

Przypominam sobie jak pod 
wiaduktem kolejowym na Od­
rowąża. przy Sw. Wincentego, 
stał tramwaj w poprzek wia­
duktu na całą szerokość. Była 
to na pewno barykada. Przypo­
minam sobie jak dostałem od 
Niemca w twarz za to, że nie 
chcialem wziąć od niego cukier­
ka. Powiedziałem, że od hitle­
rowca nie chcę, wyjął broń 
chciał strzelać, ale jakoś mu 
przetłumaczono i nas zostawił.

Gdy przeprowadziliśmy się z 
powrotem na Grochów to w na­
szym mieszkaniu był zrobiony 
przez sąsiadkę magazyn ze 
szczotkami, była bieda, matka 
moczyła suchy chleb w wodzie 
i to jedliśmy. Pamiętam jak 
matka stała W kolejce za Chle­
bem. sąsiad nazwiskiem Kolma, 
który wyjechał do Ameryki za­
brał matce chleb. matka płaka­
ła, nikt nie pomógł.

Przypominam sobie jak na ro­
gu St. Augusta i Żymierskiego, 
obecnie Międzyborska, strzelano 
w ten dom stojący na rogu gdy 
się ktoś wychylił. Byli tam praw­
dopodobnie Żydzi.

Idąc z Grochowa do babci na 
odcinku między Kijowską a ba­
rem „Oaza” byliśmy ranni z 
matką, matka została ciężko 
ranna, a odłamki, które prze­
szły przez matkę zatrzymały się 
we mnie, w moim ciele. Mam 
te odłamki tam do dziś. Pamię­
tam jak nam udzielono pomo-

cy, zaniesiono nas do magla na 
Targowej, tam były baraki. Zro­
biono nam opatrunki, stamtąd 
zabrano nas do szpitala kolejo­
wego na Brzeską. Szliśmy przez 
bazar Różyckiego, była strzela­
nina. matkę zostawili żołnierze 
w alejce bazarowej a mnie za­
brali pod dach budki i tam 
schowaliśmy się do chwili aż 
przestali strzelać. W szpitalu 
zatrzymali matkę, mnie zrobili 
opatrunek i zabrał mnie stryjek.

UJ PIERWSZE dni po wyzwo- 
’’ leniu pamiętam jak Gro­
chowską szła kolumna jeńców. 
Byli to Niemcy z łopatami, z 
różnymi narzędziami. Ludzie 
stali i na ich widok spluwali 
i coś między sobą rozmawiali. 
Wszyscy Niemcy byli z opas­
kami na rękach, z przeklętym 
połamanym krzyżem „swasty­
ką”. Ojciec wrócił z Oświęci­
mia. warunki się nam popra­
wiły, ojciec znalazł pracę w 
rzeźni na Pradze, potem pra­
cował w tramwajach, ja za­
cząłem chodzić do szkoły.

Opisuję to na wasz apel, bo 
nie chcę żeby wróciły te sa­
me warunki jakie ja przeży­
łem, dla naszych dzieci, 
wnuczków i całego pokolenia 
młodych Polaków, Chcę żeby 
był pokój na całym świecie. 
a ludzie żyli w dobrobycie i 
szanowali się między sobą.

Niech się świeci pokój na 
całym świecie, Tego życzę z 
całego serca.

KU WYGODZIE ZAŁOGI
Mimo, ie z roku na rok po­

lepszają się warunki socjalne 
na budowach, często jeszcze 
można spotkać budowy z trady­
cyjnymi barakowozami, zastę­
pującymi biuro kierownika, 
szatnie 1 suszarnie odzieży. 
Słabo ogrzewane, nie zdają one 
egzaminu zwłaszcza jesionią i 
zimą, ponieważ 21ożona tam 
mokra odzież po prostu nie wy­
sycha należycie.

Od niedawna w tej zaniedba­
nej dziedzinie daje się zauwa­
żyć pewien postęp. Przykła­
dem mogą być — o czym 
doniosła GAZETA POMORSKA 
— przestawne zaplecze magazy­
nowe i socjalne, których pro­
dukcją zajmuje się obecnie Po­
morskie Przedsięb. Prod. Ele­
mentów Budowlanych „Prebud” 
w Bydgoszczy. W zakładzie tym 
opracowano dwa sposoby budo­
wy nowych zapleczy: w oparciu 
o konstrukcje żelbetowe i stalo­
we. Charakteryzują się one łat­
wym montażem, a co najważ­
niejsze — po zdemontowaniu 
obiektów możliwe jest całkowi­
te odzyskanie materiałów.

GAZETOWA 
GIEŁDA POMYSŁÓW

Jerzy Ring
WARSZAWA

Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka, GAZETA LU­
BUSKA wystąpiła z pożytecz­
ną inicjatywą, ogłaszając gaze­
tową giełdę pomysłów pod ha­
słem: „Konto dziecięcego uś­
miechu". Akcja ta ma na celu 
popularyzację potrzebnych 1 po­
żytecznych propozycji a także 
doświadczeń „by środowiska, 
które głowią się nad rozwiąza­
niem jakiegoś dziecięcego pro­
blemu. mogły wzorować się na 
sąsiadach zza miedzy". Dzien­
nik wyraża także gotowość po­
pularyzowania wszelkich przed­
sięwzięć organizacyjnych, u- 
sprawniającyeh opiekę nad 
dzieckiem itd.

Propozycje ..Gazeta Lubuska” 
pros! kierować pod adresem: Al. 
Niepodległości 25. skr. poczt 120, 
65-950 Zielona Góra (nu.)
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Wkrótce premiera scenicznej 
wersji „Lamparta” Lampedusy

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

Intensyfikacja współpracy z krajami EWG
Rzym, 29 mają

(P) Po przeróbkach filmo­
wych i adaptacji operowej 
„Lampart” Giuseppe Tomasie- 
_»o di Lampedusa — jed.no z 
najpoczytniejszych dzieł włos­
kiej literatury — doczekał się 
wersji teatralnej.

Nikołaj Bajbakow
o planowaniu w RWPG

MOSKWA (PAP). Wieloletnie 
doświadczenia współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicz­
nej w ramach RWPG wykazały, 
że najskuteczniejszą metodą 
wspólnego rozwiązywania złożo­
nych zadań jest koordynacja 
pięcioletnich planów rozwoju 
gospodarki narodowej poszcze­
gólnych krajów — oświadczył 
wicepremier ZSRR, przewodni­
czący Państwowego Komitetu 
Planowania ZSRR Nikołaj Baj­
bakow.

Koordynacja planów rozwoju 
etanowi niezawodną gwarancje 
podnoszenia efektywności pro­
dukcji i kształtowania racjonal­
nego kompleksu gospodarczego 
każdego kraju RWPG, a także 
stopniowego wyrównywania po­
ziomów rozwoju tych krajów.

Nawiązując do zatwierdzo­
nych w 1978 r. długotermino­
wych kierunkowych progra­
mów współpracy w dziedzinie 
energii, paliw i surowców, rol­
nictwa i przemysłu spożywcze­
go oraz przemysłu maszynowe­
go N. Bajbakow poinformował, 
że niedawno specjaliści z brat­
nich krajów rozpatrzyli formy 
i metody ekonomicznego stymu­
lowania produkcji i eksportu 
artykułów rolnych i spożyw­
czych w krajach RWPG.

Przygotowano również projek­
ty generalnych porozumień 
przewidujących wielostronną 
specjalizację i kooperację pro­
dukcji oraz wzajemne dostawy 
instalacji dla elektrowni atomo­
wych na lata 1981—1990. współ­
pracę w budowie na terytorium 
ZSRR kopalń rud żelaza i 
związanych z tym dostaw rud 
do Bułgarii, Czechosłowacji. 
NRD, Polski i Rumunii oraz in­
ne wspólne przedsięwzięcia.

30-lecie działalności RWPG — 
stwierdza Bajbakow — wykaza­
ło walory planowego rozwoju 
gospodarki narodowej. Obec­
nie państwa RWPG, które zaj­
mują 19 proc, obszaru świata 
i liczą 10 proc, ludności kuli 
ziemskiej, wytwarzają 1/3 świa­
towej produkcji przemysłowej 
i dają ponad połowę jej świato­
wego przyrostu. (P)

Walki w Nikaragui 
Zginęło 14 osób

BUENOS AIRES (PAP). W no­
cy 21 niedzieli na poniedziałek i w 
poniedziałek bojownicy Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino przeprowadzili serię 
ataków na pozycje Gwardii Na­
rodowej dyktatora Nikaragui 
Somozy. Walki toczyły się w 
Managui, w miejscowości Cen- 
troamericana oraz w Waspan, 
Chinandedze i w Leonie. San- 
diniści zorganizowali m.in. w 
Waspan zasadzkę na konwój 
wojsk reżimowych. Ogółem zgi­
nęło co najmniej 14 osób.

Tymczasem w Cartagenie za­
kończyły się obrady szczytu 
krajów andyjskich. Zebrani 
prezydenci Boliwii, Ekwadoru, 

Peru i Wenezueli 
duże zaniepokojenie 

rozwojem sytuacji wewnętrz­
nej w Nikaragui.

W ogłoszonym na ten temat 
komunikacie prezydenci dali 
wyraz zrozumienia motywów 
zerwania przez niektóre kraje 
stosunków dyplomatycznych z 
reżimem Somozy. Stwierdzili, 
też, iż nie wolno zachowywać 
b’ernej postawy wobec sytua­
cji w Nikaragui, w której giną 
setki ludzi. (P)

Kolumbii, 
wyrazili

Identyfikacja zwłok 
po katastrofie nad Chicago

WASZYNGTON (PAP). Piąt­
kową katastrofa nad Chicago 
samolotu odrzutowego typu 
„DC-10”, powodując śmierć po­
nad 270 osób zapisała się jako 
na 1 tragiczniejsza w dziejach 
lotnictwa amerykańskiego i 
wywołała szerokie reperkusje u 
świecie. Produkt amerykańskie­
go koncernu „Mcdonnell — Dou­
glas Corp.” — samolot „DC- 
10” — jest bowiem rozpowsze­
chniony nie tylko w Stanach 
Zjednoczonych, ale również po­
za ich granicami. 275 takich ma­
szyn lata w barwach 41 linii 
lotniczych na świecie.

W wyniku apelu federalnego 
zarzadu lotnictwa USA 1 zale­
ceń konstruktorów wszyscy u- 
żytkownicy „DC-10” wstrzyma­
li loty tych maszyn i dopusz­
czają je do startu doniero po 
orroprowadzęniu kontroli zamo­
cowania /eh trzech silników. W 
razie nienomyślnego wyniku o- 
ględ-in technicy wymieniają 
śruby Drzytwierdzaiące korpu­
sy silników do skrzydeł czy ty­
lu samolotów. W USA operacja 
ta ma zostać zakończona 
środowego popołudnia.

Jak wiadomo, zerwanie 
jednej z takich śrub, spowodo­
wało odgadniecie silnika od le­
wego skrzydła wspomnianego 
na wstępie samolotu i w na­
stępstwie dalszych zaburzeń ru­
niecie maszyny na ziemie.

Tymczasem w Chicago trwa 
identyfikacja zwłok pasażerów 
z. rozbitego w piątek „DC-10”. 
Sa one niejednokrotnie bardzo 
zniekształcone, toteż w wielu 
ortypadkach rozpoznanie jest 
mimo stosowania różnych me­
tod, niemożliwe. W oględzinach 
biora udział m.in. dentyści, któ­
rzy starają sie zidentyfikować 
ofiary na podstawie kart lecze­
nia stomatologicznego. (P)

scenicznego 
reżyserii Fran- 
adaptacji lite- 
i dziennikarza 

odbędzie się

Prapremiera 
„Lamparta" w I 
co Enrięueza i 
rackiej pisarza 
Biaggio Belfiore _______
na Sycylii, w Palermo, 7 lipca. 
Przedstawienia „Lamparta’' 
przewidziane są na cały sezon 
letni na otwartym powietrzu w 
różnych punktach Sycylii, od 
Palermo począwszy po Messy- 
nę i Taormtnę, (gdzie spektakle 
odbędą się we wspaniałym sta­
rożytnym teatrze) oraz Tindari 
i Agrigento. Przewiduje się, iż 
na okres zimy przedstawienia 
przeniesione zostaną na deski 
teatrów zamkniętych.

Franco Enriąuez w przeddzień 
swojego wyjazdu na Sycylię, 
gdzie rozpocząć się mają próby 
„Lamparta”, powiedział w roz­
mowie z dziennikarzami, że 
pomysł teatralnej adaptacji 
Lampedusy jest sam w sobie 
znakomity, zwłaszcza że tekst 
sceniczny, przygotowany przez 
Biaggio Belfiore jest niezwykle 
dokładny i sumienny. „Lam­
part” — powiedział reżyser — 
ma swoją określoną dynamikę 
teatralną wewnątrz tekstu lite­
rackiego, którą autor adaptacji 
wydobył, podkreślając elemen­
ty autobiograficzne Lampedusy 
w połączeniu z postacią prota- 
gonisty powieści, księcia.

Reżyser, w którego bogatym 
życiorysie teatralnym znajduje 
się m.in. znakomity Teatro di 
Roma powiedział, odpowiadając 
na liczne pytania dziennika­
rzy, że chętnie poszedł na sce­
niczną przygodę z Lampedusą, 
gdyż — mimo iż zawiera ona 
pewne ryzyko — teatralizacja 
tekstów literackich zawsze go 
fascynowała.

Reżyser nie chciał ujawnić 
nazwisk aktorów zaangażowa­
nych do teatralnej 
„Lamparta”. Powiedział 
zachowując tajemnicę, że 
lach księcia. Angeliki i 
wystąpią wielcy aktorzy 
cy.

wersji 
tylko, 
w ro- 
Stelli 
WlOo-

Trudności z benzyną 
w Wielkiej Brytanii

LONDYN (PAP) Korespondent 
PAP. Tadeusz Jacewicz pisze: 
Dotkliwe braki benzyny, które 
dały się we znaki Brytyjczykom 
w ciągu ostatnich trzech dni 
ponownie ożywiły dyskusje na 
temat potrzeb racjonowania pa­
liw płynnych i zastosowania o- 
strych posunięć oszczędnościo­
wych.

Miniony poniedziałek był w 
W. Brytanii dniem wolnym od 
pracy, co w połączeniu z wee­
kendem skłoniło setki tysięcy 
automobilistów do wyjazdów po­
za miasta. Powrót stał się ge­
henną, ponieważ na wielu głów­
nych trasach stacje benzynowe 
„wyschły" już w sobotę.

Autostrada nr 4, wiodąca z 
Londynu do Walii, była zupełnie 
pozbawiona paliwa. Podobnie 
było w hrabstwie York. Organi­
zacje automobilistów były alar­
mowane przez tysiące kierow­
ców, którzy ugrzęźli na auto­
stradach i głównych drogach bez 
paliwa.

Odczuwane od pewnego czasu 
okresowe braki zaopatrzenia w 
benzynę przesłaniają Brytyjczy­
kom ciągłe zwyżki cen paliwa. 
Od początku roku ceny benzy­
ny wzrosły o ok. 30 proc. Lo­
kalne spekulacje paliwem są 
zjawiskiem codziennym. Do nie­
dawna niewyobrażalna granica 
1 funta za galon została już w 
wielu stacjach benzynowych 
przekroczona. W okręgach naj­
ostrzej dotkniętych zakłóceniami 
dostaw ceny benzyny wzrosły 
do 1.20—1.50 funta za galon. (P) 
Chaos w USA

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP, Stanisław Głąbiń- 
ski pisze: Długi weekend Ame­
rykanów zakończony 
bm. stał pod znakiem 
opanowanego chaosu 
benzynowym.

Ceny benzyny były 
tylko w poszczególnych stanach, 
ale również w poszczególnych 
stacjach benzynowych. Właściwie 
każda stacja mogła wprowadzić 
własne ograniczenia w sprzeda­
ży paliwa i zapewne wprowa­
dzałaby, gdyby nie fakt, że 80 
proc, stacji było w niedzielę i 

poniedziałek zamkniętych.

dopiero 28 
nadal nie- 
na rynku

różne nić

•Htt

(P) Uzbrojony to rewolwer właściciel stacji benzynowej w Founlain Valley w Kalifornii, nie boi się 
już domagających się paliwa klientów. W USA w dalszym ciągu trwa ograniczenie sprzedaży ma­
teriałów pędnych. caf—Photofas

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Oslo, 29 mają
W dniach 21 i 22 maja br. w miejscowości Bodo w północ­

nej Noiwzgii spotkali się ministrowie spraw zagranicznych 
państw należących do strefy Europejskiego Stowarzy­
szenia Wolnego Handlu (EFTA), aby zakończyć rozmo­
wy na temat intensyfikacji współpracy z Europejską Wspól­
notą Gospodarczą (EWG),

Tematem spotkania były: 
zwiększenie wzajemnej infor­
macji, ściślejsze konsultacje w 
zagadnieniach handlowych i 
ekonomicznych, zapewnienie 
wolnego handlu między obu 
blokami, rozszerzenie 
pracy na dziedziny ekono­
miczne uzupełniające wolny 
handel i polepszające ogólną

współ-

Zakończenie budowy 
gazociągu „Sojuz"
Akademia w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). W stoli­
cy Węgier odbyła się uroczy­
sta akademia z okazji zakoń­
czenia budowy gazociągu „So- 
juz”. Uczestniczyli w niej m.in. 
przywódcy partyjni i państwo­
wi kraju oraz budowniczowie 
gazociągu.

W przemówieniu wygłoszonym 
na akademii wicepremier WRL. 
Gyula Szeker oświadczył, że 
budowa gazociągu jest wymow­
nym przykładem skoordynowa­
nej działalności krajów wspól­
noty socjalistycznej. Taka współ­
praca możliwa jest tylko w ra­
mach RWPG. organizacji, w 
której interesy ogólne pokry­
wają się z interesami każde­
go kraju. Depesze gratulacyjną 
nadesłał zebranym I sekretarz 
I<C WSPR. Janos Kadar. (P)

Rekord wyznaczanej ceny po­
biły stacje nowojorskie, sprzeda­
jąc benzynę wysokogatunkową 
po 1,30 doi. za galon, o czym ca­
la prasa amerykańska niemal z 
przerażeniem informuje na czo­
łówkach wtorkowych wydań.

W Santa Anna w Kalifornii 
zamaskowani napastnicy porwali 
samochód-cysternę wypełnioną 
9 tys. galonów benzyny i sprze­
dali paliwo na czarnym rynku. 
Policja kalifornijska notuje 
próby przekupywania obsługi 
•stacji benzynowych za napełnie­
nie zbiorników samochodowych 
poza kolejnością.

Na Florydzie i w innych sta­
nach południowych stacje nie 
sprzedawały benzyny właścicie­
lom tych samochodów, których 
baki były wypełnione ponad po­
łowę. (P)

Artyleria izraelska 
ostrzeliwuje Tyr

BEJRUT (PAP). Artyleria 
izraelska i prawicy chrześci­
jańskiej ostrzelała we wtorek 
obóz uchodźców palestyńskich i 
dzielnice mieszkalne Tyru. Mia­
sto to jest ostrzeliwane już 
przez czwarty dzień z rzędu, co 
spowodowało masowy odpływ 
ludności. Ok. 60 tys. osób prze­
niosło się z tego rejonu na pół­
noc kraju.

W stolicy Libanu odbyło się 
posiedzenie wspólnego dowódz­
twa palestyńskiego ruchu oporu 
i libańskich 
triotycznych.

Uczestnicy 
wili sytuację 
agresji izraelskiej na południe 
Libanu a także sposoby prze­
ciwdziałania napaściom Tel Awi­
wu i separatystów poiudniowo- 
libańskich.

We wtorek przybyła do Liba­
nu specjalna komisja Rady Bez­
pieczeństwa ONZ badająca na­
ruszanie praw człowieka przez 
Izrael na okupowanych 
miach arabskich. (P) 

sil narodowo-pa-

posiedzenia omó- 
w kraju w świetle

sytuację ekonomiczną, znie­
sienie technicznych przeszkód 
w handlu między państwami 
EWG i EFTA, zagadnienia 
związane z ustawodawstwem 
oznakowania towarów oraz 
podejmowanie kroków w kie­
runku zmniejszenia wzrasta­
jącego protekcjonizmu.

W czasie spotkania ustosun­
kowano się do nieoficjalnych 
rokowań z EWG. jakie niektóre 
państwa EFTA już rozpoczęły, 
a które odnoszą się głównie dc 
zagadnień polityki handlowej i 
walutowej. Ministrowie spraw 
zagranicznych stwierdzili, że ce­
le polityki ekonomicznej i ko­
rzyści płynące z wolnego han­
dlu państw EFTA nie mogą być 
poddane w wątpliwość i dlate­
go wkrótce zostaną opracowane 
wspólne dla państw EFTA me­
tody jakie należy stosować w 
rokowaniach z EWG.

Uczestnicy konferencji Bodii 
powitali z zadowoleniem pow­
stanie zachodnioeuropejskiego 
systemu walutowego, stwierdza­
jąc, żc traktują go jako „część 
składową międzynarodowych 
wysiłków na rzecz ponownego 
ustabilizowania warunków wa­
lutowych". Jednakże tylko Au­
stria i Szwajcaria wykazały za­
interesowanie współpracą wa­
lutową w ramach nowego za­
chodnioeuropejskiego systemu 
walutowego.

Ministrowie EFTA dali wyraz 
swego głębokiego zaniepokoje­
nia z powodu wzrostu cen ropy 
naftowej i ważnych surowców 
co ich zdaniem wywiera dalszy 
niekorzystny wpływ na wzrost 
inflacji, bezrobocia i bilansów 
płatniczych w poszczególnych 
państwach. Z zadowoleniem po­
witano także wzrost wielo­
stronnych rokowań handlowych 
z EWG. Otwarte jeszcze kwe­
stie. cytowane na wstępie tej 
korespondencji. mają być 
wkrótce rozwiązane i istnieje 
nadzieja na rychłe wejście w 
życie umowy o współpracy mię­
dzy EWG i ------ •’
konferencja 
odbędzie się 
w Genewie.

EFTA czyli 
warzyszenie 
powstało w roku 1959, jako od­
powiedź na utworzenie EWG 
czyli Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Członkami EFTA 
są obecnie Austria, Islandią, 
Norwegia. Portugalia. Szwaj­
caria i Szwecja. W 1972 r. Da­
nia i Wielka Brytania wystąpiły 
z EFTA. Finlandia jest człon­
kiem stowarzyszonym.

Twórcy EFTA mieli na celu 
zbudowanie strefy wolnego han­
dlu. w której bariery handlowe 
między państwami członkowski­
mi — zwłaszcza dla towarów 
przemysłowych — mogłyby być 
zniesione w 
co w EWG.

Dyskusja 
tynuacją 
EFTA” 
Wiedniu. Kraje EFTA i EWG 
są dla siebie największymi part­
nerami handlowymi. I lak rynek 
państw EFTA przyjmuje 1 4 
eksportu towarowego państw 
EWG. Z kolei państwa EFTA

EFTA. Następna 
ministrów "EFTA 
w listopadzie br.

Europejskie Sto-
Wolnego Handlu

tym samym tempie

w Bodii była kon- 
rozmów ..szczytu 

sprzed kilku lat w

Wczoraj na świecie
• W ramach obchodów 33-lecia 

Polski Ludowej konsul generalny 
PRL w Leningradzie Tadeusz Ka­
czmarek wręczył w Rydze grupie 
łotewskich twórców i działaczy 
kultury oraz działaczy Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej medale „Zasłużony dla. kul­
tury polskiej". Wśród odznaczo­
nych są wiceminister kultury Ło­
tewskiej SRR. wiceprzewodniczą­
cy Łotewskiego Oddziału TPRP 
Werner Wlelman, dyrektor wy­
twórni filmowej w Rydze Gienrih 
Lepieszko, artysta plastyk Raj­
mund Murineks, pracownica Do- 

odpowiadają za przeszło połowę 
importu państw EWG.

Polityka protekcjonizmu sto­
sowana przez obydwa ugrupo­
wania gospodarcze, jak i sze­
reg ograniczeń importowo-eks­
portowych. wzbudza jednak co­
raz większą irytację wśród 
partnerów handlowych EWG i 
EFTA. Stąd trwające od wielu 
lat rokowania mające doprowa­
dzić do oczyszczenia atmosfery 
w’ handlu między nimi.

Zdaniem fińskiego ministra 
spraw zagranicznych Paavp 
Vayrynena do ważniejszych de­
cyzji konferencji w Bodo zali­
czyć można utworzenie — na 
wniosek Finlandii — grupy ro­
boczej do opracowania proble­
matyki polityki regionalnej w 
ramach EFTA. Dalszym waż­
nym krokiem było posunięcie 
naprzód wielostronnych roko­
wań handlowych między EFTA 
i EWG.

Dalsze egzekucje 
w Iranie

TEHERAN (PAP). Rozgłośnia 
„Glos Rewolucji” podała we 
wtorek rano, że poprzedniego 
dnia wieczorem 5 wojskowych 
skazanych zostało na karę 
śmierci za udział w represjach 
wobec uczestników demonstra­
cji przeprowadzonych w Tehe­
ranie 1 grudnia ubr. Wyrok zo­
stał wykonany.

Skazani otworzyli ogień do 
uczestników demonstracji 
ganizowanej w przeddzień 
ta szyickiego, zabijając 7 osób.

zor-
świę-

(P)

Ekspansjonistyczne plany przywóifców chm^cich 
Sesja Zgromadzenia Narodowego SRW

HANOI (PAP). W Hanoi trwa V Sesja Zgromadzenia Naro­
dowego VI kadencji.

oraz
ważne znaczenie

walce przeciwko

Członek Biura Politycznego 
KC KPW, wicepremier, mi­
nister obrony narodowej SRW, 
Vo Nguyen Giap, przedstawił 
referat rządu, w którym do­
konał analizy ekspansjom’sty­
cznych planów Chin, wymie­
rzonych przeciwko Wietnamo­
wi i innym krajom Azji Po­
łudniowo - Wschodniej 
podkreślił 
zwycięstw odniesionych przez 
SRW w 
wielkomocarstwowemu hege- 
monizmowi Pekinu.

Kiedy Chiny rozpętały agre­
sje przeciwko Wietnamowi — 
podkreśli! mówca — Związek 
Radziecki, Laos. Kambodża oraz 
inne bratnie kraje socjalistycz­
ne, cala postępowa ludzkość, 
stanęły po stronie Wietnamu, 
zdecydowanie potępiły ■ ekspan- 
sjonistów pekińskich oraz udzie­
liły narodowi wietnamskiemu 
poparcia i pomocy niezbędnych 
dla zwycięstwa nad wrogiem. 
Związek Radziecki ostrzegł kie­
rownictwo pekińskie, aby po­
wstrzymało się póki nie jest za 
późno, i udzielił Wietnamowi 
szybkiej, skutecznej, wszech­
stronnej pomocy i poparcia, wy­
pełniając tym samym swoją in- 
ternacjonalistyczną powinność 
oraz obowiązki wynikające z

Twórczości Ludowej w Ry- 
Ingrida Saulite.
W zwią2ku z 30 rocznicą u-

mu 
dz?

tworzenia RWPG w nowojorskiej 
siedzibie ONZ zorganizowany zo­
stał festiwal filmów' fabularnych. 
W audytorium im. Daga Hammar- 
skjoelda. stałe przedstawicielstwa 
Bułgarii. Czechosłowacji, Kuby. 
NRD, Polski, Węgier, Wietnamu i 
ZSRR przy ONZ zaprezentują po 
jednym filmie fabularnym swego 
kraju.

Kinematografia polska reprezen­
towana będzie „Ziemią obiecaną” 
Andrzeja Wajdy.
• Nowy prezydent RFN Karl 

Carstens oświadczył w wywiadzie 
dla pierwszego programu francu­
skiej telewizji, że jego zdaniem, 
kompetencje parlamentu zachod­
nioeuropejskiego powinny zostać 
rozszerzone.

9 Pakistańskie władze wojsko­
we zwolniły z aresztu domowego 
Nusrat i Benazir Bhutto. żono i 
córkę b. premiera Pakistanu Zul- 
fikara Ali Bhutto straconego 4 
kwietnia br.
• Dziennik ..De Waarheid” in­

formuje, że holenderski koncern 
elektrotechniczny „Phiilips”,
wbrew rezolucjom ONZ, uczestni­
czy w dostawach broni dla RPA i 
Rodezji.
• Jedna osoba zabita, trzy za­

ginione, 27 rannych — oto bilans 
ofiar eksplozji do jakiej doszło w 
portugalskim porcie Setubal na 
tankowcu „Atlas Titan” pływają, 
cym pod banderą Liberii.
• Nowy premier Zjednoczonych 

Emiratów Arabskich szejk Raszid 
Ibn Said al-Maktum wydal dekret 
wprowadzający z dniem 1 czerw­
ca zakaz sprzedaży i konsumpcji 
alkoholu na terenie emiratu Du- 
bai. Wyjątek stanowią hotele I 
kategorii, w' których można poda­
wać alkohol gościom w nich mie­
szkającym.
• Sparaliżowanie ruchu na uli­

cach milionowego miasta Ibague 
w' Kolumbii spowodowało poja­
wienie się całej eskadry nieziden­
tyfikowanych obiektów latają­
cych. Jak pisze dziennik „El Muń- 
do”. na niebie pojawiło się 3 ja­
skrawych punktów, które przemie­
szczały się w przestrzeni z błyska­
wiczną szybkością, wywołując 
wielką sensację. Tylko jeden z 
nich emanował żółtym i czerwo­
nym światłem. UFO pojawiły się 
po 20 minutowej przerwie w do­
stawie prądu elektrycznego w 
mieście. (PAP)

Publikacja miesięcznika „ Capital
BONN (PAP). O zakrojonych 

na szeroką skalę planach refor­
my wojsk lądowych zachodniej 
Bundeswehry pisze miesięcznik 
kół gospodarki RFN. „Capital” 
w nr 5/79. Sprowadzają się one 
do tego, że stan liczebny wojsk 
lądowych, wynoszący w okresie 
pokoju pilsko 350.000 żołnierzy, 
może być w krótkim czasie 
podwojony.

Plan ten. przygotowany przez 
ministerstwo obrony RFN. spot­
kał się „z najwyższym uznaniem 
czołówki militarnej NATO”, któ­
ra uznała go za „cud techniki 
organizacyjnej” — stwierdza 
„Capital”.

Plan przewiduje zwiększenie 
liczby brygad wojsk lądowych, 
które w razie konfliktu zbroj­
nego podlegają dowództwu 
NATO, z 33 do 36 brygad. Każ­
da brygada składać się będzie z 
czterech batalionów bojowych. 
W każdej brygadzie jeden bata­
lion ma składać się tylko z „ka­
dry” w okresie pokoju i w ra­
zie potrzeby będzie szybko uzu­
pełniany, do przewidzianego sta­
nu osobowego.

Ponadto zostana utworzone 
specjalne jednostki wojsk tery­
torialnych, które podlegają do­
wództwu RFN. Sześć tzw. od; 
działów obrony ojczyzny, które 
już w okresie pokoju będą mia­
ły od 50 do 60 procent planowa­
nego stanu osobowego. będzie 
można uzupełnić w ciągu paru 
godzin do pełnego stanu liczeb­
nego.

„Capital” tłumaczy również, 
skąd armia połowa i armia te­
rytorialna znajdą posiłki. Mie­
sięcznik pisze. że Bundeswehra 
rozporządza .cichą, czynna re­
zerwą” tzw. gotowymi do dyspo­
zycji. Są to rezerwiści zatrud­
nieni w zawodach cywilnvch. 
którzy — zgodnie z oświadcze­
niem ministerstwa obrony RFN 
— odbywają regularnie ćwicze­
nia w swych macierzystych jed­
nostkach. Według obowiązują­
cych przepisów, minister obro-

zre-

Układu o Przyjaźni i Współ­
pracy między obu krajami.

Przywódcy chińscy nic 
zygnowali ze swoich zamiarów, 
nadal koncentrują wojska na 
granicy z Wietnamem, dokonują 
prowokacji przeciwko SRW. wy­
stępują z groźbami nowej agre­
sji przeciwko Wietnamowi i 
przygotowują się do nowych 
awantur wojennych.

SRW będzie umacniać bojową 
zwartość i ścisłą, wszechstron­
ną współpracę ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi na zasadach 
marksizmu-leninizmu oraz inter­
nacjonalizmu proletariackiego, 
rozszerzać współpracę gospodar­
czą z ZSRR i krajami wspólno­
ty socjalistycznej w ramach 
RWPG. Wietnam będzie nadal 
umacniał wszechstronne stosun­
ki wzajemnej pomocy i współ­
pracy z bratnimi narodami Lao­
su i Kambodży we wspólnej 
walce przeciwko wielkomocar­
stwowemu ekspansjonizmowi i 
hegemonizmowi. (P)
Nota wietnamska

HANOI (PAP). Ministerstwo 
spraw zagranicznych SRW prze­
kazało za pośrednictwem amba­
sady ChRL w Hanoi, notę chiń­
skiemu MSZ, w której przypo­
mina się, że pierwsza tura roz­
mów w Hanoi w sprawie nor­
malizacji stosunków między 
oboma krajami zakończyła się 
18 maja. Obie strony uzgodni­
ły, że druga runda odbędzie się 
w Pekinie.

Pragnąc odbudować przyjaźń 
między narodami Wietnamu i 
Chin oraz uregulować stosunki 
między dwoma krajami — 
stwierdza się w nocie — strona 
wietnamska wyraża nadzieją, żc 
przyszła tura rozmów rozpocz- 
nie się wkrótce.

Delegacja rządu wietnamskie­
go pod kierownictwem wicemi­
nistra spraw zagranicznych Dinh 
Nho Liema jest gotowa przybyć 
do Pekinu około 15 czerwca, by 
kontynuować rozmowy z dele­
gacją rządu chińskiego. Strona 
wietnamska wyraża nadzieję, że 
strona chińska przekaże jej 
swoją opinię w sprawie terminu 
nowej tury rozmów. (P) 
Kolejna tura 
wymiany osób 
ujętych w czasie agresji 

HANOI (PAP). W poniedzia­
łek, w pobliżu granicy wietnam- 
sko-chińskiej odbyła się druga 
tura wymiany osób ujętych 
przez obie strony podczas agre­
sji ChRL na SRW. Strona wiet­
namska przekazała stronie chiń­
skiej 20 wojskowych, zaś strona 
chińska przekazała stronie wiet­
namskiej 118 osób rannych i 
chorych, w tym 28 kobiet. 
Wśród osób przekazanych przez 
stronę chińską znajduje się 
wielu cywilów’.

Po przekazaniu osób ujętych 
wiceprzewodniczący delegacji 
Wietnamskiego Czerwonego 
Krzyża, Phung Vang Thuy zwró­
cił uwagę dziennikarzy na fakt, 
że większość Chińczyków uję­
tych przez stronę . wietnamską 
stanowią żołnierze regularnych 
sil zbrojnych, zaś reszta to 
członkowie milicji wcieleni do 
jednostek bojowych. Po wstęp­
nym zbadaniu list przedstawio­
nych przez stronę chińską 
stwierdzono, że wśród ujętych 
obywateli wietnamskich znacz­
ną część stanowią osoby cywil­
no. Strona chińska przedstawiła 
też listę 13 osób, które określo­
no jako zmarłe. Hung Van Thuy 
podkreślił, że dokumentacja w 
sprawie tych osób dostarczona 
przez stronę chińską jest bar­
dzo ogólnikowa.

obrony 
uzupei- 
przewi-

ny może ich powołać pod broń 
nawet przed ogłoszeniem >o- 
Wbzechnej mobilizacji.

Po mobilizacji, wojska 
terytorialnej zostałyby 
nionc rezerwistami do 
dzianej siły bojowej.

Bundeswehra — jak wynika z 
artykułu w ..Capital” — ma 
900.000 rezerwistów. Z liczny tej 
600.000 jest objętych planem mo­
bilizacji w razie kryzysu, zaś 
wojska lądowe same maja 
450.000 rezerwistów. Plany mini­
sterstwa obrony przewidują 
szkolenie rocznie 130.0(|0 daw­
nych poborowych w jednost­
kach służby czynnej. (P)

Nazista kandydatem 

do parlamentu 
zachodnioeuropejskiego

BRUKSELA (PAP). Kierow­
nictwo Belgijskiej Partii Socja­
listycznej zaprotestowało w 
Brukseli przeciwko kandydatu­
rze na deputowanego do par­
lamentu zachodnioeuropejskiego 
niejakiego Jahna 
ksonii w RFN.

W ogłoszonym 
Belgijska Partia 
opowiedziała się 
mieszczeniu na listach kandy­
datów na posłów do parlamen­
tu zachodnioeuropejskiego Jahna, 
byłego bojówkarza faszystow­
skiego z czasów hitlerowskich, 
lahn. podkreśla komunikat, 
publikował w roku 1943 wybit­
nie antysemicką książkę, w któ­
rej wznosił peany na cześć Hi­
tlera. Został potem instrukto­
rem w partii nazistowskiej.

Socjaliści belgijscy, stwierdza 
w zakończeniu komunikatu 
Belgijska Partia Socjalistyczna, 
uważają, że miejsce dla kan­
dydatów takich, jak Jahn jest na 
ławie oskarżonych, nie zaś W 
parlamencie. (P)

z Dolnej Sa-

komunikacie 
Socjalistyczna 
przeciwko l-

Wiceprzewodniczący delegacji 
■wietnamskiej złożył też protest 
wobec -trony chińskiej. W nie­
dzielę. około godziny 13. strona 
chińska wysiała dwie grupy 
wojskowych stacjonujących nie­
legalnie w dawnym posterunku 
francuskim Po Coc Phung na 
terytorium wietnamskim, które 
podjęły akty prowokacji, zagra­
żające bezpieczeństwu personelu 
Wietnamskiego Czerwonego 
Krzyża, prowadzącego przygoto­
wania do poniedziałkowej wy­
miany osób ujętych, jak też 
spowodowała wybuch w pobli­
żu miejsca wymiany w trakcie 
jej trwania. Przedstawiciel strb- 
ny wietnamskiej potępił te akty 
i zażądał. bv strona chińska po­
łożyła im kres oraz zapewniła 
całkowite bezpieczeństwo pod­
czas przekazywania osób 
ty cli.

Kolejna tura wymiany 
ujętych odbędzie się w tym sa­
mym miejscu 5 czerwca. (P)

uję-
osób

Argumenty fornial^e 
przed racjami moralnymi? 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

drugiego i trzeciego czytanie 
projektu w Bundestagu wyłoni 
się istotna przeszkoda formal­
na. zamykająca na pewien czas 
możliwość uchylenia przedaw­
nienia — tak. jak tego pragnie 
(w odniesieniu do wszystkich 
morderstw) ogromna większość 
frakcji SPD. część deputowa­
nych FDP i grupka z CDU. 
Przeszkodę tę będzie można 
znieść dopiero w drodze odręb­
nego glosowania Izby, w celu 
odrzucenia wniosku.

Co to znaczy? Po pierwsze — 
zwiększenie się ryzyka, że środ­
kami formalnymi stlamszona 
zostanie nolltycżno-moralna ini­
cjatywa Herberta Wehnera. mi­
nistra Vogla czy — proponują­
cego odmienna drogę do nie- 
przedawnieńia — profesora Mei- 
hofera. Problem wagi historycz­
nej o powszechnym i bezpo­
średnim znaczeniu dla całego 
społeczeństwa i wymagaiacy 
(jak głoszono zgodnie wc wszy­
stkich frakcjach) niezawisłego, 
indywidualnego podejścia i gło­
su sumienia poszczególnych de­
putowanych — stać się może 
obiektem zwykłej rozgrywki 
miedz.yfrakcyinei. Zanrzenasz- 
czona bvłabv wówczas wielka 
szansa moralna tego państwa 
i sT>o*nrzeństwa.

Po drugie — torpedującą dzia­
łalność d.^n„tnwanvch zasiada­
jących w komisji prawnej jest 
wyraźnie snrz«rzna z niepisaną 
limnwa no(’ZCZn-’Alnvph „errjinrt- 
Wań oo’ttv"znvch w Fonn. że 
właśnie ze wzzl°du na d°'’kat- 
HM i

fnrm»’łnw?ć w

ir*ÓV- 
rs-ą npr-

i's ol-

pia
’ r/wnnW,, ZR- 

r'T'?PZ 
pr’"d dwoma

nią nie 
knmisii 
pfłrpcfsrn

lamor»tu łrwvł-»ł-
< 

rnnkratvf’7nvTv» 
sii n*3 
obneni'3 ów 
miar, nie 
nikogo ioQzrze

DoHnimv. że na-
turv formalno-ni^znei unie­
możliwić motfą tąkźe nodierie 
ostatecznego rozstrzwnfecia 
przez Bundcstne w pierwotnie 
p1anowanvm terminie, to jest 
nrzed wakacyjna przerwa par- 
lamontarna. Jeszcze na 12 
czerwca — a wiec tuż nrzed 
nastanh m przerwy — komisja 
zanrosila na przesłuchanie ko- 
leinvch eksnertów sooza Bun­
destagu. którzy mała wyrazić 
swói porlad na poszczególne 
aspektv nrnhlfmu.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI
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Na gospodarczej mapie i zvqmuw szvmański Sąsiedzkie doświadczenia

„Barometr strachu"
Dwukrotnie w każdym dniu 

roboczym, czyli 510 razy na 
rok, pięciu młodych dżentel­
menów spotyka się w ele­
gancko umeblowanym pomie­
szczeniu należącym do firmy 
Rothschild and Sons i położo­
nym w sercu londyńskiej Ci­
ty. na poufną naradę, na któ­
rej ustalona zostaje cena zło­
ta, będąca podstawą trans­
akcji szlachetnym kruszcem w 
całym świecie.

Owych pięciu dżentelmenów 
reprezentuje pięć najwięk­
szych angielskich domów zaj­
mujących się handlem zlotem. 
Są to właśnie Rothschild and 
Sons, a dalej Samuel Monta- 
gu, Mocatta and Goldsmid, 
Śharps, Pixley and Co oraz 
Johnson. Matthey Ltd.

Przed każdym z reprezentan­
tów tych firm umieszczony jest 
aparat telefoniczny, za pomo­
cą którego komunikują się oni 
ze swymi głównymi klientami 
(ci zaś z kolei z sub-klientami), 
proponując cenę zgłoszoną na 
początku spotkania przez prze­
wodniczącego sakramentalnym 
zdaniem: „Gentelmen. we will 
start at.„”, czyli „Panowie, za- 
czniemy od.„”. Po licznych, 
krótkich rozmowach telefonicz­
nych z Zurychem i Hongkon­
giem, Nowym Jorkiem i Frank­
furtem. udaje się ustalić punkt 
styczny między aktualną poda­
żą złota i popytem na nie. Wów­
czas przewodniczący, a jest nim 
zawsze przedstawiciel Rathschil- 
dów. uderza lekko kłykciem 
palca wskazującego w stół, da­
jąc znać, że zebranie skończo­
ne.

We wtorek 29 bm. przed połud­
niem stuknięcie dało się słyszeć 
przy cenie 276,10 doi. za 1 uncję. 
Nigdy jeszcze w 60-letniei his­
torii londyńskiego ,.fixingu” 
(tak właśnie nazywa sie ustala­
nie ceny złota) żółty metal nie 
osiągnął takich wyżyn.

Twórca fortuny RothschildóW. 
Mayer Amschel, powiedział po­
dobno kiedyś, że zna tylko 
dwóch ludzi rozumiejących się 
naprawdę na złocic. „Jest to. 
jak twierdził, pewien mało ko­
mu znany urzędnik Banque de 
France oraz dyrektor Bank of 
England. Niestety, obaj mają 
absolutnie przeciwstawne zda­
nie w tej materii”.

W zgodzie z tą anegdotą, mak­
lerzy giełdowi i spekulanci dzie­
lą się na zażartych zwolenni­
ków Złotowych inwestycji i na 
równie zażartych przeciwników. 
I jedni i drudzy są w stanie 
przytoczyć rzeczowe argumenty 
na obronę swych poglądów.

Można mianowicie powiedzieć, 
że każdy kto kupił w 1971 roku 
złoto .po obowiązującej wówczas 
cenię 38 dolarów za uncję 
(1 uncja «■ 31.103 grama) i po­
czekał 8 lat. zrobił na tym ko­
kosowy interes, bo pomnożył 
swóf kapitał o 600 procent.

Ale można także przypomnieć, 
że spekulant, który nabył złoto 
w 1945 roku i umieści! je w 
pończosze na 20 lat, dostał w 
skórę, bo cena złotego kruszcu 
nie zmieniła się wcale w tym 
czasie, podczas gdy ceny in­
nych towarów podskoczyły wy­
raźnie. To samo dałoby się 
zresztą rzec o kimś, kto zaanga­
żował swój kapitał dla zakupu 
złota w końcu 1974 roku, gdy 
kosztowało ono nonad 195 dola­
rów 1 gdv — biorąc pod uwagę 
kryzv« naftowy — można było 
oczekiwać, że musi pójść jeszcze 
bardziej w górę. W istocie, ce­
na złota zaczęła spadać i la­
tem 1976 osiągnęła „dno” 105 do­
larów za uncję.

Jedna z głównych przyczyn 
ruchów ceny złota jest oczywiś­
cie swobodna gra prawa podaży 
i popytu. Odkąd, około 6 000 lat 
temu, ludzie natknęli się po raz 
pierwszy na grudki szczerego 
złota, wydobyto go. według wia­
rygodnych szacunków, ok. 80 000 
ton. Pewna część tych zasobów 
przępadła w ten czy innv spo­
sób na zawsze. Ale olbrzymia 
większość powinna wciąż 
gdzieś się znajdować, I gdy­
by Dołowa, jedna czwarta, ba. 
choćby tyłka jedna dziesiąta tej 
ilości trafiła nagle na rynek, 
nastąpiłoby niechybnie całkowi­
te lego załamanie.

Ale w rzeczywistości, rynek 
złota „żywi” się zaledwie co­
roczna produkcja i nieznaczny­
mi stosunkowo ilościami sprze­
de wanvmi przez niektóre insty­
tucie rządowe, nieliczne Banki 
Centralne i Międzynarodowy 
FundiKZ Monetarny (od czerw­
ca 1976). Lwia z-ś część owych 
80 000 tan z’ota frzv raczei tro­
chę mmeń unierm-homiona iest 
na (Wre — Drzo^e wszystkim 
w rezerw w b’nkach
(ok. 40 OóO ton), nast«”-nie w 
nnńago-hsrtj ęńihmgy fv samej 
Fr-ncłł sganunkrwo. 5 000 *on i 
nrzw-tn,^)., dwa razv tvle na 
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W 1977 -oku — ostatnim, dla 
kto-r-o istniała wyczemutace 
d*ne — neHaż z’nta wniosła 
razem 1 607 tor. 700 ton do*ta-- 
czv»v kon-'nie Renubliki Połud­
niowej Afrvki (czvli o ponad 
300 ton mniei niż w rekordo­
wym rok” 1970!). 401 ton napły­
nęło ze Związku Radzieckiego. 
265 z innvch kra i ów nrnduku ta­
cach złoty kruszę- (głównie z 
Knn«dv i USA). Reszta, czyli 
241 ton trafiła na ryn»k przede 
wszystkim z aukcyjne) sorre-ia- 
żv złota prowadzonej przez Mię­
dzynarodowy Fundusz Monetar­
ny i skarb USA.

Ta nodsż z ledwością zrówno­
ważyła oonyt na złoto. Aż 1 387 
ton poszło na cele mieszczące

się w rubryce „Fabrykacja", a 
tylko 220 ton zakupionych zo­
stało przez prywatnych inwes­
torów.

Informacje te, zawarte w o- 
pracowaniu Christophora Glyn- 
na pt. „Goid 1978”, nie są może 
dostatecznie przejrzyste. Nie 
ma przecież wątpliwości, że pod 
słowem „Fabrykacja” mieszczą 
się zarówno ozdoby złote służą­
ce do zaspokajania snobizmu, 
jak i nowo bite monety, które 
są zwyczajnym przedmiotem in­
westycji. Zresztą, kto potrafi 
powiedzieć, w jakim stopniu 
zloty pierścionek z brylanto­
wym oczkiem jest ozdobą, a w 
jakim „inwestycją”?

Nawet jednak, gdyby uznać go 
za inwestycję, to chodzi o in­
westycje szczególnego rodzaju. 
Człowiek, który inwestuje pie­
niądze w papiery wartościowe 
rozstaje sie z nimi bez zastano­
wienia, wówczas gdy ich cena 
poszła, w jego mniemaniu, do­
statecznie wysoko w górę, lub 
też wówczas, gdy przyparła go 
bieda i potrzebuje gotówki. Zło­
to natomiast kupowane jakoby 
„na czarną godziną” zbywane 
jest niezmiernie rzadko, jak 
uczy doświadczenie. Ilość te- 
zauryzowanego złota w świecie 
rośnie zamiast maleć.

Wszystko co powiedzieliśmy 
wyżej, prowadzi nas do wnio­
sku. że o giełdowej cenie złota 
decydują w ostatecznym ra­
chunku jego marginalne ilości. 
Gdy na horyzoncie pojawi się 
oferant mający do sprzedania 
kilka ton złota, lub amator 
pragnący kupić taką Ilość, cena 
natychmiast skacze w górę, lub 
spada dość gwałtownie. Kilka 
ton złota wobec 80 000 ton, jakie 
gdzieś spoczywają, to przecież

drobiazg, ale na giełdzie liczą 
sie właśnie te graniczne wiel­
kości.

Operujący takimi ilościami 
złota, przeważnie w 12,5-kilogra- 
mowych sztabach lub Krueger- 
randach (monetach bitych przez 
mennice w Pretorii), to ..kla­
syczni” spekulanci. Nie wahają 
sie oni sprzedawać swe zasoby, 
gdy cena złota podniesie się 
choćby o kilka punktów. Kupu­
ją je zaś, gdy sytuacja świato­
wa jest niepewna i gdy złoto 
staje się jak gdyby „barometrem 
strachu”. To właśnie ma miej­
sce obecnie. Amatorów złota po­
jawia się coraz więcej, gdyż 
inne inwestycje nie rokują dzi­
siaj zbyt wielkich zarobków. 
Zachęca to kolejnych spekulan­
tów do dokonywania zakupów 
żółtego kruszcu. I tak zwyżka 
żywi zwyżkę.

Wzrost ceny złota trwa bez 
większych przerw od blisko ro­
ku a da! o sobie znać ostatnio, 
jako następstwo ograniczenia 
ilości sprzedawanego złota przez 
USA i MFW. Wysoka cena 
utrzymuje się. mimo że i dolar 
skacze w górę, co jest zaprze­
czeniem empirycznej prawdy, że 
cena złota jest odwrotnie pro­
porcjonalna do ceny waluty 
amerykańskiej. Złoto nie przy­
nosi wprawdzie procentów i dy­
widend, ale jest „wieczne”, nie­
zniszczalne i łatwe do wymiany 
na inne dobra, gdyby zaszła te­
go potrzeba. Jak większość in­
nych metali będzie ono z pew­
nością miało jeszcze swoje chwi­
le wzlotów i upadków, ale do­
póki pieniądz papierowy nie 
zdobędzie sobie w świecie pow­
szechnego zaufania (na co się 
jakoś nie zanosi), moda na zło­
to tak szybko nie przeminie. (P)

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, 29 maja
(P) 4 maja 1928 r. w czasie spotkania ówczesnego prezesa pol­

skiego Państwowego Instytutu Eksportu z członkami Towa­
rzystwa Szwedzko-Polskiego w Sztokholmie strona polska wy­
stąpiła z inicjatywą utworzenia wspólnej instytucji, mającej 
zajmować się promocją gospodarczą i intensyfikacją handlu 
między Polską i Szwecją.
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Pomysł spodobał się szwedz­
kim biznesmenom i już po 
roku, a konkretnie 30 maja 
1039 r., powstała Szwedzko- 
Polska Izba Handlowa 
Sztokholmie.

Historia działalności Izby 
fituje w liczne przykłady
żenią radą i pomocą osobom 
prowadzącym handel z naszym 
krajem, wspierania nowych ini­
cjatyw kół finansowych i gos­
podarczych obu sąsiadujących 
ze sobą państw. I tak na przy­
kład Izba w Sztokholmie w 
1938 r. doprowadziła do pow­
stania stałego stoiska szwedz­
kich eksporterów na Między­
narodowych Targach Poznań­
skich. W czasie drugiej wojny 
światowej lokal Izby wraz ze 
szwedzkim personelem oddany 
został polskim organizacjom, 
opiekującym się uchodźcami z 
kraju. W siedzibie Izby w 
Sztokholmie mieścił się też 
Polski Komitet Pomocy i ko­
mitet pod nazwa „Pomoc dla 
Dzieci Polskich”.

Po wojnie nowe władze PRL 
wyraziły duże zainteresowanie 
kontynuacją działalności Szwedz- 
ko-Folskiej Izby Handlowej. 
Polska gospodarka, zniszczona 
wojną i okupacją hitlerowską, 
chętnie korzystała z możliwości 
importu i eksportu, jakie ofe­
rował rynek szwedzki.

Wprawdzie Szwecja pod 
względem obszaru zajmuje 
czwarte miejsce w Europie i li­
czy tylko B min mieszkańców, 
ałe wysoki poziom rozwoju go­
spodarczego i aila nabywcza czy­
nią z tego kraju poszukiwane­
go w Europie partnera handlo­
wego. Z drugiej strony wzrost 
potęgi ekonomicznej Polaki 
przyciąga zainteresowanie
szwedzkich kół gospodarczych.

Nic więc dziwnego, że liczba 
członków- Szwedzko-Polskiej Iz­
by Handlowej, która w 1947 r. 
wynosiła 62. wzrosła w kwiet­
niu br. do 207.

Za wzrostem liczby członków 
Izby poszły też konkretne no­
we inicjatywy, wspierające ob­
roty handlowe między naszymi 
krajami, I tak w 1964 r, na­
wiązano bezpośrednią komuni­
kację promową między Świno­
ujściem i szwedzkim portem 
Ystad. W 1968 r. zwiększono 
ilość promów kursujących na 
tej linii. Potem nastąpiło uru­
chomienie specjalnego promu 
kolejowo-towarowego na tej sa­
mej linii, a w latach 70-tych 
nastąpi uruchomienie nowej li­
nii promowej, łączącej 
z Nynashamn. a więc 
nem Sztokholmu.

W latach 1973-1977 
szwedzki z Polski wzrósł z 468 
min koron do 1 138 min koron, 
również dzięki działalności 
Szwedzko-Polskiej Izby Handlo­
wej.

Na konferencji prasowej, któ­
ra Szwedzko-Polska Izba Han­
dlowa wspólnie z Biurem Radcy 
Handlowego PRL i dyrektorem 
generalnym Międzynarodowych 
Targów Poznańskich, dr. Hen­
rykiem Sitarkiem. zorganizowa­
ła we wtorek z okazji 50-lecia 
Izby w Instytucie Polskim w 
Sztokholmie, przewodniczący 
Izby, Ake Sundqvist z dużym 
optymizmem oceniał dalszy 
rozwój stosunków gospodar­
czych miedzy naszymi krajami. 
Pan. Sundqvist stwierdził, że

wraz z rozwojem importu 
szwedzkiego z Polski nastąpiła 
dalsza poprawa jakośei produk­
tów „Madę in Poland”.

Obserwując oznaki ożywienia 
koniunktury w gospodarce 
szwedzkiej w roku bieżącym, 
pan Sundqvist radził polskim 
eksporterom, aby byli bardziej 
agresywni w prowadzeniu 
swoich interesów handlowych 
na tutejszym rynku. „Wiemy — 
powiedział Ake Sundqvist — że 
jakość polskich produktów eks­
portowych jest wysoka i zdol­
na do konkurowania z ekspor­
tem innych państw. Ale trzeba 
przystąpić do zbudowania do­
brze funkcjonującej sieci dys­
trybucyjnej w Szwecji, aby o- 
ferowane towary stały się zna­
ne.”

Szwedzko-Polska Izba Hand­
lowa wyraża swą gotowość słu­
żenia radą i pomocą w dalszym 
rozwoju eksportu polskich cen­
tral handlu zagranicznego na ry­
nek szwedzki.

Ghana

Gdańsk 
a regio-

import

Roboty startują w fabrykach
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Preszoy. w maju

(P) „Do 10 lat wyprodukują Myślące Uniwersalne Roboty tyle 
pszenicy, tyle materiałów, tyle wszystkiego, że powiemy: rzeczy 
nie mają już wartości... Tak. ludzie będą bez pracy — ale prze­
cież nie będzie już w ogóle żadnej pracy. Wszystko zrobią żywe 
maszyny™” Słowa te pochodzą ze sławnego dramatu „R.U.R.”. 
który na początku lat dwudziestych napisał znany czeski pisarz 
Kareł Czapek. On był też pierwszym, który do światowego słow­
nika wprowadził slow’o ROBOT...

Od tego czasu napisano już 
setki, a może tysiące, opowia­
dań science fiction, w których 
roboty odgrywają większą czy 
mniejszą rolę. I choć fantazja 
autorów przedstawia je raz ja­
ko podobne ludziom, innym 
znów razem daleko odbiegające 
od ludzkiego „wzoru”, zawsze 
są to jednak doskonale myślą­
ce, mówiące i pracujące maszy­
ny. Ich zadaniem jest w więk­
szości zastąpić człowieka tam, 
gdzie jego własne zdolności nie 
wystarczą. Nierzadko wyobraź­
nia autorów sięga tak daleko, 
że w przetechnizowanym 
świecie roboty obracają się na 
koniec przeciwko swym twór­
com. Czy może do czegoś po­
dobnego w ogóle dojść?

Na świecie nie istnieje jed­
nakże dotąd ani jeden zakład, 
ani jedna fabryka, w której w 
miejsce ludzi pracowałyby sa­
me roboty czy automaty — 
choć z każdym rokiem przyby­
wa stanowisk pracy z w pełni 
zautomatyzowanymi 
cyjnymi systemami, 
świecie eksploatuje się już o- 
becnie ponad 25 tys. robotów, a 
ile ich będzie za kilka lat?

W Czechosłowacji rozpoczęło 
w ub. roku pracę pierwszych 
10 własnej konstrukcji robo­
tów, typu PR-16. Wyproduko­
wane one zostały przez Ba­
dawczy Instytut Mechaniki 
Przemysłowej w Preszovie — 
jeden z głównych ośrodków 
w CSRS, który zajmuje się ba­
daniem, rozwojem i zastosowa­
niem systemów produkcyjnych 
z wykorzystaniem robotów 
przemysłowych.

Kiedy pytanie o zagrożeniu 
przez roboty zadałem kierow­
nikowi oddziału konstrukcji 
robotów, inż. Milanowi Ptasz­
kowi, ten uśmiechnął się i od­
parł:

— Niech pan będzie spokoj­
ny, nigdy w to nie uwierzę, 
aby kiedyś w przyszłości dos­
konałe automaty czy roboty 
mogły postawie się przeciw­
ko ludziom, jak to opisują au­
torzy literatury fantastyczno- 
-naukowej. Nawet wówczas, 
gdy nauka czy technika będzie 
w stanie stworzyć najdoskonal­
szego robota, człowiek zawsze 
musi pozostać najważniejszym.

Inaczej wszystko to, co dziś u 
nas i na świecie robimy, straci­
łoby swe praktyczne znaczenie...

Robot wymaga 
lepszej organizacji

produk- 
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Silne trzęsienie
ziemi w Chile

A1RES (PAP).BUENOS _____
Dwie minuty trwało silne trzę­
sienie ziemi, _
północne rejony Chile, oddalo­
ne o 1350 km od stolicy kraju, 
Santiago, wywołując panikę 
wśród ludności miast i osied­
li. W Antofagaście zanotowano 
sześć stopni w skali Richtera.

Uwagę sejsmologów zwrócił 
wyjątkowo długi okres trwania 
kataklizmu, bowiem trzęsienie 
ziemi trwa zwykle od kilkuna­
stu do kilkudziesięciu sekund. (P)

które nawiedziło

Niedawno w „Trybunie Lu­
du” przeczytałem wypowiedź 
prof. dr. Jerzego Bucia. dyrek­
tora Instytutu Mechaniki Pre­
cyzyjnej w Warszawie, który 
stwierdził: „Dla przemysłu pol­
skiego lat 80-tych nie będzie 
innej drogi rozwoju niż mecha­
nizacja i automatyzacja. To­
też z robotami trzeba oswajać 
sie. już dzisiaj”.

Jeśli tak, to warto przyjrzeć 
się bliżej temu, co osiągnęli już 
w tej dziedzinie nasi sąsiedzi, 
jakie mają doświadczenia i w 
jakim kierunku dążą. Zarżnij­
my od tego, co sprawiło, że w 
Czechosłowacji wcześniej niż 
w innych państwach RWPG 
zainteresowano się pełniejszym 
zastosowaniem rc-botów w 
przemyśle?

Przede wszystkim chodzi­
ło o zastąpienie ludzi przez ro­
boty na tych stanowiskach 
pracy, gdzie warunki pracy dla 
człowieka są zbyt uciążliwe al­
bo wręcz szkodliwe a jedno­
cześnie o złagodzenie choć w 
niewielkiej części niedostatku 
sity roboczej, który w gospodar­
ce CSRS jest coraz bardziej 
dokuczliwi-. Zgodnie z planem 
narodowym do roku 1985 w 
przemyśle czechosłowackim 
dzięki wykorzystaniu robotów 
winno zaoszczędzić się na na­
kładach produkcyjnych ponad 
38 min koron, ą jednocześnie 
ponad 9 tys. osób mogłoby być 
przesuniętych do wykonywania 
innych prac. I to w okresie, 
kiedy zastosowanie robotów 
jest jeszcze w powijakach!

— Niech pan nie sądzi jednak 
— mówi mi dyrektor Instytutu w 
Preszocia, inż. Yladimir Czop — 
że problem polega tylko 
tym, aby skonstruować, 
produkować i postawić na 
nowlsku pracy robota. Na 
czątku tej drogi musi być i 
konalsza organizacja pracy, 
dopiero potem 
przyjdzie czas na racjonaliza­
cję procesów produkcyjnych, 
technologii i wprowadzanie co­
raz to wyższego stopnia auto­
matyzacji.

Przemysłowy robot jest bo­
wiem jednym z wielu członów 
zautomatyzowanego systemu 
technicznego: jeden robot auto­
matycznej linii jeszcze nie zro­
bi. W podobny sposób należy 
jednocześnie automatyzować 
systemy kontrolne i informa­
cyjne, transport i gospodarkę 
materiałową. Pozostaje to w 
zgedzie z wprowadzeniem w 
życie najnowocześnleiszej tech­
niki liczącej: maszyn mate­
matycznych itp. Wprowadzenie 
robotów poprzedzić musi kom-
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w kolejności

pleksowe rozwiązanie wielu 
problemów...

Jak dotąd w masowej formie 
roboty, manipulatory i automa­
ty stosuje się jedynie w Sta­
nach Zjednoczonych i Japonii, 
pozostałe kraje zmuszone będą 
nadrobić istniejące opóźnienie. 
Zdaniem inż. Czopa, Czechosło­
wacja jest obecnie, w stanie 
nadgonić te opóźnienia w ciągu 
4—5 lat, co oczywiście uzależ­
nione będzie od tego, jak szyb­
ko potrafi się przygotować sta­
nowiska pracy, na których ro­
boty będą mogły pracować, jak 
szybko postępować będą prace 
konstrukcyjne i produkcja oraz 
przygotowanie ludzi do pracy z 
robotami, a wbrew pozorom 
wielu przypadkach nie jest 
rzecz łatwa.

Pierwszy jest jeszcze 
„głupi”

Jak dotychczas ukończyli 
Preszovie konstrukcję trzech I 
typów przemysłowych robotów’ i I 
manipulatorów. Miałem możność I 
jeden z nich, robot PR-16 wi- I 
dzieć. Muszę przyznać, że moc- ] 
no mnie rozczarował przede 
wszystkim tym, że absolutnie 
nie jest podobny do robota te­
go. którego stworzyła wyobraź­
nia laików'. Jest to mała, roz- i 
bierana na poszczególne człony 
skrzynka, z której wysuwa stę 
jedno ramię uzbrojone na koń­
cu w ezułek, posiadający dw-a 
„palce”. Nadgarstek z czulkiem 
może pracować j/j dwóch pozy­
cjach przy operacji dźwignię­
cia i obrotu w sitdmiu pozyc­
jach. przy wysuwaniu ramion w 
ośmiu pozycjach, a cala ta ma­
szyna może swobodnie manipulo­
wać jakąkolwiek częścią o wadze 
do 16 kg.

— Choć nasz robot umie już 
sporo, wciąż jeszcze należy do I 
kategorii „głupich” robotów 
które potrzebują wcześniejsze­
go zaprogramowania — stwier­
dza inż. Milan Plaszek. — Jest 
on skonstruowany w ten spr 
sób, aby wszystkie iego części 
były samodzielne i dawały 
się zestawić według potrzeby 
•v zależności od rodzaju wyko­
nywanej pracy. Pracujemy 
rzecz jasna nad dalszą jego 
modyfikacją, która pozwoliłaby 
na manipulowanie ciężarem 
dwukrotnie większym.

10 pierwszych czechosłowac­
kich robotów z Preszora roz­
poczęło już swoją służbą w 
przemyśle. Pierwszy z nich w 
zakładach samochodowych
Mlada Boleslay lakieruje częś­
ci same chodowe, dokładniej i 
precyzyjniej niż człowiek, a co 
najważniejsze, pracuje w wa­
runkach, które sa niezwykle 
szkodliwe dla ludzi. Dalsze 
dwa wykonują podobną pracę 
w zakładach w Strakonicach i 
Mcdrzicach. W fabryce ma­
szyn rolniczych w Nowym 
Jiczinie, kolejny pracuje przy 
obróbce wiórowej i plastycznej 
metalu, a pozostali jego bracia 
zatrudnieni są w innych za­
kładach przy formowaniu ma­
teriałów metodą wtryskową.

Druga generacja robotów ma 
powstać w Preszovie już w 
następnej 5-latce. Przyspiesze­
nie prac nastąpi dzięki rozwo­
jowi współpracy naukowo-ba­
dawczej z pozostałymi kraja­
mi RWPG, głównie z ZSRH. 
Równo przed rokiem oba 
kraje zawarły dwustronną 
mowę, na mocy której będzie 
się produkować trzy wspólne 
typy robotów i manipulatorów 
dla obróbki plastycznej i wió­
rowej, odlewania pod ciśnie­
niem itp.

w 
to

W

u-

KRZYSZTOF DĘBNICKI

Droga do Trzeciej Republiki
(P) Asfaltowa szosa, którą 

jedzie się z Akry do Kumasi, 
stolicy rejonu Aszanti, pro­
wadzi przez wysokopienną, 
wspaniale bujną i wiecznie 
zieloną dżunglę. Aszanti jest 
regionem, w którym dominu­
je uprawa kakao.

Plantacje znajdują się w 
tej właśnie dżungli, gdyż 
drzewka kakaowe nie zno­
szą nadmiaru słońca, którego 
w Ghanie nie brakuje. Ka­
kao jest głównym produktem 
eksportowanym przez Ghanę, 
a Aszanti najbogatszym rejo­
nem. W ciągu ostatnich lat 
kłopoty zawitały i tutaj. Oce­
nia się, że zbiór roku 1978/79 
będzie najniższy od 
tu lat i wyniesie 
270 tys. ton.

Sytuacja na rynku 
jest symbolem trudnej gospo­
darczej sytuacji Ghany. Kraj 
ten ma bogate złoża złota i 
diamentów, a ostatnio odkryto 
nawet złoża wysokogatunkowe­
go uranu. Jednak w zeszłym 
roku stopa inflacji sięgnęła tu 
150 proc. Z gospodarczymi kło­
potami republiki nie mógł jak 
dotąd uporać się żaden z do­
tychczasowych rządów.

Ghana była pierwszą brytyj­
ską kolonią w Afryce, która 
uzyskała niepodległość w 1957 
roku. Prezydentem został wów­
czas dr Kwame Nkrumah przy­
wódca Congress Peoples’ Party, 
wyróżniający się silną osobo­
wością. Nkrumah potrafił u- 
trzymać się u władzy przez 9 
lat, pomimo kilku nieudanych 
zamachów, jakie organizowała 
na niego opozycja.

W 1966 r. wojskowi pod do­
wództwem gen. Kotoki skorzy­
stali z tego, że prezydent od­
bywał oficjalną podróż za gra­
nicą i usunęli go od władzy. 
Sformowana przez zamachow­
ców Rada Wyzwolenia Narodo-

dwudzies- 
tylko ok.

kakaowym

wego nic była ciałem zbyt sta­
bilnym. Po dwóch latach wew­
nętrznych rozgrywek jej szef 
gen. Ankrah został również u- 
sunięty ze stanowiska, a jego 
miejsce zajął młody i ambitny 
brygadier Afrifa. Ponieważ go­
spodarka Ghany po początko­
wym okresie wzrostu zaczęła 
przeżywać trudności, które spo­
wodowały z kolei wzrost na­
strojów antyrządowych i maso­
we występowanie studentów 
oraz strajki, wojskowi zdecy­
dowali się jednak na przeka­
zanie władzy cywilom.

W wyniku wyborow powsze­
chnych w 1969 r. stanowisko 
premiera objął dr Kofi Abrefa 
Busia. znany afrykański socjo­
log i politolog, autor wielu in­
teresujących publikacji. Jego 
próby uzdrowienia sytuacji go­
spodarczej również się nie po­
wiodły. Ceny rosły, podobnie 
jak bezrobocie. Kiedy Busia 
zdecydował się na przeprowa­
dzenie 
cowej 
armia 
machu 
rzonej 
nia Narodowego stanął 
Acheampong. Próbował 
stymulować wzrost gospodarki 
przez prowadzenie masowych 
robót nawadniających, drastycz­
ne ograniczenie eksportu, zasa­
dę zaciskania pasa. Niestety 
jego „Operacja żywmy sie 
sami", której celem było osią­
gnięcie samowystarczalności w 
produkcji podstawowych środ­
ków żywnościowych, nie powio­
dła się.

Pogarszająca się sytuacja go­
spodarcza zwiazana z podniesie­
niem cen ropy naftowej i spad­
kiem produkcji kakao zmusiła 
Acheamponga do ustąpienia 
władzy na rzecz gen. Ąkuffo 
w 1973 roku. Na jesieni 1978 
roku doszło do masowych straj­
ków i demonstracji studenckich. 
W listopadzie ogłoszono stan 
wyjątkowy, zniesiono go po

dwóch miesiącach i ogłoszono, że 
od lipca br. rządy w kraju zos­
taną przekazane cywilom.

W czerwcowych wyborach 
nie wezmą udziału wszyscy 
dobrze znani politycy. Specjal­
na komisja, badająca nadużycia 
władzy i nadużycia o charak­
terze finansowym, opublikowa­
ła listę stu pięciu osób, które 
nie m<jgą zostać wybrane w 
trakcie glosowania, ani też 
mianowane na żadne stanowis­
ko publiczne. Wśród nich znaj­
dują się tacy prominenci by- 
*---- " ‘ ‘ Kofi Baako.

Victor Owu-

dewaluacji cedi (miejs- 
waluty) o ok. 60 proc., 
dokonała kolejnego za- 
stanu. Na czele utwo- 

w 1972 r. Rady Odrodze- 
g«n.

on

dują się tacy p_ 
łych rządów, jak 
K. A. Gbcdemah, 
su i inni.

Dekret rządowy 
tworzenia partii __ ____ __ ,
których nazwy miałyby nawią­
zywać do byłych partii kiero­
wanych przez Nkrumaha i Bu- 
się. To teoria, a praktyka wy­
kazuje, że większość nowo pow­
stających organizacji politycz­
nych nawiązuje do idei głoszo-

zakazał też 
politycznych.

nych bądź to przez jednego, 
bądź drugiego polityka. Np. 
Johny F. Hansen, adwokat z 
Akry utworzył Rewolucyjną 
Partię Ludową twierdząc, że 
jej nazwa nawiązuje bezpośred­
nio do wezwania Kwame Nkru­
maha, w którym były prezy­
dent mówił o utworzeniu Ogól- 
noafrykańskiej Ludowej Armii 
Rewolucyjnej w celu zwalcza­
nia sił agresji, imperializmu, 
neokolonializmu i kapitalizmu.

W podobny sposób podziele­
ni są członkowie Zgromadzenia 
Ustawodawczego przygotowują­
cy projekt nowej konstytucji 
kraju. W trakcie głosowania 
nad jednym z zasadniczych 
fragmentów konstytucji doty­
czącym tego, czy prezydent ma 
sprawować rzeczywistą władzę, 
czy też ma być jedynie symbo­
lem jedności kraju i spełniać 
funkcje reprezentacyjne — uja­
wniły się głębokie rozbieżnoś­
ci. Zdecydowano się ostatecznie 
na pierwsze rozwiązanie.

Jaki będzie ostateczny układ 
sił między zwolennikami kon­
cepcji Nkrumaha i Busio trud­
no przewidzieć. Pewna radyka- 
lizacja społeczeństwa jest oczy­
wista i dość zrozumiała biorąc 
pod uwagę gospodarczą sytua­
cję kraju, mającą bezpośredni 
wpływ na codzienny 
życia ludności.

Nie tylko SALT
(P) Czerwcowy szczyt ra- 

dtiecko-amerykański w Wie­
dniu dotyczyć będzie nie tyl­
ko porozumienia o ogranicze­
niu ofensywnych zbrojeń stra­
tegicznych. Spotkanie przy­
wódców dwu supermocarstw 
stanowić ma decydujący im­
puls do ożywienia całokszta- 
tu stosunków między Moskwą 
a Waszyngtonem; stosunków, 
wykraczających swym zasię­
giem i charakterem poza ob­
szar porozumień militarnych. 
Na ten właśnie, często nie­
dostrzegany aspekt wiedeń­
skiego spotkania zwrócił u- 
wagę dyrektor moskiewskie­
go Instytutu d.s. USA i 
Kanady. Georgij Arbatow, 
występując podczas popularnej 
w telewizji amerykańskie) au­
dycji „Issues and Answers".

Wywiad Arbatowa, obszer­
nie relacjonowany przez a- 
gencje amerykańskie i obser­
wowany — jak można przy­
puszczać — przez miliony te­
lewidzów amerykańskich, u- 
świadomił właśnie to szersze 
znaczenie wiedeńskiego spot- 

I kania i konsekwencje ewen­
tualnego odrzucenia porozu­
mienia SALT II przez Senat 

| Stanów Zjednoczonych. Unie- 
I możliwiloby to dalsze wysił­

ki radziecko-amerykańskie, 
mające na celu umocnienie 
pokoju. .,Odrzucenie SALT II
— stwierdził Arbatow — 
przecięłoby cały proces dia-

I logu między obti państwami... 
I Nasz naród mógłby dojść do 

przekonania, że jest ntemo- 
I żłiwe zawarcie poważnych 
| porozumień z Amerykanami”, 

Ratyfikowanie SALT II o- 
twiera drogę nie tylko do o- 
żywienia stosunków radziec- 
ko-amery kańskich, lecz rów­
nież do dalszych porozumień 
ograniczających zbrojenia i 
redukcję sil konwencjonal­
nych w Europie Środkowej. 
Oczekuje się również, że do 
czasu spotkania w Wiedniu 
osiągnięte zostanie porozumie­
nie na temat toczących się od 
dłuższego czasu rokowań ra- 
dziecko-amerykańskich o za­
kazie broni antysatelilarnej.

Nie ma alternatywy dla 
SALT II. negocjowanego w 
ciągu prawie siedmiu lat, pod­
czas których w USA zmieni­
ło się trzech prezydentów. Na­
dzieje niektórych senatorów 
amerykańskich na wytargo­
wanie zmian i poprawek w 
porozumieniu są złudne i nie­
realne. Dał to wyraźnie do 
zrozumienia Georgij Arbatow, 
zaznaczając jednocześnie, iż 
byłoby to bardzo negatywnie 
powitane przez Związek Ra­
dziecki. I trudno dziwić się 
temu stanowisku.

FRANCISZEK METZ

Załamanie
(P) Załamanie się rokowań 

w sprawie odnowienia układu 
o współpracy i pomocy mię­
dzy Europejską Wspólnotą 
Gospodarczą a 57 państwami 
Afryki, rejonu Morza Karaib­
skiego i Pacyfiku należy mimo 
wszystko uznać za niespo­
dziankę. Wiadomo było z gó­
ry, że obrady w Brukseli nie 
będą łatwe. Mało kto jednak 
przypuszczał, że zakończą się
— jak na razie — fiaskiem.

Układ z Lome był bowiem 
jeszcze do niedawna przez 
wielu polityków stawiany za 
godny naśladowania wzór 
współpracy między krajami 
rozwiniętymi a rozwijającymi 
się. Tymczasem obecnie o- 
gromne rozbieżności między 
negocjującymi stronami 
stawiły pod znakiem 
nia perspektywy tego 
mienia.

Sprawą zasadniczą, 
rozbiły się rokowania
ich wznowienia nie został na 
razie ustalony) była wielkość 
pomocy finansowej jakiej 
miała udzielić „dziewiątka”. 
Oferta Wspólnoty w wysokoś­
ci 6,7 mld dolarów była o po­
nad połowę niższa od oczeki­
wań 57 krajów Trzeciego 
Świata. Kraje rozwinięte w 
toku gorączkowych rozmów 
nie wykazały też żadnej 
skłonności do zmiany swego 
stanowiska. Ponieważ porozu­
mienie się w sprawie roz­
szerzenia systemu gwarantu­
jącego stabilizację dochodów z 
eksportu niektórych towarów 
z krajów rozwijających się 
(Stabex) i czasu trwania no­
wego układu również okazało 
się niemożliwe, obrady zosta­
ły przerwane.

Konwencja z Lome traci 
ważność w marcu 19S0 r. Jest 
wtęe jeszcze trochę czasu na 
usunięcie rozbieżności i wy­
pracowanie kompromisu. 
Wszystko wskazuje j-dnak na 
to, że kraje EWG nie będą 
tym razem skłonne do więk­
szych ustępstw i jeśli nawet 
dojdzie do ugody to przede 
wszystkim kosztem kratów 
rozwijających się, które z 
pewnością będą m usiały zre­
widować swoją do niedawna 
wysoką ocenę powiązań z 
EWG.

Jak powiedział przewodni­
czący delegacji krajów afry­
kańskich, rejonu Morza Ka­
raibskiego i strefy Pacyfiku 
oferta EWG jest „kroplą łzy 
w morzu naszych proble­
mów”. Wartość ewentualnego 
układu Lome II staje się co­
raz bardzej problematyczna.

PAWEŁ TARNOWSKI

poziom

(P) Koforidca — małe miasteczko na północ od 
targowy.

Akry w dzień 
lot. Krzysztof Dębnicki

po- 
zapyta- 
porozu-

o którą 
(termin
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Raport w sprawie reportażu
„Liczą się tylko tematy 

kontrowersyjne” (reporter Jó­
zef Błachowicz), „Szansą tele­
wizyjnego reportażu jest ucze­
stniczenie w wydarzeniu” (re­
cenzent), „Reportaż nie zbawi 
świata” (reporter Stanisław 
Auguścik), „Celem reportażu 
jest tropienie prawdy” (recen- 
zentka Małgorzata Karbo- 
wiak), „Miarę atrakcyjności 
reportażu nie wyznacza sama 
sprawność realizacji, lecz do­
za zawartej w nim prawdy” 
(Henryk Tronowicz, publicy­
sta), „Reportaż ginie, chociaż 
telewidzowie jak dawniej u- 
stawiają się w kolejce po pra­
wdę” (reporter Maciej Szu­
mowski).

Oto kilka opinii sprzed lat 
na temat gatunku, który na­
zywaliśmy „solą” telewizji, jej 
Chlebem powszednim, a który 
dziś znika z anteny. Dlacze­
go? Czy decydują tu wzglę­
dy natury techniczno-finanso- 
wo-administracy jnej ?

ludziom życie ludzi, odkrywają 
rzeczywistość.

— Swój raport w sprawie re­
portażu nie bez powodu zaczę­
łam właśnie Pańskim wyzna­
niem: „liczą się tylko tematy 
kontrowersyjne”.

dziliśmy powoli na reportaż fil­
mowy. który już nie był tak 
bezpośrednim odzwierciedleniem 
życia.

— Pamięta Pan swój pierwszy 
reportaż filmowy?

próbujemy 
w rozmo- 
BŁACHO-

Jean-Claude Ganga o starcie 
sportowców Afryki w Moskwie

Przed laty mieliśmy wrażenie, 
że wozy reporterskie bez przer­
wy kursują po kraju, a repor­
terzy z kamerą filmową prze­
mierzają Polskę wzdłuż i wszerz. 
Ostry dyżur w reportażu tele­
wizyjnym pełnili wtedy: Maciej 
Szumowski, Józef Błachowicz, 
Mariusz Walter, Krystian Przy­
siecki, Eugeniusz Pach. Stani­
sław Auguścik, Tamara Sołonie- 
wicz i wielu, wielu innych-. Czym 
dziś zajmują się telewizyjni re- 
portażyści? Dlaczego zbyt często 
pod szyldem reportażu ogląda­
my już tylko obrazki krajo­
znawcze, dydaktyczne biografie, 
a reporterzy zadają pytania, 
na które odpowiedzli znamy już 
z góry.

Pamiętamy rejestrowane „ha 
gorąco” „Spotkania w drodze”, 
interwencyjne reportaże Macie-

ja Szumowskiego — „Zza siód­
mej miedzy”, „Uroczysko” Bła- 
chowicza i Przysieckiego, gdzieś 
z odludzia w Bieszczadach, 
gdzie żyli uparci ludzie, „We­
sołowskich” Błachowicza, zadzi­
wiających nas wszystkich natu­
ralnością bycia przed kamerą, 
autentyzmem...

Jak dziś określić specyfikę 
i recepcję reportażu? Co jest 
jego składnikiem i warun­
kiem nieodzownym: konflikt, 
aktualność, typowość proble­
mu? Czym jest tak zwana 
prawda w reportażu? Jakie 
trudności ma reportaż do po­
konania teraz.

Na pytania te 
znaleźć odpowiedź 
wie z JÓZEFEM 
WICZEM.

— Na czym polega dzisiej­
sza moja nostalgia reporterska? 
Fakty istnieją, czyli tworzywo 
na reportaż jest, reportażu nie 
ma... reporterzy chodzą sfrustro­
wani... Problem polega przede 
wszystkim na tym, że formy 
wypowiedzi reportażowej zastę­
puje się formułą rozrywki. Dzie­
je się tak nie tylko u nas, tu 
również tendencja innych świa­
towych telewizji, francuskiej, a 
przede wszystkim amerykań­
skiej... wynikająca z fałszywe­
go przeświadczenia, że telewi­
dzowie pragną się tylko bawić. 
Stąd klęska tej telewizyjnej li­
teratury faktu, zdominowanej w 
naszej telewizji przez widowi­
sko, rozrywkę. Jeżeli publicy­
styka, to tylko w formie sądu 
nad dziełem sztuki, pojedynku 
między dwoma panami, jeśli 
rozmowa to w interwałach ko­
niecznie piosenka, balet. Wpraw­
dzie też nie wierzę, że reportaż 
może zbawić świat, bo przecież 
zajmuję się zaledwie jedną kro­
plą wody, co nie daje poglądu 
o rozmiarach i walorach wiel­
kiej rzeki, to jednak właśnie re­
portaż, publicystyka pokazują

— Kiedyś, kiedy jeszcze był 
zwyczaj wożenia pisarzy do za­
kładów produkcyjnych, pewien 
znany literat stanął przy obra­
biarce, przy której pracował je­
den z przodowników pracy. Ten 
dzielny, młody człowiek starał 
się pracować tak dobrze i efek­
tywnie, jak nigdy dotąd, jak 
prawdziwy artysta. Pod koniec 
zmiany, kiedy obrabiarkę przej­
mował już ktoś inny, pisarz 
uścisnął dłoń młodemu człowie­
kowi i powiedział: „dawno już 
nie widziałem tak wspaniałej 
roboty.” Nie napisał jednak nic.

— Dlaczego tak uparcie trzy­
ma się Pan tego gatunku, mimo 
że dziś nie należy on do pre­
ferowanych w polskiej telewizji. 
Z nazwisk, które pamiętam, Ma­
ciej Szumowski milczy, Mariusz 
Walter zajął się fabułą i tele­
wizją rozrywkową, Tamara So- 
loniewicz robi filmy na festiwa­
le, Krystian Przysiecki uprawia 
atrakcyjniejszy reportaż zagra­
niczny...

— A czym mam się zajmo­
wać? Kierowaniem redakcją jak 
Maciej Jeczeń? Dyrektorowa­
niem jak Mariusz Walter? Re­
porterkę uprawiam już 18 lat. 
to weszło w krew. Może rów­
nież dlatego, że prawie zawsze 
zajmowałem się reportażem kon­
trowersyjnym i interwencyjnym. 
To bardzo angażujące, a szcze­
gólnie wciągało jak narkotyk w 
latach, kiedy nie było jeszcze 
urządzeń rejestrujących i repor­
tażom transmitowanym bezpo­
średnio z wozu towarzyszyły 
szczególne napięcia i zdenerwo­
wanie.

„Sprawa polska 194499
— Pamięta Pan ludzi i prob­

lemy tych reportaży?

— Tak, była to „Izba pamią­
tek”, historia walki politycznej 
mieszkańców 
polskiej, w 
polska wieś 
Niemiec.

Dąbrówki Wielko- 
czasach, kiedy ta 
wcielona była do

— Ja natomiast zapamiętałam 
sprzed wielu łat opowieść pew­
nej kobiety, której mąż „trzy­
krotnie wracał się z wojenki, 
bo za każdym razem czegoś za­
pominał...”

— Rzeczywiście, znalazło się 
to kiedyś w moim filmie doku­
mentalnym „Losy polskie”, opo­
wiadającym historię żołnierzy 
jednego cmentarza, którzy 
nęli w bitwie nad Bzurą.

zgi-

— Powiedział Pan — film 
kumentalny. Czym różni 

dokumentalny od reporta-film 
żu?

do- 
się

Moim zdaniem film pow- 
dopiero jako synteza na-'staję 

gromadzonych obserwacji. Giną 
gdzieś jednostkowe losy, fakty... 
I mimo że uważam się przede 
wszystkim za reportera w naj­
bardziej roboczym tego słowa 
znaczeniu, to od czasu do czasu, 
właśnie na bazie reporterskich 
obserwacji odczuwam chęć wy­
powiedzenia się w sposób syn­
tetyczny, uogólniający.

— Rozmowę naszą zaczęliśmy 
od nostalgii telewizyjnego repor­
tera. Skąd bierze się ona u Pa­
na, mimo tak wielu nagród?

(P) Na Igrzyskach Olimpijskich w Montrealu zabrakło repre­
zentantów krajów afrykańskich. Czarna Afryka wycofała się 
z olimpijskich bojów, protestując przeciwko dopuszczeniu do 
walki o olimpijskie laury sportowców Nowej Zelandii, który to 
kraj utrzymywał sportowe kontakty z Republiką Południowej 
Afryki.

reżyserii Roma- 
z udziałem m.in. 
Dmochowskiego, 
Pawlikowskiego,

Teatr telewizji przypomni 
nam 31 bm. część I widowi­
ska „Sprawa polska 1944”, we­
dług scenariusza Ryszarda 
Frelka i Włodzimierza T. Ko­
walskiego, w 
na Wionczka. 
Mariusza 
Mieczysława
Bogdana Baera, Henryka Bo­
rowskiego, Emila Karewicza.

Spektakl „Sprawa polska 
1944” zrealizowany w 1974 r. re­
prezentuje gatunek teatru fak­
tu. Autentyczne materiały (noty 
dyplomatyczne. stenogramy, 
fragmenty starych filmów do­
kumentalnych) posłużyły do 
przedstawienia w formie fabu­
laryzowanego dokumentu wy­
branych epizodów z przełomo­
wych dla losów wojny lat 1943— 
45.

Narracja spektaklu przebiega 
dwutorowo. Dokumentalne zdję­
cia filmowe w połączeniu z po­
dawaniem przez lektora ko­
mentarza informują o aktual­
nej sytuacji na frontach oraz o 
kontaktach dyplomatycznych 
Wielkiej Koalicji. Sceny grane 
przez aktorów odtwarzających 
konkretne postaci odsłaniała ku­
lisy powstawania historycznych 
dziś postanowień i aktów praw­
nych. Pozwalają one poznać mo­
tywy działania, przesłanki, ja­
kimi kierowali sie mężowie sta­
nu. politycy, wojskowi.

Autorów scenariusza szczegól­
nie interesował udział Polaków 
w tej wolnie, rola „sprawy pol­
skiej” w polityce międzynaro­
dowej, geneza współczesnego 
państwa polskiego na tle zmie­
niającej się w toku TI wojny 
światowe! międzynarodowej sy­
tuacji politycznej.

Ukazane w części I widowi­
ska teherańskie obrady Wiel­
kiej Trójki na temat przyszłoś­
ci Niemiec i organizacji powo­
jennej Europy akcentują szcze­
gólna wagę „polskiego” tematu. 
Osiągnięte w grudniu 1943 r. w 
Teheranie wstępne porozumie­
nie w sprawie granic Polski 
było praktycznym sprawdzianem 
solidarnego działania sprzymie­
rzonych mocarstw. Utworzenie

I Armii Wojska Polskiego, 
pierwsze posiedzenie Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego, tragiczna decyzja w 
sprawie wybuchu Powstania 
Warszawskiego — obrazują roz­
strzyganie się losów Polski. Po­
łożone zostają podwaliny pod 
powstanie niepodległego pań­
stwa jedności narodowej.

Tematem części II widowiska, 
którą zobaczymy niebawem, bę­
dzie wielka ofensywa radziecka 
w styczniu 1945 r„ poprzedzają­
ca kolejne spotkanie Wielkiej 
Trójki w Jałcie. (s.b.)

— Na przykład, bardzo trud­
na w realizacji i typowa dla 
tego złotego okresu reportażu 
relacja, którą zatytułowałem — 
„A na wsi zima”, ze spotkania 
mieszkańców powiatu z przed­
stawicielami władz. Tu, na ży­
wo, przed kamerami rozstrzyga­
no miejscowe konflikty i niepo­
rozumienia.

— Starzeję się. Wszyscy re­
porterzy starzeją się. Ostatnio, 
jak spotkałem Stefana Kozic­
kiego, bardzo się skarżył, że już 
nie stać go jak dawniej na ciąg­
łe poniewieranie się po kraju, 
w pociągach, na furmankach, na 
piechotę... To może być pointą 
naszej rozmowy... Dlaczego na 
antenie nie ma reportażu? Re­
porterzy zestarzeli się.

— Proponuję inne zakończe­
nie. Z którym z młodych repor­
terów poleciłby Pan 
wiać o 
tunku?

porazmą-
tym telewizyjnym ga-

— Który to był rok?

— Sześćdziesiąty trzeci lub 
czwarty. Kończył się już wtedy 
ten romantyczny okres reporta­
żu bezpośredniego, transmito­
wanego przy pomocy wozu, jak 
mecz sportowy. Później przecho-

— Z
Zawsze 
kom i tą 
— jak

Krystianem Przysieckim. 
podziwiałem jego zna- 

metodę pracy na planie 
za pomocą niewielkiej 

liczby krótkich pytań potrafi wy­
cisnąć z rozmówców wszystko.

Rozmawiala:
EWA BANASZKIEWTCZ

Reżyser Konrad Nałęcki w rozmowie z jednym z bohaterów filmu telewizyjnego „Ród Cąsieni- 
ców Fot. Andrzej Bledroński

Publiczność telewizyjna 
przyjęła życzliwie „Rodzinę 
Połanieckich”. Recenzenci w 
większości schlastali ją, kry­
tykując przede wszystkim de­
cyzje ekranizacji najgorszej 
powieści Henryka Sienkiewi­
cza. Opadły już emocje wo­
kół tego ffflmu. 
mówią 
podjęli

Jego twórcy 
nam dziś, dlaczego 
sie '•ea'izac:i serialu. 

Jan Rybkowski 
reżyser:

przekory, wszyscy
twierdza, że „Rodzina 

Połanieckich” to najgorsza po­
wieść Sienkiewicza, Tymczasem 
zapominamy, że bardzo rzadko 
z wielkiego dzieła literackiego 
może powstać dobry film. Je­
stem wielbicielem Conrada, 
którego prawie nikt dobrze nie 
przełożył na język filmu. Nie 
widziałem ekranizacji, która by 
choć w części oddala nastrój 
powieści Conrada. To samo spot­
kało adaptatorów orozv He­
mingway^, której atmosfera nie 
chce jakoś przeniknąć do dzieła 
filmowego.

Utworv Sienkiewicza dają się 
łatwo przenosić na ekran, ma- 
ia bowiem znakomita charak­
terystykę nostaci. Foza tym. pi­
sarz ten ma wyjątkową zdol­
ność sympatycznego przedsta­
wiania nawet złodziei, łobuzów 
i dram. Dla mnie najwspanial­
szymi postaciami w „Potopie”

— Z 
wiem

bo­

sa członkowie rodziny Kiemli- 
czów. A to były zwyczajne op­
rychy i rzezimieszki. A kto to 
był Zagłoba? Opój i głupiec. A 
jaki jest tata w Połanieckich? 
Przecież to imbecyl i dureń, ale 
wydaje nam się sympatyczny. 
Sienkiewicz potrafi jak nikt in­
ny przydać wszystkim swym 
postaciom pełnię ludzkich cech.

Z telewizja mam do czynie­
nia od dawna, w, moim zespole 
filmowym powstawały przecież 
pierwsze seriale tv. Wielką 
uwagę zwracam na fakt, że pu­
bliczność telewizyjna jest bar­
dzo zróżnicowana, że dzieli się 
na warstwy wiekowe. Telewi­
dzów najstarszych — moich ró­
wieśników — jest coraz więcej. 
Oni sa moimi głównymi odbior­
cami. Siedzą w domu, nie Chce 
im się nigdzie iść. Reprezen­
tują różny poziom intelektual­
ny. Lubią, żeby na ekranie 
działo sie powoli, po kolei. Ja 
celowałem swój serial w moich 
rówieśników, apelowałem do ich 
wspomnień i sentymentów.

Tę argumentację wyłożyłem 
jednej z nań. która — obrażona 
— powiedziała: serial mnie się 
spodobał, ale czy to oznacza, 
że jestem rówieśniczką reżyse­
ra?

Program telewizyjny trzeba 
przecież wypełnić. Brak jest 
nam bardzo scenariuszy. Szu­
kamy tematów, materiałów, 
tworzywa literackiego, które 
nadałyby się do przeniesienia 
na ekran. Chodzi nam o to, by 
opierać się na literaturze. Na 
dobrej literaturze. Oczywiście. 
„Rodzina Połanieckich” była 
krytykowana. Boy zjechał ją, 
ale już Tołstoj wychwalał. Po­
wieść była wiec dyskusyjna.

Musimy również myśleć o tym 
żeby nasze filmy były wyświet­
lane w innych krajach. W tej 
chwili modny jest na świecie 
film obyczajowy, w klimacie re­
tro. Tego rodzaju serial jak 
„Rodzina Połanieckich" może 
chyba trafić do każdego zagra­
nicznego widza.

Wito’d Figlewski 
redaktor:

— Chcemy i musimy wypro­
dukować pewną liczbę filmów.

Marek Nowicki 
operator:

— Argumenty redaktora 
niewystarczające. Dla czegoś in­
nego poświęciłem rok pracy. Nie 
chce chować się za zasłona ko­
nieczności (jak Witold Figlew­
ski) i zapotrzebowania określo­
nego kręgu widzów (jak Jan 
Rybkowśki). Zaniepokoiła mnie 
uwaga Rollanda. że „Rodzina 
Połanieckich" to najlepsza pol­
ska książka. To zdanie można 
zlekceważyć lub obrócić w żart, 
że Rolland przeczytał w ogóle 
tylko jedną polską książkę.

są

W Moskwie sportowców 
Czarnej Afryki nie zabraknie. 
Świadczą o tym najlepiej 
słowa J. C. Gangi, jednego z 
najbardziej znanych w świecie 
działaczy.

„Przygotowania do Igrzysk O- 
limpijskich w Moskwie zrobiły 
na mnie wielkie wrażenie — 
powiedział w wywiadzie praso­
wym sekretarz generalny Naj­
wyższej Rady Sportu Afrykań­
skiego, Jean-Claude Ganga. Go­
spodarze nie szczędzą starań, 
aby zapewnić uczestnikom olim­
piady jak najlepsze warunki 
startu”.

J. C. Ganga przebywał w 
Moskwie z 5-dniową wizytą. 
Spotkał się z przedstawicielami 
komitetu organizacyjnego, m.in. 
przewodniczącym I. Nowikowem 
oraz przewodniczącym Komite­
tu Olimpijskiego ZSRR — S. 
Pawłowem. Podczas tych spot­
kań omawiane były problemy 
dalszej współpracy organizacji 
sportowych ZSRR z krajami a- 
frykańskimi.

„Wszystkie najważniejsze te­
goroczne starty sportowców kra­
jów afrykańskich traktowane są 
jako etapy przygotowań olimpij­
skich —oświadczył J. C. Ganga. 
Cała sportowa Afryka przygoto­
wuje się do olimpiady moskiew­
skiej. Reprezentanci 32 krajów 
Afryki wezmą udział w tegoro­
cznej Spartakiadzie Narodów 
ZSRR”.

J.-C. Ganga stwierdził, iż w 
wielu krajach Afryki soort roz­
wija się pomyślnie dzięki wy­
datnej pomocy radzieckich fa-

chowców: trenerów, działaczy, 
wykładowców wyższych uczelni.

Arabski Kongres 
Komitetów Olimpijskich

u-

Pewne niepokoje może na­
tomiast budzić postawa państw 
arabskich. 28 maja rozpoczął się 
w Rabacie I Kongres Arabskich 
Komitetów Olimpijskich z
działem przewodniczących na­
rodowych komitetów olimpij­
skich, ministrów sportu i arab­
skich członków międzynarodo­
wych federacji sportowych. Głó­
wnym punktem obrad jest ws’-

pracowanie wspólnego dla Ara­
bów postępowania wobec Mię­
dzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego i międzynarodowych 
federacji. W szczegółach — jak 
twierdza agencyjni sprawozdaw­
cy — chodzi jednak o ustalenie 
postępowania wobec Egiptu i 
Izraela. Mówi się nawet o 
zgłoszeniu propozycji wyklucze­
nia reprezentacji Izraela z ig­
rzysk olimpijskich 1980.

Za miesiąc ma się odbyć w 
San Juan (Porto Rico) spotkanie 
przedstawicieli narodowych ko­
mitetów olimpijskich z całego 
świata. Na spotkaniu tym jedno- 
litofrontowa po kongresie w 
Rabacie społeczność arabska ma 
wystąpić z inną jeszcze propo­
zycją: o uznanie języka arab­
skiego, jako jeszcze jednego o- 
ficialnego języka Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpjskiego.

(S)

Piłkarska ekstraklasa na finiszu
W Warszawie oglądamy bytomską Polonię

Gdy czytałem „Rodzinę Poła- I 
nieckich”, odniosłem wrażenie I 
piekielnej nudy. Inna sprawa, że I 
poznanie tej książki nie jest I 
sprawą prostą. Książkę tę I 
trzeba najpierw dostać. Nam, I 
ekipie filmowej udało się wy- I 
pożyczyć tylko dwa woluminy. I 
Wydaje mi się, że wielu z tych, I 
którzy podjęli się ocenić książ- I 
ke i serial, nie dotarło do po- I 
wieści, albo zrobiło to bardzo I 
dawno. |

Wobec „Rodziny Połanieckich” I 
niejako a priori występuje nie- I 
chętne nastawienie, bowiem od I 
powieści o epokach minionych I 
oczekujemy realiów historycz- I 
nych i pogłębionych obserwacji I 
społeczno-obyczajowych. „Lal- I 
ka” Prusa jest tu dobrym przy- I 
kładem. Tymczasem w „Rodzi- I 
nie Połanieckich” akcja powieś- I 
ci jakby nie dzieje się w kraju I 
pozostającym pod zaborem, dla I 
którego zagadnieniem nr 1 byl 
problem niepodległościowy. i

O czym wiec chciał mówić 
w tej powieści Henryk Sien­
kiewicz? Był pisarzem, który 
tworzył w sposób świadomy. 
Być może dążył do stworzenia 
czegoś uniwersalnego, odciął się 
dlatego od realiów, by uzyskać 
syntezę. Syntezę czego? To 
zrozumiałem po rozmowach ze 
współczesnymi entuzjastami 
książki. Jest ona jedną z nie­
licznych pozycji w naszej naro­
dowej literaturze, poświęconych 
bardzo trafnej i drobiazgowej 
analizie najprzeróżniejszych 
form uczuć ludzkich.

Notował: 
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

1. VI. na stadionie Skry 
lekkoatletyczne emocje

(P) 1 czerwca na stadionie 
stołecznej Skry odbędą się 
międzynarodowe mistrzostwa 
Warszawy z udziałem lekkoatle­
tów Algierii, Belgii, Finlandii, 
Francji, Holandii, Czechosłowa­
cji, Szwecji. NRD, Meksyku. 
Na starcie stanie także cała czo­
łówka krajowa, mistrzostwa bę­
dą bowiem eliminacją przed wy­
jazdem naszych reprezentacji na 
mecze do Włoch.

Do najciekawszych konkuren­
cji należeć będą sprinty męż­
czyzn (Dunecki, Woronin, Licz- 
nerski). tyczka (Kozakiewicz, 
Ślusarski. Buciarski, Klimczyk), 
100 m pł — (Rabszytn, Perka), 
oszczep kobiet (Kinder. Ble- 
chacz). 200 m kobiet (Szewiń- 
ska), 1000 m mężczyzn (Malino­
wski). Silną obsadę będą mia­
ły również skok wzwyż kobiet 
i rzut oszczepem mężczyzn. Po­
czątek zawodów o godz. 17.

(PAP)

Z kolarskich tras

(P) Nowym liderem kolarskie­
go wyścigu dookoła Wielkiej 
Brytanii został reprezentant 
ZSRR Ulrik Kaszinin, który o- 
debrał prowadzenie Polakowi 
Stefanowi Ciekańskiemu.

Na metę drugiego etapu (130 
km ze Swindon do Weston Su­
per Marę) dotarła 11-osobowa 
grupa, z której najszybszy był 
Duńczyk Jan Hoegh. Drugie 
miejsce zajął polski kolarz Ja­
nusz Pożak. W czołówce nie by­
ło Ciekańskiego i spadł on na 
piętnaste miejsce w łącznej kla­
syfikacji. Polacy stracili ponad 
4 min. w klasyfikacji drużyno­
wej do zespołów Danii, ZSRR 
i CSRS.

WYNIKI:
II ETAP INDYWIDUALNIE: 
1. Jan Hoegh (Dania) 3;16:13;

Hokeiści Lecha Poznań

(P) Cztery mecze w rozgry­
wanej dziś (3O.V) XXVIII ko­
lejce ekstraklasy mogą mieć 
zasadnicze znaczenie w walce 
o tytuł mistrzowski, trzecie 
miejsce (premiowane startem 
w Pucharze UEFA) i o utrzy­
manie się w I lidze. Są to 
spotkania:

Stal Mielec — Ruch Chorzów, 
Widzew Łódź — Legia War­

szawa,
Szombierki Bytom — Pogoń 

Szczecin.
Gwardia Warszawa — Polonia 

Bytom (stadion przy ul. Racła­
wickiej, godz. 17).

W pozostałych meczach zmie­
rza się drużyny, którym wy­
mienione premie są już obojęt­
ne. Zdobyły one bowiem tyle 
punktów, że nje awansują do 
czołówki, a spadek z ekstrakla­
sy też im nie grozi.

Na temat składów obaj tre­
nerzy nie chcieli się wypowia­
dać. Ale prawdopodobne są ze­
stawienia:

Nottingham Forest: Shilton 
— Anderson, Clark. McGovern, 
Lloyd, Burns, O’Neill. Bowyer, 
Birtles. Woodcock. Robertson;

Malmoe FF: Moeller — Ro­
land Andersson. Roy Andersson, 
Johansson, Erlandsson, Tapper, 
Ljundberg. Magnus Andersson, 
Cervin. Hansson, Kinnvall.

Sędziuje: Erick Linemayr (Au­
stria).

Oto zdobywcy Pucharu Euro­
py: 1956—60 — Real Madryt; 
1961—62 Benfica Lizbona; 1963 — 
AC Milan; 1964—65 — Inter Me­
diolan; 1966 — Real Madryt;
1967 — Celtic Glasgow: 1968 — 
Manchester United; 1969 — AC 
Milan: 1970 — Feyenoord Rot­
terdam; 1971—73 — Ajax Am­
sterdam; 1974—76 — Bayern
Monachium, 1977—78 — Liver- 
nool. (L.Ś.)W Szwecji czy Anglii 

wyląduje Puchar Europy?
Ponad 30 tys. angielskich i 

szwedzkich kibiców dopingować 
będzie Nottingham Forest i 
Malmoe FF w walce o Puchar 
Europy. Mecz rozegrany zosta­
nie w środę (30.V) na Stadio­
nie Olimpijskim w Monachium 
o godz. 21.15. Przypominamy, że 
spotkanie transmituje Polska 
Telewizja (program I. godz. 
21.20). Sympatycy obu drużyn 
wzmacniali we wtorek ducha w 
monachijskich piwiarniach, ma­
nifestując pewność zwycięstwa. 
Bardziej powściągliwi w wypo­
wiedziach byli piłkarze i szko­
leniowcy. Peter Taylor, asystent 
trenera Briana Clougha stwier­
dził tylko, że Nottingham stoi 
przed szansą, jakiej nie mi?ł w 
swej historii. Ale jeżeli ktoś mó­
wi. że będzie to walka Goliata 
z Dawidem, na pewno sie myli.

2. Janusz Pożak (Polska): 3. 
Thomas Eriksson (Szwecja); 4. 
Ludek Mraz (CSRS); 5. Jan 
Rasmussen (Dania); 6. Ulrik 
Kaszinin (ZSRR).

II ETAP DRUŻYNOWO:
1. Dania 9;49:24; 2. CSRS 0:20;

3. ZSRR 0:20; 4. Polska 4:56; 5.
Szwecja 5:21; 6. W. Brytania
„A” 5:31.

INDYWIDUALNIE
PACH:

1. Kaszinin 6 ;59:59; 
0:50; 3. Pożak 0:52;

PO ETA-

walczą o 
Pucharu Europy

(P) Drużyna poznańskiego 
Lecha w hokeju na trawie 
wyjechała do Hagi, gdzie w 
dniach od 1 do 4 czerwca od­
będzie się finałowy turniej o 
Puchar Europy. Zawodnicy 
Lecha będą musieli rozegrać 
dodatkowe spotkanie — z HC 
Collegians Gibraltar.

Drużynę tę mistrzowie Polski 
pokonali w eliminacyjnym tur­
nieju, który odbył się w stolicy 
Wielkopolski, Wówczas Lech 
wygrał po rzutach karnych. Go­
ście wnieśli jednak protest, któ­
ry został uznany przez Między­
narodową Federację Hokeja na 
Trawie. Okazało się, że po remi­
sowym zakończeniu meczu sę­
dzia powinien był od razu po­
dyktować egzekowanie rzutów 
karnych, bez rozgrywania do­
grywki. Francuski delegat z ra­
mienia międzynarodowej fede­
racji błędnie zinterpretował jed­
nak turniejowe przepisy, dlate­
go też władze zadecydowały o 
unieważnieniu poznańskiego 
meczu. Obydwa zespoły zapro­
szono do Hagi, gdzie w przed­
dzień rozpoczęcia finału spotka­
ją się powtórnie. Zwycięzca wy­
stąpi w jednej z czterech fina­
łowych grup.

W razie wygranej drużyna 
Lecha znajdzie się w najsilniej- 

I szej grupie turnieju z obrońcą I Pucharu Europy, angielskim I zespołem Southgate, który trzy- 
I krotnie sięgał po to trofeum. I (PAP)

2. Hoegh
4. Hynek 

Dvorzaczek (CSRS) 0:59; 5. Joe 
Waugh (W. Brytania „A”) 1:01; 
6. Jurij Zacharów (ZSRR) 1:31.

DRUŻYNOWO PO ETAPACH:
1. ZSRR 20;49:47; 

1:06; 3. CSRS 1:32; 
4:20; 5. Szwecja 6:37, 
tania „A” 6:47.

★
Liderem wyścigu 

włocławskiej” jest Ryszard Szur­
kowski (Stal FSO Warszawa), 
który wyprzedza Jana Raczkow­
skiego (Start . .............. .....
rza Banaszka 
wą).

We wtorek 
etapy. Jazdę indywidualną 
czas wygrał Raczkowski, który 
10-kilometrowy dystans przeje­
chał w 15:04,50 min. Drugie 
miejsce zajął Szurkowski, a 
trzeci był Florian Andrzejew­
ski (LZS Kargowa), Natomiast 
etap trzeci (114 km z Raciążka 
do Ciechocinka) zakończył się 
zwycięstwem Henryka Santy- 
siaka (Zdrój Ciechocinek), któ­
ry samotnie dotarł do mety, u- 
zyskując czas 2;44:43 godz. Z 
7-sekundowym opóźnieniem fi­
niszował Stanisław Naumierzyc- 
ki (Gryf Szczecin), wyprzedza­
jąc Banaszka. Na czele zasad­
niczej grupy przyjechał Szurko­
wski.

Zwycięstwo 
Wojciecha Fibaka
(P) Wojciech Fibak pomyśl­

nie rozpoczął swój udział w jed­
nym z najsłynniejszych turnie­
jów tenisowych: międzynarodo­
wych mistrzostwach Francji, 
które w poniedziałek roz-oczęły 
się na Kortach im. Rolanda 
Garrosa w Paryżu. W I rundzie 
(1/64 finału) Polak zwyciężył u- 
talcntowanego gracza szwajcar­
skiego. Heinza Guenthardta 6:1, 
4:6, 7:5, 6:4. Nasz tenisista jest 
rozstawiony z nr 12.

Bardzo zacięte były niektóre 
mecze I rundy. Sporo trudu 
kosztowało faworyta imprezy, 
Szweda Bjoerna Borga zwy­
cięstwo nad Czechosłowakiem 
Tomaszem Szmidem. Borg wy­
grał po czterosetowej walce 6:1, 
5:7, 6:4. 6:4. W drugim secie 
Szwed prowadził już 4:1, a jed­
nak Szmid zdołał te partię wy­
grać.

Inny tenisista CSRS. Ivan 
Lendl pokonał znanego Chilijczy- 
ka Jaime Fillola 7:6, 6:3, 4:6, 
6:3. a reprezentant Indii Ra- 
mesh Krishnan zwyciężył Ame­
rykanina Petera Fleminga 6:4, 
6:3, 6:4.

Inne wyniki: Sandy Mayer 
(USA) — Raul Ramirez (Mek­
syk) 7:6. 6:4, 6:0: Jan Kodesz 
(CSRS) — Dick Crealy (Austra­
lia) 7:6. 6:7. 3:6, 6:4, 7:5; Jose 
Luis Clerc (Argentyna) — Dick 
Stockton (USA) 5:7. 6:3. 3:6. 6:2, 
6:3: Jose Higueras (Hiszpania) 
— Mark Edmondson (Australia) 
6:3, 4:6. 4:6, 6:1, 6:2; Eddie
Dibbś (USA) — Nick Saviano 
(USA) 6:3, 6:3, 4:6, 6:2. (y)

2. Dania
4. Polska

6. W. Bry-

„Po ziemi

Lublin) i Grzego- 
(Sarmata Warsza-

odbyły się dwa 
na

★
XI etap wyścigu zawodowców 

Giro dTtalia wygrał Belg Rogei 
de Vlaeminck, który 204-kilome- 
trową trasę z Aleksandrii do St 
Vincent pokonał w 5:17:31 godz 
Drugie miejsce zajął Włocł 
Giuseppe Saronni, który te: 
jest liderem imprezy- (y)

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Sportowy za 

wiadamia, te w zakładach pilkar 
skich z dnia 26 27.V.1979 r. stwier 
dzono:

LIGA POLSKA:
S rozw. z 13 trafieniami — wy 

grane po 71.554 zł;
182 rozw. z 12 trafieniami — wy 

grane po 1.965 zł;
2.213 rozw. z 11 trafieniami - 

wygrane po 161 zł;
15.264 rozw. z 10 trafieniami - 

wygrane po 23 zł.

Bez pudła
(P) Bardzo dobre wyniki o- 

siągnięto na pomorskim turnie­
ju strzeleckim, który odbył sie 
w Bydgoszczy. M. in. zawodnik 
warszawskiej Gwardii — R. 
Milczarek strzelając z karabin­
ka w pozycji leżącej — uzyskał 
600 pkt. na 600 możliwych. Wy­
równał tym samym dotychcza­
sowy rekord Polski w tej kon­
kurencji. Rezultat ten jest o 1 
pkt. lepszy od oficjalnego re­
kordu świata.

W turnieju startowało 11 zes­
połów z całego kraju. Druży­
nowo pierwsze miejsce wywal­
czyli strzelcy WKŚ ..Zawisza”, 
zdobywając 60 pkt. (PAP)

Zawody jeździeckie 
w Olsztynie

(P) W środę (30.V) rozpoczy­
nają się w Olsztynie XXVIII 
międzynarodowe zawody jeź­
dzieckie w skokach przez 
przeszkody (CSIO). Startować 
w nich będzie 40 jeźdźców i 
80 koni z CSRS. NRD. RFN, 
Węgier, ZSRR i Polski.

Podczas zawodów, które trwać 
będą do 3 czerwca, rozegranych 
zostanie 11 konkursów. Najważ­
niejszym z nich będzie ..Puchar 
narodów" o nagrodę ufundowa­
ną przez Prezesa Rady Mini­
strów PRL. Odbędzie się on w 
sobotę, w przedostatnim dniu 
imprezy. Interesująco zapowia­
da się także czwartkowy kon­
kurs ..potęgi skoku” na nagrodę 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Sportu.

Polski Związek Jeździecki u- 
stalił już 6-osobową reprezenta­
cje na olsztyńskie zawody. Zna­
leźli się w niej: Janusz Bobik, 
Wiesław Hartman. Jan Kowal­
czyk, Stefan Migdalski. Bogdan 
Sas-Jaworski i Hubert Szasz- 
kiewicz. (PAP)
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Najnowsza praca Andrzeja 
Pągowskiego uznana przez na­
szych Czytelników za Najpo­
pularniejszy Plakat Miesiąca, 
należy do licznej w naszej gra­
fice rodziny plakatów portreto­
wych. Plastyk posłużył się 
tutaj kompozycją metaforyczną, 
między okładkami książki uka­
zał twarz słynnego komediopi­
sarza, człowieka znużonego ży­
ciem. Jest to zarazem twarz 
mędrca symbolizująca nieprze­
mijającą wartość myśli zawar­
tych w jego dziełach. Jest to 
także plakat interesujący war­
sztatowo i świadczący o konty­
nuowaniu przez grafika 1 roz­
wijaniu własnej koncepcji pla­
katu teatralnego. Wyróżnienie 
tej pracy wydoje się nader 
trafne. Andrzejowi Pągowskie-

„Ja Klaudiusz”
Oczekując na dalszy ciąg opo­

wieści o cezarze Klaudiuszu i je­
go rodzinie, możemy zastana­
wiać się czemu ta opowieść tak 
wielu spośród nas fascynuje. Co 
działa tu silniej: historia, czy 
forma iej przekazywania?

Zapewne, te okruchy wiedzy, 
coraz drobniejsze, które o staro­
żytnym Rzymie przekazuje nam 
szkolą, sprawiała, iż ten okres 
historii porusza wyobraźnię ja­
ko coś bardzo odległego, a prze­
cież nie obcego, a poznawanie

Nowości „Tonpressu"
„The Beatles”-atrakcją nr 1

Błyskawicznie rozchodzą się 
atrakcyjne nowości „Tonpressu’’. 
Ostatnio rekordowym powodze­
niem cieszy się dwupłytowy al­
bum słynnej grupy „The Beat­
les” w okładce zaprojektowanej 
przez Waldemara Świeżego. 
Przynosi on siedem głośnych 
przebojów Lennona i McCurt- 
neya z lat 1962—1968: od „From 
me to you” i „She Ioves you” 
poprzez „Yesterday”, „Help”, 
„Girl” i „Yellow submarine” aż 
do „Hey Jude”. Niektóre z tych 
utworów bulwersowały kiedyś 
tradycjonalistów, dziś wydają się 
spokojne, niejako „klasycystycz- 
ne”, ale wciąż brzmią pięknie i 
świadczą o nieprzeciętnej in­
wencji brytyjskiej czwórki.

Z pozycji licencyjnych uwagę 
zwracają ponadto zakupioną w 
firmie „Chrysaiis”, nagrania 
„Jethro Tuli” (dwie melodie An­
dersona — „Miths" i „...And the 
mouse police never sleeps”). 
Mniej ciekawa wydala mi się 
płytka Henri Seroki, piosenkarza, 
który przed laty śpiewał w Sopo­
cie i od czasu do czasu wystę­
puje w Polsce.

Z propozycji krajowych wy­
różnia się płyta z piosenką 
„Dziś prawdziwych Cyganów już 
nie ma” w interpretacji Maryli 
Rodowicz i Stana Borysa oraz 
z utworem „Czułość” (podobnie 
jak w pierwszym przypadku 
autorami są tu Andrzej Zieliń­
ski i Agnieszka Osiecka) śpie­
wanym przez Stana Borysa. Wy­
szły ponadto płyty ..Czerwonych 
gitar” („Remedium” 1 „Śpiewka 
żeglarska”), młodej grupy roc­
kowej „Kombi" (nieźle brzmi 
zwłaszcza kompozycja Sławomi­
ra Losowskiego „Wspomnienia z 
pleneru”), grupy wokalnej „Vox” 
i orkiestry rozrywkowej pod 
dyrekcją Aleksandra Maliszew­
skiego, które dopiero co debiu­
towały na Międzynarodowej 
Wiośnie Estradowej oraz niczym 
nie wyróżniającej się piosenkar­
ki Emilii Czerwińskiej.

Wspomnę na koniec o płycie, 
przynoszącej nagrania zespołów, 
które zwróciły uwagę podczas 
ubiegłorocznego festiwalu opol­
skiego. Zarówno piosenka „Pie­
chotą do lata” w wykonaniu 
grupy „BAJM”. jak „Wycinan­
ki” w ujęciu zespołu „Ballada” 
dobrze nadają się do wspólnego 
śpiewania. (C) 

mu gratulujemy sukcesu w na­
szym plebiscycie.

Oto lista Czytelników (losu­
jących w kwietniowej turze 
plebiscytu, dla których wyloso­
waliśmy komplety plakatów: 
Krystyną Olszewska, lekarz, 
zam. przy ul. Traugutta 7'9 m 
31; Stanisław Jurski, zbrojarz. 
Augustów ul. 29 Listopada 18 
m 10; Stanisław Skowyrski. ar­
chitekt, Koszalin, ul. E. Plater 
2a ni 11; Józef Kulak, inży­
nier, ul. Korotyńskiego 19a m 
21; Kazimierz Zółcik. mechanik, 
ul. Inflancka 19 m 297. Czytel­
nicy z Warszawy mogą zgłaszać 
się po nagrody do Krajowej 
Agencji Wydawniczej, ul. Wll- 
cza 46, IV piętro, pok. 87, tcl. 
28-45-16. Na adresy zamiejsco­
we nagrody prześlemy poczt.-,.

Zapraszamy naszych Czytel­
ników do wzięcia udziału w 
kolejnej turze plebiscytu na 

go bliżej jest jakby przygodą 
związaną z odkrywaniem korze­
ni rodowodu świata, do którego 
przecież należymy.

Ale wydaje się. że ważniejsza 
jest forma tego poznawania. Te­
lewizyjny serial angielski „Ja. 
Klaudiusz”, oparty na powieści 
Roberta Gravesa, proponuje 
nam bardzo ciekawą formulę 
spotkania z ludźmi, którzy two­
rzyli przed wiekami kulturę 
funkcjonującą w nas po dziś 
dzień.

Amerykanie stworzyli sporo 
filmów nawiązujących do sta­
rożytności. Były to wielkie wi­
dowiska, w których zasadnicza 
rolę grała zewnętrzność: ko­
stium, rekwizyt. skala rekon­
strukcji. Anglicy, a więc Euro­
pejczycy lak mv. proponują 
spotkanie kameralne. To jest 
nie tylko bardziej telewizyjne, 
bardziej odpowiada klimatowi 
małego szklanego ekranu. ale 
uwalnia widza od kontaktu z 
gipsem i tektura monumental­
nej scenerii. Wraz z monumen­
talizmem odpadła hieratyczność 
i znikł dystans między widzem a 
bohaterami takiego widowiska, 
w którym wszystko jest sztucz­
ne. umowne, jednowymiarowe.

Intymność obrazu telewizyjne­
go pogłębiła ludzkie sprawy 
bohaterów historii. Uczyniła ich 
postaci prostymi i zrozumiałymi 
dla współczesnego widza. Za­
pewne, zagubił się przy tym 
rytm, harmonia i muzyka łaci­
ny, ale przybliżyły się sprawy 
niezmienne od wieków. Urzecze­
nie mitem władzy i mitem pra­
wa stojącego ponad władżą. 
charakterystyczne dla Rzymu 
starożytnego, odczuwalne jest w 
tym obrazie telewizyjnym wy­
raźnie. Opracowanie wersji pol­
skiej odpowiada, iak się wyda­
je, walorom oryginału. Polscy 
aktorzy użyczający swych gło­
sów postaciom serialu, wykonali 
tu robotę znakomitą (Mrozow­
ska. Brejdygant dla przykładu). 
Można w pewnym sensie powie­
dzieć, iż to wypełnienie słowem 
konturów obrazu sprawiło. iż 
polski „Klaudiusz” jest dziełem 
oryginalnym, odrębnym. Czeka­
my na dalszy ciąg, (stg.)

Nasze zespoły 
za granicą

Kwartet Warszawski ma w 
maju występy w Norwegii; zna­
ny zespól muzyki dawnej „Ca- 
pella Cracoviensl» pro Musica 
Antiąua” Stanisława Galońskie- 
go — cykl koncertów w Czecho­
słowacji; Orkiestra Kameralna 
Filharmonii Narodowej pracują­
ca pod kierunkiem Karola Teut- 
scha ma również duże tournee 
po CSRS.

Chór Chłopięcy Jerzego Kur­
czewskiego występuje w Berli­
nie (NRD); natomiast publicz­
ności w Dreźnie zaprezentuje 
się Warszawska Opera Kame­
ralna. (S) 

Najpopularniejszy Plakat Mie­
siąca. Ocenie poddajemy plaka­
ty rozpowszechniane na uli­
cach Warszawy w maju br. Za­
danie polega na wypełnieniu 
kuponu plebiscytowego i wska­
zaniu pracy, na którą oddaje się 
swój głos. Najbardziej interesu­
je nas opinia o pracach aktu­
alnych, szybko reagujących na 
tok wydarzeń politycznych.

Najlepszy plakat Warszawy
W konkursie na Najlepszy 

Plakat Miesiąca organizowa­
nym pod patronatem prezyden­
ta m. st. Warszawy przez Kra­
jową Agencję Wydawniczą i 
redakcję „Życia Warszawy” Ju­
ry wyróżniło 4 spośród 47 no­
wych prac rozplakatowanych w 
stolicy w kwietniu br. Laure­
atami zostali: Jarosław Jasiń­
ski za plakat „1 Maja — wy­

KUPON PLEBISCYTOWY 
NA NAJPOPULARNIEJSZY PLAKAT MIESIĄCA 

WYRÓŻNIENIE PUBLICZNOŚCI

Imię I nazwisko glosującego

Adres

Zawód

Wiek . ............................................................................... i . ...............................

GŁOSUJĘ NA PLAKAT................................................... ......

społecznych i kulturalnych. Ku­
pony prosimy nadsyłać pod ad­
resem redakcji „Życia Warsza­
wy”, ul. Marszałkowska 3'5, 
00-624 Warszawa, do dnia 7 
czerwca br„ z dopiskiem na ko­
percie „Najpopularniejszy pla- 
klat miesiąca”. Dzisiaj zamiesz­
czamy pierwszy z trzech kupo­
nów przeznaczonych do gloso­
wania.

razy uznania dla ludzi dobrej 
roboty"; Jerzy Czerniawski za 
dwa plakaty: „Zabobon czyli 
Krakowiacy 1 Górale, Warsza­
wa. Teatr Dramatyczny” i 
„Wróg ludu, Henryk Ibsen, Te­
atr Powszechny w- Warszawie”; 
Adam Wslolkowski za pracę 
„Pracownia — wystawa w 
• Zachęcie ", (wk)

TEATR
Teatr Powszechny Im. Jana Ko­

chanowskiego — „Iwanow", godz. 
19.

KINA

Bałtyk — „Panowie dbajcie o 
tony", prod. franc. bo, godz. 8.30,
13.30 i 13.30. „Wierna tona”, proó. 
franc. lat 18, godz. 11.30. 17.30 1
18.30.

Przyjaźń — „Pustynia Tatarów”, 
prod. wl.-franc. lat 15, godz. 15.30 
1 18.

Pokolenie: „Na tropie Sokola" 
prod. NRD, b.o„ godz. 8 i 11. 
„Szkarłatny pirat”, prod. USA. 
lat 15, godz. 13, 15 i 17. „Powrót 
straconych", prod. jug. lat 11 
godz. 18.

Odeon — „Podróż Sindbada do 
zlolej krainy”, prod. ang.. b<o, 
godz. 15.30. „Wzgórza Zelengory”. 
prod. jug. lat 1«, godz. 17.30 1 18.30

Hel: „Nie ma sprawy". prod. 
tranc., lat 15, godz. 13 30. „Dzieci 
wśród piratów", prod jap b o., 
godz. 8 1 11. „Abba”, prod. szwedz. 
b.o„ godz, 15.30. 17.30 1 18.30.

Walter — „Śmierć z kompute­
ra”, prod. franc. lat 15, godz. 18 
i 18.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 
11 — „Galeria malarstwa polskie­
go XIX i XX wieku”. „Dro- 
ga do niepodległości’ wystawa w 
60 rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę. „Pamięć dzie­
ciom” wystawa poświęcona dzie­
ciom w obozach koncentracyjnych 
.Historia w kadrze zatrzymana’ 

Polska w II w'ojnle światowej - 
wystawa dokumentów fotograficz­
nych

Biuro Wystaw Artystycznych - 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: 
.Przedwiośnie" wystawa plasty­

ków z Kielc 1 Radomia oraz „Gra­
fika" Witolda Chomlcza.

Witryny Plastyczne „ART”: 
,.Ilustracje bajek’ .

Klub ..Empik’: Gwasze Maria­
na Turwida.

DYŻURY APTEK

Anteka nr 15 ur,.- o, Konsty u- 
cjl 5 i nr 10 przy pl. Zwycięstwa 7.

Doraźna oonioc Internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co- 
r.-lennie w godz 23—7 rano nrry 
Pogotowiu Ratunkowym tnforma- 
,-la Służby Zdrowia 408-77

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 899. str:ź 

toisirna 998. posterunek MO 9’7 
pogotowie kanalizacyjne 400-M 
oomoc drogowa wn komenda MC 

::91-91, pogotowie gazowe w p,od 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-26). 
•V niedziele 1 święta 400-97. postć 
taksówek przy pl. Konstytucji 
'.28-52, przy t'1. Grodzkiej 229-52. 
nrzy Żwirki 1 Wigury 418-10, lr- 
•ormacja PKP 299-50, P<S 267-76, 
Informacja usługowa 267-78.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Bitwa o *41- 
dway”. prod. USA, lat 12, godz
16 i 13.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 strat pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energctyczn.- 
520 oostói taksówek 725. zajazd 
myśliwski 4U. sklep „Dacia" 742

DRZEWICA
Kino „Sałatka" — „Bilet powro­

tny". prod. poi. lat 18. godz. 18.
Telefony; apteka 25 ośrodek 

zdrowia 25 postrtl taksówek 53 
posterunek MD 07 restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47 
przedszkole W.

GRÓJEC
Kino „Odra" — „Sześć niedźwie­

dzi i clown Cebulka", prod. 
CSRS, lat 15. godz. 15. „Bitwa o’ 
Midway”, prod. USA, lat 12, godz.
17 1 19.30.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56, dom kul­
tury 24-97 ośrodek zdrowta 22-45 
oostói taksówek 23-11 r>rzvcho<1 
nla relonowa 22-88 CPN 26-52 
apteka 37-05 lub 21-54. dworzec 
PKS 24-61

GARBATKA
Kino „Las” — „Ofiara namięt­

ności", prod. hlszp. lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż pożar­
na 8. gospoda 34. kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Kobra", prod. 

jap. lat 18, godz. 19.
Telefony: apteka (1, biblioteka 

266. pogotowie energetyczne 31 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 315. kawiarnia 
261. księgarnia 13, posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 1*1, antę 

ka 29. posterunek MO TT ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
ztiklad energetyczny 00 restaura 

cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

JEDLNIA-LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba poro­

dowa 38, posterunek MO T, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Le­
śna" 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz" — „Gwiezdne 

wojny”, prod. USA, lat 12, godz.
17.30 1 19.45.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
Mo 897. pogotowie energetyczne 
23 41. kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 31-23 przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22 lub 37-01. bi­
blioteka 11-58. restauracja GS 
28-32,

LIPSKO
Kino „Szarotka" — „Szantaż", 

prod. ang. lat 18, godz. 17 i 19.
Telefony: anteka 62. dom kul­

tury 121 kawiarnia 95 kino 194 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
>7 poęotow.e ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 164. strtż pożar­
na 169. szpital — dział oomocy 
doraźnej 09 posterunek energety­
czny 191. postój taksówek 138 
CPN 84

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Pctret Shun- 

kin", prod. jap. lat 18, godz. 11 
i 20.

Telefony: apteka 46 dworzec 
PKS 297 posterunek MO 7. szpi­
tal rejonowy 55 postoi taksówek 
88, urząd miasta 1 gminy -- n»- 
•zemtk 266. straż pożarną 8 emir 
ta spóldz‘“’n- 29. gospoda 48 
kawiarnia ISO prtychódr/a rejo­
nowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo" — „Nie ta­

ki zły", prod. franc. lat 15, godz. 
19.

Telefonu apteka 10 rmmns spót- 
’.zieln'a 8 kino 44. o<rod“k zdro 
■■•la 11. posterunek MO 7 stacja 
”KP 56 straż poż.t m CO naczel­
nik lis k«'egi.rn!a 61 przyeho 
•:'nla relonowa po

PIONKI
Kino „Chenók" — „Wdowień- 

■ two Karoliny Zasltr", prod. jug. 
I: t 18. godz 17 I 19.

Telefony- pogotowie MO 307 po- 
mtowle ratunkowe 809 straż po 
arna 308 apteka 310 ksleg-rnia 

ki pogotowie energetue.-ne 306 
wzychodn a reionnwa 323 restau
’cja „Adria” 552 'zba porodową 

"•3 urząd eminv - nacwinik 513 
kierunkowy 12, posterunek ener- 
zetyczny sos postój taksówek 263

PRZYTYK
Telefony apteka 24 posterunek 

MO 77 ośrodek zdrowia 69. straż 
nożarna 98. emmna spółdzielnio 
>2 przedszkole 66

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta" — „Mężczyzna 

t białym goździkiem", prod. 
zwedz. lat 15, godz. 15.30, 17.30 1

19.30.
Telefony: posterunek MO 07

pogotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08. apteka 229 dom kul­
tury 473. urząd miasta I gminy 
427. ośrodek zdrowia 313. izba po­
rodowa 317. dworzec PKS 82.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77. straż pożarna 29 ośrodek 
zdrowia 11 urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

Ogłoszenia drobne
Automaty do wersalek wykonu­
je Zakład Mechaniczny, Przysu­
cha. Przemysłowa 3. Wiad.: tel.: 
Radom, 41 i-39 wieczorem.________
Fiata l?5p — |3oo sprzedam. Ra­
dom, Ciemna R-955039-1
sprzedam Skodę Octawlę. Ra­
dom, Sandomierska 22 rn, 33.
Sprzedam Syrenę 105. Tel.: 279-27 
(10—i4). Krupa. R-9&5035-I
Sprzedam Syrenę 105, tel.: 409-66 
Zamienię 2 jx>koje z kuchnią w 
starym budownictwie w centrum 
na 3 pokoje w nowym. Tel.: 
259-70 po 16. R-955032-1

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ZAKŁADY WŁASNE 

w RADOMIUŚwiadczy usługi wnętrzarskie
W ZAKRESIE

szamponowego czyszczenia dywanów, chodników i wykła­
dzin podłogowych, montowania karniszy oraz cyklin?wania 
parkietów.

Usługę wykonujemy w domu Klienta
Zgłoszenia przyjmowane są w punkcie usługowym przy 

ul. Chałubińskiego 8/10 w Radomiu tel 260-64. R-136-0

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik’* — „Królewna z 

długim warkoczem ”, prod. ZSRR, 
b o, godz. 16. „Front za linią fron­
tu”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 18 
i to.

Telefony: apteka 55, dom kul­
tury 246. posterunek MO 17. straż 
pożarna 08. pogotowie ratunków** 
09. przychodnia rejonowa 353. CPN 
18S. PKP 58. przedszkole 247

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Wesela nie 

będzie”, prod. poi. lat 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 1. izba poro­
dowa u. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19. restauracja ..Nie­
spodzianka” 34. urząd gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2. przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Niewinne”, 

prod. wolskiej, lat 18, godz. 17 i
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20—92, pogotowie straży pożarnej 
20-98, pogotowie MO 20-97. apteka 
23-33. przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPN 21-20. PKS 23-69. sta­
nica wodna PTTK 21-43, muzeum
22- 67, postój „taxi” 21-82, PKP
23- 12, restauracja „Turystyczna” 
25-33 OSiR 23-37.

Muzeum im. Kazimieiza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Pogrzeb świer­

szcza", prod. poi. 12, godz. 18 i 20.
Telefony: pogotow.ę ratunkowe 

999 straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 restauracja Gotardzian- 
ka" 25-52 aDteka 27-20 postój tak­
sówek 27-03 szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja stała „Zycie i twórczość Jana 
Kocharowskiego".

ZYCIE RADOMSKIE
.Zycie Radomskie tt-wu. Ra­
dom ul Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50 Przyjmo 
wanic oglo»zen w godz ’.30—
15.30 Za terminowy druk oglo 
ś/ert redakcja nie odpowia 
la Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 125/121 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nic 
zwrac-* Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa* 
Książka-Ruch” Warszawa. Mar 
szalkowska 3/5.

Prenumeratę ua kraj przyj 
mują Oddziały RSW „Prasa 
Ksiażka-Ruch*' oraz urzędy po 
eztowr ł doręczyciele w terml 
nach*
- do dnia 25 listopada na tty 

czert | kwartał. 1 półrocze 
roku następnego • na cały 
rok następny

• do dnia tfl poprzedza łące,” o 
okres prenumeraty na pozo 
stale okresy roku bieżącego 

Cena prenumeraty: 
miesięcznie Zt ii 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie l»6 zi 
rocznie H2 zl 

Jednostki gospodarki uspole 
cenionej instytucje organizacje 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawlaja prenumerat*: 
w miejscowych Oddziałach 
;ISW Prasa- Książką-Ruch” w 
niiejscownSriach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach oocztowych I u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 

’,SW Prasa Książka Ruch 
Centrala Kołpcrtafu Prasy t 
‘.Vvć»wm tw ul Towarom cb 
sMl 45» Warszawa konto PKO 
nr 1331 71 Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice jest 
droższa od prenumeratt krain 
wej o M)% dla rlereniodawrów 
indywidualnych 1 o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji i za 
kładów pracy.

ind?l<« nr t505>

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.05 
NURT — pedagogika „Poglądy 
. działalność pedagogiczna H. Ll- 
brachtowej” 6.25—9.00 Sygnały dnia 
9.05—11.40 Cztery pory roku 12.05 
Z kraju i ze świata 12.25 Mel.
12.45 Rolniczy kwadrans 1S.01 Mel.
13.20 Nowe nagrania Dextera Gor- 
dena 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama" 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama" c.d. 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama" c.d. 16 00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurler 
18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Kier­
masz piosenki polskiej 19.00 Dzien­
nik wieczorny 19.15 Przeboje 
sprzed lat 19.40 Angielskie balla­
dy ludowe 20.05 Siadem naszych 
Interwencji 20.10 Muz. 20.40 Mi­
strzowie nastroju 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Totalizator Spor­
towy 21.20 Konc Chopin — Z 
nagrań Phl!lppe'a Entremonta 22.00 
Z kraju 1 ze świata 22.23 Zielona 
Góra na muzycznej antenie 
23 00—23.59 Wita Was Polska 23.U 
Ork. Symf.

Program nocny
0.09 Początek programu
6.07 Kalendarz
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
8.11 1.05 2.05 3.05 — NOC Z me- 

loćią 1 piosenką z Rózgi PR w 
Gdańsku
4.90 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.36 11-30 21.30 23.90
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.34 Obserwacje i propozycje 9.40 
Muz. 1.00 Zespól Jacek Tramer 

Cambo 6.10 Kalendarz 6.15 Moskwa 
z melodią I piosenką 035 Gimn.
6.45 Mistrzowie miniatury Instru­
mentalnej 7.15 Maj w piosence 7.35 
Małe muzykowanie 8.00 Konc. 1.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 79 - 
audycja Studia Młodych 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej 10.00 Z 
ziemi hiszpańskiej do Polski — 
aud. na podstawie książki Kaje­
tana Wojciechowskiego pt. „Pa- 
pletniki moje z Hiszpanii" 10.30 
Duke Eillr.gton w roli głównej
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Alek­
sander Wlediernlkow śpiewa pie­
śni Borodina 11.35 Choroby spo­
łeczne nadal groźne 11.45 Muz. 12.05 
Tańce z różnych epok 12.25 Ro­
bert Schumann — IV Symfonia 
d-moll op. 120 13.00 Zawsze i wszę­
dzie 13.10 Klasycy Muzyki Filmo­
wej 13.38 Ze wsi i o wsi 13.51 Jo­
hannes Brahms — n Sonata Es- 
-dur op. 120 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.30 Dla dzieci. Prze­
czytajmy jeszcze ras 14.50 Muz. Mo­
zarta 15.20 Popołudnie dziewcząt 
1 chłopców 16.00 Śpiewa Mlrellle 
Mathleu 18.10 Gitara Segoyll — au­
dycja o klasycznej muzyce gita­
rowej 18.40 Sądy nleostateczne 
czyli niepoeci o poezji 1 poetach 
1T.06 Aktorzy 1 piosenki 17.20 Teatr 
PR — Z teatralnych annałów 35-le- 
cta „Świadkowie, albo nasza mała 
stabilizacja” — słuch. 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.30 Echa dnia
18.40 Publicystyka ekonomiczna 
19.00 Konc. wieczorny Camlile 
Salnt-Saens — IV Konc. forte­
pianowy e-moli op. 44 19.40 Inf., 
Rady, Propozycje 19.50 Len roślina 
opłacalna 20.00 Publicystyka krajo­
wa 20.20 Vincenzo Bellln! - Sceny 
z opery „Purytanle" 21.30 Wiad. 
1 inf. sport. 21.40 Heiter Vllla — 
Lobos 1 Koncert na gitarę, 1 or­
kiestrę 22.00 Notatnik kulturalny
22.15 Szkic do portretu Almę Ce- 
saire 22.30 Magazyn Studencki 23.35 
Co słychać na śwlecle 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 0.15 8.30 7.00 1.00 10.M 12.N 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Błękitny młoteczek” — ode.
9.10 Ork. 9.30 Nasz rok 7»-ty 9.45 
Sonatlny Kuhlaua, Clementiego 
1 Duska gra PMlippe Entremont
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Dzień jak 
co dzień 11.30 Muzyka poszukiwa­
na — Kenny W’heeler 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórki z roz­
rywki 13.50 „Lądy nieuniknione” 
— ode. pow. 14.00 Mistrzowie batu­
ty — Leonard Bernstein 15.05 Her­
batka nrzy ramowarze 15.25 Stan­
dardy zespól Sami Sw oi 15.40 
Na Włoskim rynku płytowym 16.00 
Widzi mi się. widzi wam się... 16.20 
Mucykobranle 16.45 Nasz rok 79-ty 
17.05 Muz. 17.40 Siadami jazzo­
wych legend 18.10 Polityka dła 
wszystkich 18.25 Czas relaksu 11.00 
Rabtndranath Tagore „Rozbicie" — 
ode. 19.05 Oper* tygodnia: Claude 
Debussy „Polleas I Mellsanda" 
19.50 „Błękitny młoteczek" — ode. 
20.00 Extra Select — czyli kto nas 
bawi 21.00 Ludwiga Beethoyeria 
opera omnla 22 00 Fakty dnia 2ł.0» 
Flora Purim 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu — problemy 33.00 Głosy poe­
tów- — Aleksander Rymkiewicz 
23.05 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 8.40 6.50 13.00 18.00 18.10 

22.55
6.00 Biuro Listów Odpowiada

6.10 NURT — pedagogika 6.30 Rytm
I piosenka 8.48-7.40 WORT 2.40 Ra- 
dio dedykują 8.00 Orkiestra „Ma­
giczne smyczki" 8.18 Szkoła Śred­
nia dla Pracujących Historia sem
II „Jeszcze Polska nie zginęła"
8.25 Ludwlco RoncaUl: Suita na 
gitarę solo 8.33 Sztuka kierowania 
zespołem — wychowawcze aspek­
ty kar 1 nagród 8.00 Dla ki. 1 
(wych. muzyczne) 9.25 Robert 
Schumann. Kwintet fortepianowy 

F.s-dur op. 44 stereo lok. 10.00 Dla 
ki. VII (historia) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla kl. III lic. (jęz, 
polski) 11.30 Hermann Prey śpie­
wa Mozarta (stereo lok i 12.03—12.25 
WORT 12.28 Giełda płyt 13.00 Jęz. 
angielski 13.20 Dla kl. I (wych. 
muzyczne) „Zielona lekcja" 13.45 
Tu Studio Stereo — stereo ogól­
nopolskie 14.00 Naukowcy rolni­
kom 14.15 Tu Studio Stereo — ste­
reo ogólnopolskie 14.45 Tańce lu­
dowe Wioch 15.06 Radiowy Tygod­
nik Kulturalny 15.45 Wiersze 16.05 
Rozmowy o książkach 16.25 Nauka 
— praktyce Biologia — zamiast 
techniki 16.40—18.20 Pr. WORT 16.40 
Tu Studio 4 — stereo lok. 17.00 
Na Warszawskiej Fali 17.30 Słu­
chaj nas 18.10 Wiad. z Warszawy 
i województw 18.20 Warszawski 
Merkury 18.25 Konfrontacje nau­
kowe 18.40 O zdrowie człowieka. 
Łagodny uśmiech 10.00 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej 10.18 
Jez. hiszpański 10.59 „Praska wio­
sna 20" Transmisja koncertu zjm- 
ionicznego z Ssll imienia Smeta­
ny w Pradze ok. 21.10 Szkoła Śred­
nia dla Pracujących Geografia 
sem. IV „Człowiek a środowisko 
geograficzne" 21.25 e.d. koncertu 
symfonicznego 22.00 NURT — pe­
dagogika 22.20 W trosce o słowo 
i treść Etymologie wyrazów po­
chodzących od nazwisk 22.48 Muz.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

6.00 TTR — Matematyka, sem. IV
8.30 TTR — Mechanizacja rolni­
ctwa, sem. IV

10.00 Dla szkół: Fizyka, k. VH 
11.08 Dla szkól: Historia, kL VII 
12.00 Dla szkół: Wychowanie pla­

styczne, ki. VII-VIII (kolor)
11.45 TTR — Fizyka, sem. II

13.25 TTR — Biologia, sem. II
15.00 XV Alert ZHP — o akcji 

drużyny sztandarowej Torunia 
na Centrum Zdrowia Dziecka

15.25 Program dnia
13.30 NURT __  Nauczania począt­

kowe
16.00 Obiektyw
10.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla ćzied: „EntUczek-Slow- 

ntczek" (kolor)
16.38 Dzień dobry w kręgu rodziny
12.20 Losowanie Małego Lotka (ko­
lon

17.30 „Domy 1 my” (kolor)
17.30 Klinika Zdrowego Człowieka 

— Pielęgnacja niemowlęcia w 
piątym miesiącu źyeie (kolor)

18.15 „18 minut" — teleturniej (ko­
lor)

11.10 „Śródziemnomorskie przygo­
dy" — film dok. prod. włoskiej 
ode. pt „Trawlerem wzdłuż wy­
brzeży Sycylii”

19 M Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

11.10 Siódemka
o so Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

JO.19 „Okruch lustra" — film TP 
wyk.: Katarzyna Kozak, Antonina 
Grycz, Maciej Szary, Ryszard 
Ostałowski. Krystyna Wachelko- 
Zaleska orna prof. dr hab. Ma­

rian Weiss
21.29 Studio Sport — transmisja s 

finałów klubowych mistrzostw 
Europy w pitce nożnej

23.05 Dziennik (kolor)
13.30 „Proscenium” — mag. tea­

tralny

Program II
16.20 Program dnia
10.28 Język angielski, lek. M
18.93 Dla zainteresowanych histo­

rią - Antykwariat — „Ku pub­
licznemu oświeceniu"

17.25 Studio Sport — sprawozdanie 
z meczu I lid

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lon

20.15 „Galeria 35 milionów" (kolor)
20.43 „Wszystko już było" — Zaw­

sze była piosenka — program 
rozrywkowy (kolor)

21.Ł1 24 Godziny (kolor)
21.35 „Wieczór Przygody 1 Podró­

ZRÓB TO SAM!
Niskim kosztem przykleisz trwale glazurę ścienną 

klejem „CERAMIT"
CERAMIT do nahvci#: w sklepach chemicznych

SOCHACZEWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
CERAMIKI BUDOWLANEJ 

05-904 SOCHACZEW' ul. Z. Kościńskiego U 

oferuje sprzedaż odbiorcom indywidualnym 
wysokiej jakości cegłę szczelinową czerwoną 
typu ,.Max” o wymiarach 208x220x188 w jednostkach ładun­
kowych pakietach.

Cena detaliczna za 1000 azt. — 12.350 zł.
Odbiór własny z zakładu Plecewice k. Sochaczewa lub 

transportem zorganizowanym przez producenta.
Szczegółowych informacji udziela Dział Handlowy tel. 

Sochaczew 229-06, 229-08, telex 88-60-88.
R—138-

ży" — w programie m. ln. z cyk­
lu „Ostatni wolni Indianie” film 
Antonio' Halika „Widziałem 
szczęśliwych Indian”, „Komisarz 
z Turkiestanu" — film doku­
mentalny 1 , Królestwo w obło­
kach” — film o Nepalu

33.05 „Bez recept" — program dla 
rodziców

R-102
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Gospodyni z Plant Tyle rozsądku co wyobraźni Rozmowa „Życia”

Recepta na czystość
Budynki osiedla Planty przy 

ul. Kościuszki 4 i 4a, otoczone 
równo przystrzyżonym żywo­
płotem, mają czyściutkie klat­
ki schodowe i lśniące czystoś­
cią okna. Dba o to wszystko 
jedna z najlepiej pracujących 
gospodyń domu w Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie Gospo­
darki Komunalnej, pani Jani­
na Piwowarek.

— Co Pani robi, by było 
tak czysto i ładnie?
— Po prostu pracuję. Wsta- 

ję wcześnie, o 3 rano, kiedy 
lokatorzy jeszcze śpią. Naj­
pierw zamiatam wszystkie 
chodniki, potem klatki scho­
dowe. W ciągu dnia zajmuję 
się zielenią i klombami. Naj­
większy kłopot z tym, że w 
jednym z moich budynków 
jest sklep, gdzie już od rana 
można dostać wino, 
tacie często klatki 
są zabrudzone.

— Jak układa 
współżycie z lokatorami?
— Pracuję tu już od 17 lat 

i wielu lokatorów znam. Na 
ogół starają się zachować 
czystość, choć zdarza się, że 
komuś zwrócę uwagę. Wszyst­
ko jednak da się załatwić spo­
kojnie, rozmową. Nie pamię­
tam żadnych kłótni z lokato­
rami.

— Czy pomagają Pani 
pracy?
— Nie przeszkadzają, 

najważniejsze.
— Jak radziła sobie 
w czasie zimy?

— Było dużo pracy, wsta­
wałam o 2 w nocy, by zdążyć 
odśnieżyć pierwszy raz, zanim 
lokatorzy wyjdą z domu. Po­
tem, gdy śnieg wciąż sypał, 
praktycznie cały dzień spę­
dzałam na dworze. Moją am­
bicją było, aby chodniki były 
wolne od śniegu — bo odko­
pane tylko wąskie ścieżki bar­
dzo utrudniały chodzenie.

— Okna 
schodowych 
od niektórych lokatorskich...

W rezul- 
schodowe

się Pani

w

a to

Pani

Studenckie prace
w kołach 
naukowych WSI

W radomskiej Wyższej 
Szkole Inżynierskiej istnieje 
6 kół naukowych, z których 
prężnie działają: Koło Obuw­
ników przy Wydziale Chemii 
i Technologii 
portowców 
Transportu, 
ców i Koło 
tycznej przy 
mii i Organizacji. Działa ono 
najlepiej i najdłużej — ponad 
10 lat. Jego opiekunem jest dr 
Anatol Perytetkowicz — pro­
dziekan ds. dydaktyki.

Przez ostatnie 5 lat członko­
wie koła opracowywali dane 
dotyczące budżetu studentów 
ze studiów dla pracujących i 
dziennych. Ciekawe są wyni­
ki — okazało się, że w Rado­
miu studenci pracujący, wię­
cej czasu niż inni poświęcają 
na naukę i nie mają zasadni­
czo kłopotów materialnych. 
Stundenci studiów dziennych 
znaleźli się również powyżej 
średniej 'krajowej.

Uwieńczeniem pracy człon­
ków tego koła była konferen­
cja „Jak żyjemy”, która od­
była się w czasie studenckiej 
„Wiosny 79”. Zebrane i opra­
cowane materiały są obecnie 
weryfikowane a publikuje je 
Radomskie Towarzystwo Na­
ukowe.

Drugi kongres ruchu nauko­
wego, który odbył się w tym 
roku, stworzył nowe perspek­
tywy rozwoju również w ra­
domskiej Wyższej Szkole In­
żynierskiej. Przewodniczący 
Komisji Nauki RU — Lech 
Stachurski twierdzi, że ruch 
naukowy będzie miał pełny 
wymiar dopiero wtedy, gdy 
zostanie stworzona w 1980 r. 
odpowiednia baza laborato­
ryjna.

Obecnie radomscy studenci 
chcą wprowadzić pewną in­
nowację dotyczącą praktyk 
zawodowych i dyplomowych. 
Już w tym roku część stu­
dentów zostanie w czasie 
praktyki zatrudniona przez 
zakład pracy na konkretnych 
stanowiskach. Nie 
więc „] 
cownicy 
dzialni za swą 
to bodźce dla 
młodzi ludzie 
formy pracy 
rzyści.

JOLANTA CHĘCIŃSKA

Obuwia, Trans- 
przy Wydziale 
Ubezpieczeniow- 
Ekonomii Poli_ 

Wydziale Ekono-

będą to 
.praktykanci” ale pra- 

zakładów odpowie- 
pracę. Stworzy 
obu stron, a 
wyniosą z tej 
konkretne ko-

Dzień Radomia
ZAPROSZENIE DO MUZE­

UM. Dziś 30 bm. o godzinie 
17.30 Muzeum Okręgowe za­
prasza na prezentację zbio­
rów stałej „Galerii Malar­
stwa Polskiego XIX i XX wie­
ku”. Po galerii oprowadzać 
będzie mgr Anna Apanowicz 
— historyk sztuki radom­
skiego Muzeum.

EGZAMIN NA ŻÓŁTY 
CZEPEK. IV czwartek 31 bm. 
na zaleuńe w dzielnicy Borki 
Zarząd Wojewódzki Wodnego 
Ochotniczego Pogotowia Ra- 
tunkowego organizuje egza­
min na specjalną kartę pły­
wacką tzw. żółty czepek. 
Egzamin rozpoczyna się o go­
dzinie 18. Zgłoszenia 
muje ZW WOPR ul. 
czewskiego 10 teł. 
chętni mogą również ; _ 
się bezpośrednio przed egza­
minem na zalewie, (bw)

przyj-
Mal- 

240-76, 
głaszać

0 lepsze bezpieczeństwo
Mamy w województwie po­

nad 2,5 tys. km dróg różnej 
kategorii 
miejskie 
po nich 
nych po;

i trasy tranzytowe, 
i polne. Porusza się 
ponad 100 tys. róż- 
azdów. Od Fiata 125

wództwo. A więc na drogach 
naszych robi się cccaz ciaś­
niej, wzrasta liczba wypad­
ków.

Major Mieczysław Łapaj, 
z-ca naczelnika 'Wydziału Ru-

— Gdy zmywam schody, a 
robię to regularnie co miesiąc, 
nie pozostawiam brudnych 
okien. Lokatorzy czasami py­
tają, jakich środków używam 
do mycia, a to jest po prostu 
czysta ściereczka i woda.

Rozmawiamy siedząc przed 
klombem z różami. Ten klomb 
jest chyba „oczkiem w gło­
wie” pani Piwowarek. Pod­
czas mrozów róże nie wymar- 
zły, dobrze je zabezpieczyła.

Pani recepta— Jaka jest 
na czystość?
— Nie robię 

nadzwyczaj nego, 
do mnie należy. Najważniejsze 
to systematyczność i odpo­
wiedzialność. Ułatwia mi pra­
cę fakt, że mieszkam w jed­
nym z moich budynków. Ca­
ły czas jestem na miejscu i 
mogę dopatrzyć wszystkiego 
„gospodarskim okiem”.

BOŻENA CICHOCKA

przecież 
tylko to, co

na klatkach 
są czyściejsze

po, jak to się mówi, napę­
dzanego owsem „karego”, cią­
gnącego wóz z sianem. Ale 
to tylko własne pojazdy — 
nie liczymy tutaj tych, które 
tranzytem jadą przez woje-

Kiedy śródmiejski deptak 
stanie się wizytówką miasta?

Decyzja o przekształceniu 
ulicy Żeromskiego w ciąg 
handlowo-spacerowy nie była 
dla władz miasta łatwa. Wy­
łączenie z ruchu kołowego 
ważnej części traktu północ — 
południe, spowodowało liczne 
komplikacje w komunikacji 
miejskiej. Nadrzędnym celem, 
który przyświecał temu posu­
nięciu, było przekształcenie 
głównej ulicy w wizytówkę

dzy nimi walające się kosze 
na śmieci.

Osobna spra-wa to zieleń. Na 
całym ciągu pieszym poroz­
stawiano betonowe misy i po­
jemniki na kwiaty. Ale moż­
na w nich znaleźć tylko wy­
schniętą ziemię. Ciężki też 
żywot mają rosnące tu drze­
wa, wokół nich jest ubite kle­
pisko. Tylko na odcinku od

miasta — centrum handlowe i 
rekreacyjne.

Jak z perspektywy czasu 
wygląda realizacja tego am­
bitnego planu? Wprawdzie u- 
lica Żeromskiego spełnia swe 
funkcje handlowe ze względu 
na gęstość sklepów, jednakże 
do organizacji przestrzennej i 
estetyki całego ciągu można 
mieć zastrzeżenia.

Są punkty, które mają cha­
rakter wielkomiejski jak 
choćby plac Konstytucji z e- 
fektowną fontanną. Spółdziel­
czy Dom Handlowy czy prze­
de wszystkim budynek i oto­
czenie Urzędu Wojewódzkiego. 
Przyglądając się elewacjom 
zabytkowych kamieniczek wi­
dać, że niektóre fasady rażą 
pstrokacizną — malowane ryn­
ny nie pasują do elewacji, nie 
mówiąc o tym, że z niektórych 
budynków odpada płatami 
farba. Wystarczy też wejść na 
zaplecze kawiarenki „Pod 
Kasztanami”, by ujrzeć odda­
lony o 50 m od ulicy, odarty 
z tynku budynek z liszajami 
na ścianach.

Wiele do życzenia pozosta­
wia strona estetyczna witryn 
sklepowych, neonów i reklam. 
Nawet w reprezentacyjnym 
SDH łuszczy się zielona far­
ba. Napisy opadły prawie zu­
pełnie z szyb sklepu WPHW 
nr 10, sklepu z napojami nr 
3, cukierniczego nr 39. Szybom 
wielu sklepów przydałoby się 
ponadto częste solidne mycie. 
We fragmentach wiszą też nie­
które neony sklepów: z in­
strumentami muzycznymi przy 
Żeromskiego 29 i winno-cu- 
kierniczym „Wawel”. A zagad­
ką jest treść ogromnego neo­
nu umieszczonego na dachu 
10-piętrowego budynku na ro­
gu ul. 1 Maja.

Oprócz funkcji handlowej 
deptak ma spełniać rolę wol­
nego od spalin miejsca wy­
poczynku. Z tą myślą usta­
wiono ławki pośrodku nie­
czynnej jezdni. Niestety do­
brano je w kolorze przypad­
kowo, podobnie jak i pomię-

Maja rośnie wokół drzew tra­
wa. W miejscach, gdzie ul. Że­
romskiego przecinają trasy 
ruchu kołowego, pilnego ma­
lowania wymagają pasy na 
jezdni. Jeśli ul. Żeromskiego 
pretendować ma do miana re­
prezentacyjnego corso Rado­
mia, trzeba również wzboga­
cić jego zaplecze gastrono­
miczne.

A w ogóle wiele jest jeszcze 
do zrobienia, aby ulica Że­
romskiego stała się dobrą wi­
zytówką 200-tysięcznego mia­
sta.

ANDRZEJ SZCZAWIŃSKI

cha Drogowego KW MO, za 
największy problem 
nadużywanie alkoholu 
kierowców i... pieszych, 
niefrasobliwość dzieci.

Tylko w I kwartale 
roku ujawniono ponad 
przypadków kierowania 
jazdem, pod „dobrą ( 
Ile wynosi tzw. ciemna liczba 
czyli wykroczenia nie wykry­
te — trudno określić. A prze­
cież trzeba, żeby był to okres 
specyficzny. Wyjątkowo ostra 
zima, trudne warunki drogo­
we zatrzymywały w domach 
wiele osób.

Prym na tej liście wiodą 
kierowcy samochodów osobo­
wych oraz ciężarówek, choć 
faktycznie tych pierwszych 
jest pięciokrotnie więcej niż 
pojazdów transportowych.

Major Łapaj stwierdza: po­
strachem radomskich dróg 
są transportowcy.

Wyciągani z kabin pijani 
kierowcy tłumaczą się różnie. 
Podają tyle powodów spowo­
dowania kolizji, że dziwić się 
trzeba skąd mają tyle fanta­
zji a zabrakło im rozwagi, 
gdy brali do rąk kierownicę. 
Wypiłem tylko piwko — oczy­
wiście rano, to była „maleń­
ka” setka, panie władzo — 
słyszy się najczęściej.

Do dzisiaj krąży po wydziale 
w formie ponurego dowcipu 
wypowiedź jednego 
manych. Po kilku 
jechał do domu 
wiaduktem. Kiedy 
kałużę deszczowej 
chciał ją wyminąć. Wtedy na­
gle jezdnia... skurczyła się do 
pół metra. Zatrzymał się na 
barierce. Efekt — zniszczony 
wóz, grzywna 4,5 tys. zł, za­
trzymanie prawa jazdy na 1,5 
roku. Trudno określić co 
przeważa — bezmyślność, 
brawura, czy zwyczajny pry­
mitywizm myślenia.

Organa MO kilka razy w 
miesiącu przeprowadzają ak­
cje kontrolne. 9 maja, w 60 
przypadkach stwierdzono bra­
ki w oświetleniu, a tydzień 
później aż 146 pojazdów odz­
naczyło się „usterkami tech­
nicznymi”.

Ci, którzy dwukrotnie po­
pełnili wykroczenie, wzywani 
są „na dywanik” do majora 
Łapa ja. Jeśli zdarzy się to 
jeszcze raz delikwenta, kieru­
je się na egzamin kontrolny, 
zawiadamia dyrekcję i radę 
zakładową. Często to pomaga.

uważa 
przez 
oraz

tego 
1 150

po- 
datą”.

z zatrzy- 
głębszych 
glinickim 
zobaczył 

wody,

Z Marianem Dobczyńskim, 
przewodniczącym Komitetu 
Osiedlowego, działaczem spo­
łecznym Idalina, odwiedzam 
wszystkie obiekty wybudowa­
ne w czynie społecznym lub 
też ze znacznym udziałem 
mieszkańców tej peryferyjnej 
dzielnicy.

Szkoła „dwudziestka”. W 
1973 r. oddano tu do użytku 
drugą część budynku, dobu­
dowaną do istniejącego wcze­
śniej małego baraczku. Dzięki 
temu zwiększyła się ilość po­
mieszczeń szkolnych o salę 
gimnastyczną, bibliotekę z 
10,5 tys. tomów, pracownię 
fizyczną, gabinet lekarski, po­
kój nauczycielski, szatnię, roz­
bieralnię. Szkoła została roz­
budowana w czynie społecz­
nym.

— Stale przybywa nam ucz­
niów — mówi dyrektor szko­
ły, mgr Andrzej Zieliński — 
i w związku z tym rosną po­
trzeby lokalowe. Bardzo od­
czuwamy brak stołówki. 
Staramy się przeprowadzić 
kanalizację, a w przyszłości 
planujemy doprowadzenie ga­
zu.

W Idalinie dba się również 
o wypoczynek i rekreację. W 
1973 r. oddano do użytku sta­
dion sportowy. Udało się to 
dzięki ogromnemu zaangażo-

na drogach
Duży i tragiczny problem 

stanowią dzieci. Niefrasobli­
wość rodziców, beztroska o- 
piekunów, brak informacji w 
szkole. Wynik — w minio­
nych trzech miesiącach w po­
nad 20 wypadkach poszkodo­
wani byli nieletni. Oto przy­
kład sprzed kilku dni. Był ra­
nek, godz 7.30. Na strzeżony 
przejazd kolejowy w Rudzie 
Wielkiej k/Wierzbicy weszło 
dwoje dzieci idących do szko­
ły. Z jednej strony najeżdżał 
pociąg ze Skarżyska, mijał 
go drugi jadący w kieruku 
przeciwnym. Zginęły dwie 
dziewczynki Miały 9 i 11 lat. 
Kto winien?

W minionym reku milicja 
przeprowadziła ponad 11 tys. 
egzaminów na kartę rowero­
wą. Społeczni inspektorzy ru­
chu „przypisani do poszcze­
gólnych placówek” prowadzą 
akcje propagandowe i profi­
laktyczne. Wszystko to jed­
nak mało, jeśli nie pomyślą o 
zdrowiu i życiu swych dzieci 
rodzice, szerzej nie włączą 
się do tej akcji szkoły.

Zbliża się lato. Okres wa­
kacji i urlopów. Niech upał 
i radość wypoczynku nie po­
zwolą zapomnieć o czyhają­
cym na drogach niebezpie­
czeństwie.

JANUSZ TRYLlNSKI

Dzisiejszą 
kolumnę...
Dzisiejszą kolumnę „Ży­

cia Radomskiego” przygo­
towały młode pióra dzien­
nikarskie. Corocznie bo­
wiem nasza redakcja w 
ramach współpracy z In­
stytutem Dziennikarstwa 
Uniwersytetu Warszaw­
skiego przyjmuje grupy 
studentów, które odbywa­
ją w redakcji zajęcia 
praktyczne. Oto artykuły, 
których autorami są przy­
szli dziennikarze.

Dyżur poselski
W czwartek 31 bm., w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 
53 (gabinet przewodniczącego 
WRN pokój nr 105) przyjmo­
wała będzie wyborców w 
sprawach skarg i wniosków 
posłanka na Sejm PRŁ — 
Jadwiga Skóra.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Wyśpiewany sukces „Remedium”

— Słyszeliśmy o Waszych 
zmaganiach podczas toruń­
skiego turnieju.
— Oficjalna nazwa toruń­

skiej imprezy brzmiała IV O- 
gólnopolski Przegląd Piosenki 
Młodzieżowej. Po trudach eli­
minacji miejskich i wojewódz­
kich zespół „Remedium”, któ­
rego jestem kierownikiem, za­
kwalifikował się do finału w 
Toruniu. W silnej konkuren­
cji 24 solistów i 24 zespołów 
wokalno-instrumentalnych u- 
dało nam się zmieścić w „zło­
tej dziesiątce” laureatów... A 
dalej... bilet do Opola na wiel­
ki koncert debiutów.

— Mówił Pan o zespole...
— Zespół „Remedium” pows­

tał zaledwie 9 miesięcy temu 
przy Zarządzie Miejskim 
ZSMP. W skład grupy wcho­
dzą bardzo młodzi koledzy: 
Katarzyna Adamczyk i Gra­
żyna Kibil — śpiew, Ryszard 
Strzelczyk — perkusja i in­
strumenty perkusyjne, Zdzis­
ław Szewczyk — gitara baso­
wa oraz Zbigniew Zełga — 
gitara i śpiew. Szefem muzycz­
nym naszego zespołu, prowa­
dzącym grupę od samego po­
czątku jest Andrzej Przybyls­
ki — instruktor Wojewódzkie­
go Domu Kultury. Śpiewamy 
wyłącznie utwory typu balla­
dowego, do których teksty i 
muzykę piszę sam.

— Sukces zapewne nie 
przyszedł łatwo...
— Na każdy sukces trzeba 

zapracować, a więc wielogo­
dzinne próby, czasami co­
dziennie, wspólna dyskusja 
nad koncepcją wykonania, a- 
ranżacją utworu i znowu pró­
by... Ważne jest jednak to, że 
nasze wspólne „muzykowanie” 
sprawia olbrzymią satysfak­
cją.

— Skąd te zainteresowa­
nia?

— Na pewno nie zawodowe. 
Skończyłem technikum me­
chaniczne, jedyne zatem 
dźwięki, które tam mnie" do­
chodziły to warkot silników, 
szczęk maszyn, zgrzyt piłowa­
nego metalu. Muzyka to mo­
ja pasja, bez której nie wy­
obrażam sobie życia.

— Jakie były początki?
— Wszystko zaczęło się w 

szkole średniej. Prowadziłem 
wówczas kabaret harcerski 
przy Komendzie Hufca ZHP. 
Następnie działałem w kaba­
recie studenckim „Jajo”, pi­
sałem teksty piosenek, kom­
ponowałem muzykę. Potem 
przyszła współpraca z Woje­
wódzkim Domem Kultury, o- 
becnie jestem sekretarzem 
Komisji Kultury Zarządu 
Miejskiego ZSMP i z racji 
swojej funkcji roztaczam o- 
piekę nad organizacjami szkol­
nymi. Kieruję również Mło­
dzieżowym Klubem Piosenki.

— Praca i hobby Idą za­
tem w parze.
— I bardzo sobie to chwalę. 

Żeby być działaczem kultury 
z prawdziwego zdarzenia, a ta­
kim staram się być, trzeba 
poczuć smak pracy w zespo­
le instrumentalno-wokalnym, 
piękno sukcesu, a i gorycz po­
rażki.

— Czego życzyć Wam i 
wszystkim młodym adeptom 
środowiska muzycznego?
— Jak najwięcej autentyz­

mu. Rutyna pozbawia wszyst­
kich tych uczuć, które dać 
może spotkanie z muzyką.

DANUTA CEZAK

Pogoda dla brygady
Józefa Mazura

W ciągu ostatnich paru lat 
zmodernizowano i uszlachet-

Z

Ćwierć wieku za kierownicą

Pan Stanisław z radomskich autoh^ów
25 lat „za kółkiem”, to dlu- | 

gi okres obserwacji i doświad­
czeń.

— Nie od razu zacząłem 
jako kierowca autobusu. Po 
skończeniu kursu pięć lat jeź­
dziłem ciągnikiem i samocho­
dami ciężarowymi. Uważam, 
że jest to jedyna droga do od­
powiedzialnego fachu kierow­
cy autobusowego. Dzisiaj jest 
niestety, inaczej bo też nie 
ma wielu chętnych do zawo­
du.

Jubileusz pracy pana Stani­
sława Kowalskiego, kierowcy 
autobusu WPKM, zbiega się 
z 25-leciem radomskiej komu­
nikacji miejskiej. Starsi mie­

waniu czynników społecznych 
i samych mieszkańców. Sta­
dion zajmuje powierzchnię 1 
ha. Odbywają się na nim 
zawody „dzikich drużyn” i 
wszystkie szkolne imprezy 
sportowe.

Pięć lat temu postanowiono 
w Idalinie zorganizować 
przedszkole. Trudności loka­
lowe rozwiązano poprzez wy­
najęcie prywatnego mieszka­
nia. Teraz 37 maluchów spę­
dza większą część dnia pod 
opieką czterech pań. Starsze 
5- i 6-latki uczestniczą już w 
zajęciach przygotowawczych 
do nauki w szkole.

W Idalinie jest 6 kiosków 
i jeden duży pawilon spożyw­
czy, ponadto wiele punktów 
usługowych (fryzjerskie, hyd­
rauliczne, samochodowe, gar­
barskie). Na ul. Mazowieckiej 
mieści się słynna piekarnia 
pana Gajdy, gdzie wypieka 
się najlepszy chleb w Rado­
miu.

— Na dobę wypiekam około 
tysiąca bochenków chleba — 
mówi właściciel. W dni przed­
świąteczne oczywiście odpo­
wiednio więcej. Często też 
moja piekarnia wspomaga 
miasto, bo przecież wielkie 
giganty, też się czasami psują. 
Gdy w 1967 r. pan Dobczyń- 
ski namawiał mnie do otwar-

cia piekarni w Idalinie, kole­
dzy odradzali. Jednak zdecy­
dowałem się. Pierwszy chleb 
w Idalinie upiekłem 1 kwiet­
nia 1967 r. Teraz nie wyobra­
żam sobie, aby było inaczej. 
Mam dla kogo pracować. 
Przyjeżdżają do mnie po 
chleb nawet z centrum.

W Idalinie przed paru laty 
oddano do użytku Dzielnico­
wy Dom Kultury.

— Tutaj odbywają się wszy­
stkie imprezy okolicznościo­
we — mówi kierownic Aady 
Kultury M. Dobczyński. Do 
dyskoteki przyjeżdżają do nas 
młodzi ludzie z miasta. Pod­
czas zabaw staramy się popu­
laryzować tematykę przeciw­
alkoholową, przepisy kodeksu 
drogowego, karnego i wiele 
innych. U nas każdy znajdzie 
coś dla siebie — działa koło 
modelarskie, dwa zespoły mu­
zyczne, kółko fotograficzne, 
teatralne i taneczne.

Każda organizacja społecz­
na w Idalinie, oprócz wyzna­
czonych przez siebie zadań, 
jest współorganizatorem akcji 
dzielnicowych. Wystarczy po­
wiedzieć, że podjęte przez 
dzielnicę Idalin w 1978 r. zo­
bowiązanie społeczne zostało 
zrealizowane w 166 proc. W 
roku bieżącym podjęto zobo­
wiązanie znacznie wyższe. A 
już ze wstępnych podsumo­
wań wynika, że zostanie ono 
w pełni zrealizowane.

ZOFIA SUJKOWSKA

szkańcy miasta pamiętają je­
szcze jej początki: wysłużone 
„Chaussony”, stare typy „Ika- 
rusów” i „Sanów”. Stopniowo 
pojawiały się na ich miejsce 
„Sany H-100”, „Jelcze"’, „Auto- 
sany”... Coraz wyższe liczby 
sygnalizowały nowe linie ko­
munikacyjne. Obecnie jest ich 
24, a ponadto 9 podmiejskich. 
Nie zmieniała się jedynie ba­
za stanowiąca prawdziwy re­
likt przeszłości.

— Autobus uruchamia się 
już nie korbą, ale przez przy­
ciśnięcie guzika mówi p. Sta­
nisław. Lecz zawód nie stał 
się przez to łatwiejszy. Nowe 
wozy są coraz ładniejsze, ale 
psują się częściej. Ruch na 
ulicach jest teraz większy, w 
autobusach coraz tłoczniej, 
pasażerowie bardziej nerwo­
wi. Rozumiem ich, denerwują 
się, czekają na przystanku lub 
tłoczą się w dusznym wozie. 
No, a na kogo mają psioczyć? 
Kierowca ciężarówki jest „pa­
nem kierowcą”, a kierowca 
autobusu? Żle przystanął, za 
wcześnie zamknął drzwi och­
lapał... Ale ja rozumiem ludzi 
choć, nie nawiązuje z pasaże­
rami bliższych kontaktów, u- 
nikam rozmów. Kierowca mu­
si myśleć o tym ,co robi — 
nie wolno mu się rozpraszać.

Pan Stanisław mówi: „wy­
brałem ten zawód i lubię go”. 
A po 25 latach siedzenia za 
kierownicą autobusu brzmi to 
nutą zadowolenia i satysfak­
cji.

JOANNA CZAPSKA

niono wiele kilometrów ra­
domskich ulic. Praca robotni­
ków układających asfalt jest 
ciężka, ale jednakże potrzeb­
na w dobie obecnego szybkie­
go rozwoju motoryzacji.

W skwarne południe przy 
układaniu dywanika asfalto­
wego na ul. 1905 Roku praco­
wała brygada Józefa Mazura 
w składzie: Jan Chojnacki, 
Ryszard Cholewa, Jan Czaj­
ka, Lucjan Piskorz, ojciec 1 
syn Franciszek i Adam Wo- 
rzyńscy, operator rozścielacza 
— Marek Wereda, operatorzy 
walców drogowych — Zbig­
niew Brzyk i Tadeusz Kosow­
ski.

— Dobra pogoda ułatwia 
pracę — twierdzi brygadzista 
Józef Mazur. Asfalt ułożony 
przy takiej temperaturze dob­
rze przylega do podłoża i rów­
no się rozkłada. Pracujemy bez 
zatrzymywania ruchu drogo­
wego, a to powoduje, że trzeba 
bardzo uważać na nadjeżdża­
jące pojazdy. Gdyby regular­
nie dowożono nam masę bitu­
miczną z wytwórni, nie mie­
libyśmy powodów do narzeka­
nia. Niestety, brakuje wywro­
tek i to powoduje, że nie wy­
korzystujemy wszystkich na- 

■ szych możliwości. Przy ryt­
micznej dostawie masy mogli­
byśmy dziennie ułożyć około 
1000 m kw. asfaltu więcej. Nie 
najlepsza jest także jakość 
kruszywa. Pracę staramy się 
wykonywać jak najdokładniej. 
Kierowcy najlepiej ocenią ja­
kość ułożonej przez nas na­
wierzchni. (K. Sz.)

Dziś porady 
psychśatry

Dziś, jak w każdą środę, 
w godz. 18—20 przy telefonie 
nr 219-14 dyżurować będą 
lekarz psychiatra oraz psy­
cholog, którzy mogą odpo­
wiadać na pytania oraz 
udzielać porad dotyczących 
walki z alkoholizmem i le­
czeniem z nałogu pijaństwa, 
spraw małżeńskich, zagad­
nień psychiatrycznych i psy­
chologicznych związanych ze 
sferą życia psychicznego i 
osobistego.

Organizatorami dyżuru są 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej oraz dy­
rekcja Szpitala w Krychno- 
wicach. (mz)


